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D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I
S T  A T  Y S T  Y K. A.

O s t a n i e  r o l n i c t w a  w  R o s s y i  w  roku 1 8 14, 
przez C. T .  H e r m a n n a  , czytan a  na sessyi 
Konferencyi  Cesarskiey Akademii  nauk Sankt-  
pe tersburskich ,  dnia 1 kwietnia  1818 (*).

Rozległość  z iemi ,  u p r a w a ,  jey  p łody,  na-  
koniec  zna ny jey podzia ł ,  s t an o w ią  p r z e d m io t  
tych  uwag.

I. R ozleg łość  różnych gruntów.

P o w i e r z c h n i a  kr a ju  , w e  wzg lędz ie  r o l n i ­
czym , dziel i  się na z iemie  u p r a w n e ,  lasy i łąki .  
Nie m ó w im y  tu  o z i em iac h  u p r a w n y c h :  p o n i e ­
w aż one są ty lko b o g ac tw em  g r u n t o w e m ,  k t ó r e  
samo przez się nie pokazuje  s t an u  ro ln ic t w a .

R o z m i a r  w 3 i  g u h ern i j a ch ,  sk ł adający ch  
środek Rossyi ,  północ i część p o ł u d n i a ,  jes t 
już skończony; nay wa źn ieyszą  z a ty m  część 
kraju znamy już z w y m i a r u .  G u b e rn i j e  n ie-  
roźm ierzone są o b ra c h o w a n e  podług n ay le -  
pszych kart; a że  one za w ie r a ją  wie le  s tep  i 
Syberyą, przy p u szcza jący  się r a c h u n e k ,  ni* 
jest bardzo w ażnym  do naszeao p rzedm io tu .  
Podług w szystkich  p o d a ń , og a p r z e s t r z e ń

(•) W yjątek s Memoires de PAcademie Imperiale des sc i­
ences de St. Petersbourg T . V U l. St. Petersbourg 1822.

D ł.  wileń. T . I U j N ,  g t r. 1 8 2 2  wrzesień.  44
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Rossyi wynosi i , 473 ,881,726 dziesięcin, (mia­
ra rolnicza, którey się trzymać mamy) (* y t z tych 
4o « ,100,552 zaymuje Rossy* europeyska, a 
* i°7 1.7®*»17^1 Śjberya. T a  się ograniczamy 
tylko Rossyą europeyską.

Naznaczyć można ł i i  milionów i pół dzie­
sięcin na ziemię uprawną, i 56 milionów na 

N l a s y ^  i pół milionów na łąki. Pozostaje 178 
milionów pod budowle, drogi, wody i ziemie  
nieuprawne.

Środek Rossyi, według różnych pasów kra­
ju, ma część trzecią, czwarty lub piątą całey 
przestrzeni uprawney. Pas północny ina tyl­
ko 26tą część ziemi uprawney, południowy  
jest w teyże samey proporcyi, Zdaje się źe 
rolnictwo nie musiało więcey zyskać na obszer- 
ności w  gubernijach środkowych, gdzie lasoW 
i  łąk zaczyna już bydź niedostatek. Do upra­
w y  tych 61 i pół milionów dziesięcin gruntu, 
było 17 milionów i pół włościan, podług pią- 
tey rewizyi, którą tu bierzemy za zasadę, po­
nieważ wszystkie rachunki podług niey były  
robione; wypadki, które podajemy, dokładniey- 
•ze  są w  szóstey rewizyi.

Podług 5tey rewizyi trzy i pół dziesięciny 
ziem i uprawney wypadałoby na duszę rewi-  
zyyną , gdyby się wszyscy zatrudniali rolnic­
twem. Ale ta proporcya jest jeszcze dziwnieyszą  
w różnych pasach. Gnbernije rossyyskie środko­
we, mają 4 dziesięciny na jednego rewizyynego, 
w prowincyach polskich idzie 2$ dziesięcin.

(•)  D ziesięcina ziemi rów na jest dwóm  naszym morgom, 
ni n iey  g4£ sążni lite w . kw. c z y li  m uiey blizko czę­
śc ią  m orga.
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N i e  b o d z i e m y  m ó w i l i  o s t e p a c h  p o ł u d n i o ­
w y c h  i o p u s t y n i a c h  S y b e r y i ,  w  k t ó r y c h  w i e ­
ś n i a c y  z a l e d w o b y  m ie l i  l i  do  2c h  dz ie s i ęc in  
d o  u p r a w y ,  g d y b y  się w s z y s c y  z a t r u d n i a l i  u p r a ­
w ą  g r u n t ó w .  W  A n g l i i  j e d e n  w y r o b n i k  u p r a ­
w i a  j o  d z ie s ię c in .  W e  F r a n c y i  i  w N i e m c z e c h  
U a y w i ę c e y  d w ó c h ,  i  w t e n c z a s  z n a c z n y  z y s k  
p r z y n o s i  i m  t a  p r a c a :  n ig dy  t e ż  n i e  m y ś l ą  z a ­
m i e n i a ć  s w o j e g o  p r z e m y s ł u  na  d r u g i .  W  R o s ­
sy i w i e l k a  ob f i to ść  l u d z i ,  t r u d n i ą c y c h  się r o l ­
n i c t w e m ,  s p r a w u j e ,  że  m a ł ą  z t ą d  k o r z y ś ć  o d ­
n o s z ą :  bo  i c h  z y s k  je s t  r o z d r o b i o n y  p o m i ę d z y  
n a z b y t  w i e l u  o s o b a m i ,  t a k ,  ż e s i ę  s t a j ą  m n i e y  
c z y n n e m i  i  w s z e l k i e  i n n e  z a t r u d n i e n i a ,  j a k o  
z y s k o w n i e y s z e ,  p r z e k ł a d a j ą  n a d  r o l n i c t w o .

N i e p o d o b n a  wd ęcey  p r z y p u ś c i ć  n a d  t r z e c i ą  
czę ść  r e w i z y y n e y  l u d n o ś c i ,  t o  je s t  5  d o  6 
m i l i o n ó w  osób ,  k t ó r e  się z a t r u d n i a j ą  i n n e m i  
g a ł ę z i a m i  p r z e m y s ł u ;  z o s t a j e  w i ę c  z a w s z e  i r  
d o  i 2 m i l i o n ó w  r o b o t n i k a  n a  6 i  m i l i o n ó w  
i  p ó ł  d z i e s i ę c i n  u p r a w i a n y c h  , c zy l i  4  do  5 
d z i e s i ę c i n  n a  c z ł o w i e k a .

Z d a j e  s ię ,  źe  R z ą d  p o w i n i e n b y  wsze lk iemi*  
s p o s o b a m i  z a t f ię cać ,  ż e b y  z w r ó c o n o  włośc ian* 
d o  i n n y c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  jak np.  do  handlu* 
s z c z e g ó ł o w e g o ,  d o  r ę k o d z i e ł ,  d o  p r z e w o z u  t o ­
w a r ó w  i t. d. K i e d y  s ię  l i c z b a  r o l n i k ó w ’ 
z m m e y s z y ,  a p o t r z e b a  z o s t a n i e  t a ż  s a m a ,  w y -  
p a d n i e  stąd:  i )  że w y r o b n i c y ,  t r u d n i ą c y  s ię  ro W  
n i c t w e m ,  m u s z ą  by dż  czy n n i e y s z y m i ,  â  w ł a ś c i ­
c ie l e  m u s z ą  m y ś l e ć  o p o l e p s z e n i u  s w o i c h  g r u n ­
t ó w ,  p r z e z  co s ię s y s t e m a t  r o l n i c z y  u le p s z y :  
2) że l u d z i e  u ż y c i  d o  r o l n i c t w a ,  o t r z y m a j ą  
W ię k s z y  z y s k  ze  s w o j e y  p r a c y ,  z a c z n ą  się p r z y -

4 4 *

»
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wiązywać  do niey, i, przewidując możność eho- 
gacenia się przez rolnictwo,  nie będą się już 
więcey  kusili, zamieniać go na inny przemysł.

Lasy znajome zaymują w Rossyi  europey-  
skiey więcey,  niż i 56 mil ionów dziesięcin,
* których 108 mil ionów należy do Korony.  
W y p a d a  więc 2* dziesięcin bezleśnych na je- 
dnę leśną. Stosunek ten jest zanadto wielki,  
i byłby dowodem kraju mało up rawnego  ; ale 
też  razem  jest bardzo oszukującym: bo takim 
jest  tylko pas północny,  niedostępny po więk-  
s/.ey części rolnictwu,  i mieysca nad Wołgą,  
g izie lasy zaymują jednę, aż do dziesięciny, 
na  i f  całey powierzchni.  W  guberni jach ros -  
syyskich środkowych znayduje  się jedna dzie­
s ięcina lasu na 3* powierzchni .  Białoruś  i 
L i t w a  mają tylko jednę dziesięcinę lasu na 
8miu  powierzchni;  M ilorossya i guberni je  ros-  
syyskie pograniczne 1 dziesięcinę lasu na 27 
powierzchni ;  w s tepach jest jedna dziesięcina 
Ir?u na 77 powierzchni.  I tossya enropeyska  
wca le  nie jest bogata w lasy: ciągłe ich ni­
szczenie przechodzi  wszelkie wyobrażenie:  
lepsza więc administ racya lasów, byłaby wie l-  
kiem dobrodzieystwem dla Rossyi.

Ł ą k  też jest dosyć mało,  północna Rossya 
ma ich bardzo niewiele,  w guberni jach rossyy-  
skich zamieniano je w pola zbożowe, nie w y­
robiwszy łąk nowych.  Dopiero ku górom 
Uralskim i kn południowi, żyzne stepy, nieja­
ko niedostatek łąk nagradzają. W  samych t y l ­
ko Inf lantach i Kur landyi  6ta część powierzchni  
jest w łąkąch, a yma w ziemi uprawney:  co . 
jest  jedynym przy kładem w Rossyi.  T u  s ta rań-
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Ae w ycKowanie bydła i dobry sposob w i d z e ­
nia rzeczy w  gospodarstwie,  sprawia,  ze  polft 
rocznie mogą bydź nawożone;  lepiey niż w pro­
w i n c j a c h  rossyyskich,  gdzie łąki s tanowią ty l ­
ko 2 3 cią i 2 5 tą lub 671114 część powierzchni;  
gdy obok tego z iemie  uprawne za jm ują  trze­
cią , czwartą i piątą część. N ic  zatym nie 
/nasz dziwnego,  że grunta raz tylko w j 8  lub 
39 lat są zagnajane.  W  gubernijach polskich 
jeszcze mniey dbano o ł ą k i ; w Malorossyi  i 
L i t w i e  jedna tylko dziesięcina łąk przy pada na 
120 powierzchni .  Żyzność gruntów musi  
b y d i  bardzo wielka,  kiedy, przy tak maley i lo­
ści łąk, produkcja roczna tak znaczna jest 
w Rossyi .  Ale tez nie można zaprzeczyć,  źe  
rolnictw’o w  Rossyi  za w sz e  musi pozostać  
w  stanie bardzo niedołężnym póty,  póki się  
nie zatrudnią ulepszeniem łąk, a następnie w y ­
chowaniem bydła w  gubernijach w ew n ę trz n y c h  
tego Państwa.  Naturalnym skutkiem tego,  bę­
dzie ulepszenie  gruntów’. Należy wyznać,  
postępek rolnictwa,  co do obszerności,  jest klę­
ską publiczną,  wynikającą z postępków natu­
ralnych ludności w klassie rolniczey,  i z powięk-  
rzenia naturalnego podatków.  Był  czas, kiedy  
chłop rossyyski zasiewał  2 czetwiert i  (*), a zbiór  
S tego wystarczał na w y ż y w ien ie  domu i za­
płacenie podatków.  Teraz potrzeba jemu przy-  
naymnipy dwa  razy tyle.  Zmuszeni  koniecz­
nie  powiększać swoje  zbiory,  dla w y ż y w ie n i*  
Kczney familii ,  a nadewszystko,  żeby mogli za­
płacić podatki,  dwa  tylko mają sposoby - albo

(*) C z e tw ie rt rów na jezt v  beczki m iary  kom m issyyney.
4 4 * *
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ulepszać grunta ,  a do tego t rzeba  oświecenia  
i  kapi ta łów; albo wydzierać nowe ziemie, k tó ­
re były pod lasem lub łykami. T e n  więc 
tylko ostatni  środek jest w mocy wieśniaka 
rossyyskiego, i musi on dla niego poświęcać 
ostatnie swoje lasy i łąki, tak właśnie, jak się 
zdarzyło we Francyi .  Skutek tego jest taki, 
ze  braknie  d rzewa do budowy dobrych mieszkań, 
s iana na karm licznego bydła, a rolnictwo za ­
t rzymuje  s ię w sw o im  postępie i upadać zaczyna.

II.  O uprawie i je y  płodach..
Piędziesiąt  milionów czetwier t i  zasiewu,, 

biorąc średnią proporcyą w 7m m  latach, w y ­
dały 167 milionów 1 pó l  na rok, czyli 3 § ziarn.. 
JŁy i  uość ta jest bardzo mierną.  Ale p rzypu ­
ściwszy nawet  wątpliwość,  względem rze te lno­
ści podań s ta tystycznych,  co do zasiewu i zbio­
rów:  przypuściwszy,  że się znaydują  guber-  
nije,  w których zbierają o/l pięciu do dziesię­
ciu ziarn i więcey: wyznać potrzeba,  źe pło­
dność ogólna nie przewyższyłaby 5 ziarn w gu-  
berni iach rolniczych środkowych,  a to  dla b ra ­
k u  łąk i, złego chowu bydła.

W spó lne  prace,  nowy podział g ru n tó w  za 
każdą rew.izyą, służby w na tu rze  pełnione przez 
chłopa we wszystkich porach roku,  są wielką 
zawadą  do postępku rolnictwa w Rossyi. T r z e ­
ba  nam teraz przewyższającey ilości robotnika,  
aby otrzymać z. naszey żyżney ziemi to, co 
o t rzymujemy rzeczywiście.  Po łowaby  tych  
ludzi  wystarczyła ,  i byłaby daleko szczęśliw­
szą; ale ta połowa powinnaby mieć oddzielną 
Własność ziemi up raw ney ,  lasów i łąk,  a na-



7

d e w s z y s f k o ,  zupełną wolność zarządzania swo­
im  czasem.

Podług podań o zasiewach i zbiorach, in -  
ney bowiem nie mamy zasady, gubernije m ię­
dzy Moskwą i K i jow em  położone, nayznacz- 
nieyszgk mają zasiewy, bo i 4 m il ionów cze- 
tw ie r t i  wynoszące . a zbierają z nich trzecie 
ziarno i cóś. Gubernije nad niższą W ołgą 
zasiewają do 11 m il io n ó w ,  a zbierają t rzy  
ziarna i i .  Małorossya, czyli guberniie około 
K i jo w a  lezące, zasiewają 7 m il i ionńw  i pół, a 
zbierają prawie 4 te ziarno. B iałoruś i L i tw a  
o trzym ują  z 5 m il ionów i pół zasiewu 3 f  z iar­
na, prowincye bałtyckie (bez Finladyi), dla któ­
rych przyrodzenie daleko mniey uczyniło, zbie­
rają 5 te ziarno. Tenże sam stosunek znaydu- 
je się w Syberyi, gdzie mała część g run tów , 
podług podania, musi bydż daleko staran-
niey uprawiana, jak w Iiossyi. Gubernije  półno­
cne o trzymują 2 i 2* ziarna.

Naypnwszechnieysze płody w  Bossyi Są 
Zyto 1 o w i e s  y strlflOW!ć| Ołie w  C7.P •
ści kra ju  dwie trzecie całey uprawy. Podług 
średnicy ceny w roku lb io .  wartość żyta w y ­
nosiła do 383,425,633 rub l i  assygn. , wartość 
zaś owsa 200 202 o 5 i

583,627,684 w  ogule ru b l i  assygn.

Zresztą zasiewają się, pszenica, jęczmień, 
proso, g ryka ,  le n ,  konopie i ty tuń , którego 
'coroczna produkcya wynosi około 1 800 000 
pudów. W szystko to jednak ledwo trzecią 
część pro lukcy i powszechney stanowi, ale ce­
na ich jest większa, k tó rą  można oszacować
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lift 291,813,843 rubl i ,  to  jest,  po ło w ę  w y ż s z e j  
l u m m y .  S u m in a  ogulna  8 7 5 ,44 i 527 rribli, 

L avo isier  w e  F r a n c y i  o sza cow ał  w  r o k u  , 
1796,  ogulny  dochod /, roll  do 1,200 m i l i o ­
nów  frankó G dyby  4 f r anki  r a c h o w ać  n a  
r u b e l  s r e b r n y , w ten czas  r o c zn a  p r o d u k c y a  
F r a n c y i  wynosi łaby 5oo m i l i on ów  ru b .  s r ebrem ;  
a r e ssy yska ,  szacując  jeden ru b e l  s r e b r n y  4 
r u b l e  assygn. ,  w yn ios łaby  218 ,900 ,000 rubl i  
s r e b rn y c h .  Z e  jednak wiadomości  o zbiorze  
w e  F r a n c y i  daleko są do kładn ieysze ,  niż w R o s -  
•yi  , moźn ab y  więc  n a  r ó w n i  położyć zb io ry  
w obu  kra jach.

P o r ó w n y w a n o  podania  s t a t y s tyczne o z a ­
s i ew a ch ,  z r o k u  i 8o 4 i 1810,  ażeby wiedz ieć :  
czy ro ln i c tw o  zrobi ło  jaki pos tępek w t y m p e -  
ryod / . ie  i w jakich g u b e r n i a c h ?  W i a d o m o ś c i  
O za s ie w ac h  są daleko r z e te ln iey sze ,  niż o zbio­
r a ch  : właściciel  b o w i e m ,  nie m a ża dn ego  i n ­
t e r e s u  zm nieyszać  ilości sw o ich  z a s ie w ó w ,  O- 
Wszem ich  wielkość  pow iększ a  w a r to ść  jego 
z iemi  w  raz i e  p rzedaż y ; p r z e c i w n i e  s zc ze r e  
w y z n a n i e ;  co do zb io ru ,  da leko  jes t t r u d n i e y  
Otrzymać.  N zkon ie c  t r z e b a  się było ko n iecz ­
n i e  ra dz ić  donies i eń  o z a s ie w ac h  : p o n i e w a ż  
dają  poznać cel,  jaki  sobie ro lnik  za łożył ;  gdy 
t y m c z a s e m  podani,a o zb io rach  o k az u ją  tylko- 
czy len  cel  pot raf ił  osiągnąć.  P i e r w s z e  zalćitt  
o d k r y w a j ą  p r a w d z i w y  s tan ro ln i c tw a  ; drugi*  
Wyjaśniają ty lko s tan ogn lny  zb io ró w  , k l ó r*  
po  w ięk sz ey  części  za leżą  od kl ima tu .

W y p a d k i ,  z tego p o r ó w n a n i a  w y n ika jące ,  p0» 
ują , że za s ie w y  zm nieyszy ły  się w  g u b e r -  

f i j a c h  : a r ch ang ie l sk iey ,  ołoneckiey, w o ł o g o d i r
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k i e y  , p o t e m  w  E s t o n i i , I n f l a n t a c h  i K u r l a n -  
d y i , n a  b i a l e y  R u s i  i w  d w u c h  g u b e r m j a c h  
l i t e w s k i c h  w i l e ń s k i e y  i m i ń s k i e y ,  n a k o n i e c  k u  
p o ł u d n i o w i  do K i j o w a ,  C z e r n i c h o w a  , P u ł l a -  
w y  , i K a f e r y n o s ł a w i a  a ż do  T a u r y d y  , i  n a  
K a u k a z i e .  P r o w i n c y e  p ó ł n o c n e ,  g u b e r n i j e  
n a d  m o r z e m  b a l t y c k i e m ,  w i ę k s z a  część  p r o -  
w i n c y y  p o l s k ic h  i ż y ż n e  g u b e r n i j e  od K i jo w ’a  
aż  do T a u r y d y ,  m n i e y  z a s i e w a ł y  s w o i c h  g r u n ­
t ó w .  G o d n e  je s t  u w a g i  i t o , źe  g u b e r n i j e  
c z e r n i c h o w s k a  i k a t e r y n o s ł a w s k a  n a y b a r d z i e y  
e m n i e y s z y ł y  z a s i e w y  s w o j e ; a  p o n i e w a ż  t o  
z m n i e y s z e n i e  n a y w i ę c e y  się d o t y c z ę  g u b e r n i y  
p o g r a n i c z n y c h ,  a  p o  w i ę k s z e y  części  b a r d z o  
ż y z n y c h ,  m u s i a ł o  z a p e w m e  b y d ź  s k u t k i e m  o -  
k o l i e z n o ś c i  p o l i t y c z n y c h .  H a n d e l  z b o ż o w y  
w  O d e s s i e ,  k t ó r y  m ó g ł  b y d ź  s z a c o w a n y  w  i 8 o 4  
od  4  do  5 m i l i o n ó w  r u b l i  , i k t ó r y  w  1 8 0 6  
p o d w y ż s z y ł  w a r t o ś ć  d ó b r  p ię c ią  p r o c e n t a m i  
od  O d e s s y  aż  do  K i j o w a  , z m n i e y s z y ł  się t e ­
r a z ,  a z n im  r a z e m  z m n i e y s z y ł y  s ię  i z a s i e w y .  
P r z y c z y n ą  z m n i e y s z e n i a  z a s i e w ó w  w  g u b e r -  
n i j a c h  b a ł t y c k i c h  i w  w i ę k s z e y  częśc i  g u b e r ­
n i y  p o l s k i c h  jest  h a n d e l ,  d o ś w i a d c z a j ą c y  p r z e ­
sz k ó d ,  z p o w o d u  s y s t e m a t u  lą d o w e g o .  C o  s ię  . 
z a ś  t y c z e  p ó ł n o c n e y  R o s s y i  : m o ż e  b y d ź  , ż« 
z n a c z n a  l i c z b a  w ł o ś c i a n  p r z e k ł a d a  k a ż d y  i n n y  
p r z e m y s ł  n a d  r o l n i c t w o ,  ja k o  u l e g l e  w i e l k i m  
t r u d n o ś c i o m  w  t y c h  z i m n y c h  k r a i n a c h .

P r z e c i w n i e  w e  w s z y s t k i c h  g n b e r n i j a c h  ros -  
s y y s k i c h ,  ih  ść z a s i e w ó w  p o w i ę k s z y ł a  się. G u ­
b e r n i j e  p e r r m k a ,  p e t e r s b u r s k a ,  j a r o s ł a w s k a ,  
t w e r s k a  , k o s t r o m s k a ,  p e n z e ń s k a  i s a r a t o w s k a ,  
k u r s k a  i w o r o n e z k a , z n a c z n i e  je  n a w e t  p o -



w i ę k s z y ły  : a le  fo jes t  o so b l iw sza  , &e w  g u -  
be rn i i  g rodz ie ńsk ie y  toż  sam o się s t a ł o ,  gdy 
w e  w szys tk ich  in n y ch  p r o w i n c y a c h  pograni ­
c z n y c h  polskich  w szęd z ie  za s ie w y  z m n i e j ­
szono.

O s ta t e c z n ie  z p o w y ż sz y c h  u w a g  w y p a d a ,  
źe  zas iewy zos ta ły  p o w ięk s z o n e  w e  5 o gu~ 
b e r n i j a c h ,  że się zm nieyszy ły  w i 5 ,  i ż e  zo ­
s ta ły  na  t y m  sa m y m  s topniu  w e  czterech* 
B r a k n i e  wiadomości  p o r ó w n y w a j ą c y c h  z t rzech 
g u b e rn iy .  W y p a d a  z a ty m  , że się r o ln i c tw a  
w  Rossy i co raz  większy pos tęp ek  o k a z u j e .

P o d a n i a  o żn iw a ch  wskazują :  czy b) ly do­
b r e  , m ie rn e ,  lub  złe,  i w ty m  względzie rok  
181 0  był  r a czey  z ły ,  jak obfi ty.  Zbiory  we 28 
g u b e rn i j a c h  były mnieyszc  od zb io rów w i 8o4 , ; 
p o w ię k s z y ły  się zaś w  21 g u b e r n i j a c h ,

I I I .  O podzia le  zia rn a .

R a c h u n k i  h i p o te ty c z n e ,  co  do ilości ziaCty 
p o t r z e h n e y  n a  k o n s u m p c j ą ' m i e s z k a ń c ó w  y o-  
p a r t e  są na  tey  zasadzie,  że na  jednego czło­
w i e k a  t r z e b a  l iczyć 2 c z e tw ie r t i .  Nie  p r z y ­
pus zc za jąc  więcey  nad 4 4  m i l i on ów  m ieszk ań­
có w  w Rossy i  z k ra jam i  no w o  podbifeini  (A cze­
go,  pon iew aż  zbiór  w tych  kra jach nie znaydtf -  
je się w naszych podan iach  s t a tys tycznych j ,  
u jąć  t r z e b a  1 2^2 ,377  głów) zos ta je  42 mi l io­
ny  252,077 .  L u d y  koczujące  jedzą mało  c lde-  
ba,  m ieszk ańcy  Sybery i  baw iący  się r y b o ł ó w ­

s t w e m  i m yś l is tw em  jeszcze m n i e y ; odliczy­
w s zy  za ty m  i ;3 oo,ooo ,  zos tanie  4o 982 O77 
m i e s z k a ń c ó w , k tó rzy  się k a r m i ą  chichem,.  
R oczne don ies ien ia  g u b e r n a t o r ó w ,  o l iczbie



mieszkańców, o zbiorach i zasiewach, n a m o -  
jy  ukazów 27 stycznia 1800 roku i  8 wrze­
śnia 1802 podawane okazują , źe 
w r. 1800 było mieszk. 35 ,i5g  860 obojey płci

—  1802 „ 34,o43,357 _  —
—  1 8 0 2 --------------34,8g3,828 _  —
—  i 8o3 —- - -------- 55,134,177 -— —
—  1804 —  —  ,—  55,4 q7 .qqq —
—  ł 8o 5 —  ,— 35,902.336 —  —
•— 1806 —  —  35,859,179 —  —
—«• 1807 — ------- -  36 , i o 7,55g —  .—
—  1808 —  —  —  36,219 714 —  —
<— 1 8 0 9 --------------06,177,960 —  —.
-— 1810 —  .— —  36 329,962 —  —

nie rachując w to stolic, woyska i ludów ko­
czujących, i można przydadź, wielkiey liczby 
mieszkańców miast i kobiet. Podług tego po­
dania trzeba byłoby 72 milionów i pół cze- 
tw ierti na ich konsumpcyą; przypuszczając zaś 
pierwsze podanie o 4o milionach mieszkań­
ców , trzeba byłoby 80 milionów czetwierti. 
Do tego przydadź należy 5o milion, czetwier. 
zasiewu; a gorzelnie podług rapportó w guber- 
natorskich, wypotrzebują 6 ,o56.o77 czetwier­
ti , ałe można przypuścić 10 milionów.

Składy zapasowe zawierają około 10 mi­
lionów, do których zgromadza si^ co rok nay- 
w ięrey 2 miliony.

Trzebaby wi^c było na utrzymanie tniesz* 
kańców —  —  80 milionów czetwierti

na zasiewy —  5o —  —  —  —.
na gorzelnie 10 —  —  —  —
na zapas .— a —  —  ,— —

i 42 miliony czetwierti; zo-
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staje więc ze 167 mil ionów czetwiert i ,  zbie­
ranych  każdego roku w kraju , 25 mil ionów 
czetwier t i .  Jest  to za tym przewyżka repro-  
dukcyi  rossyyskiey, która  musi  bydź zużytą  
w państwie,  albo wywiez ioną  za granicę;  ina-  
czeyby nie exystowala.

M amy także wiadomości  o wywozie zbo­
ża w latach 1802, aż do 1807; pokazują nam 
o n e , lata w których  potrzeba (zboża) była 
zwyczayną,  tojest w 1S02, 3 , 4 , wywoź zbo­
ża wynosił  od 8 do i2£ mil ionów czetwiert i .  
Pokazują  jeden rok ,  w którym potrzeba była 
nadzwyczayna,  t. j. i 8o5 ,  w którym wywoź 
dochodził  do 20,790,000 czetwier ti .  Handel  
zbożowy skończył się prawie w r. 1806: bon ie  
wywiez iono  więcey za granicę nad 1,800,000 
czetwier t i ,  a w 1807 tylko 179,081 czetwier t i .

Podania  te są bardzo interesujące dla swo- 
jey rozmaitości.  Z nich się pokazuje , ile 
Rossya, w razie  potrzeby,  może dostarczyć za­
granicznym krajom , swojey p r z e w y ż k i  nad 
roczne po t rzeby ,  tojest, więcey niż 20 milio­
n ó w ,  i jak wielkie może bydź żądanie ZWy- 
czayne to jest do 10 i 12 mil ionów.

Ze  wszystkiego zboża naywięcey po trze­
bują  pszenicy i żyta w latach zwyczaynych, 
t ak ,  że wywoź pszenicy od 4 do 5 1 pół mi ­
l io n ó w ,  a żyta od 2 do 6 mil ionów wynosił. 
Ale w  l 8o 5 żądanie było nad z w y c z ay n e , bo 
u t7 5 i,Ooo czetwier t i  pszen icy,  a 8,000,000 
ży ta  Wywieziono. Jeden tylko rok i 8o 3 był 
taki, że wypot rzebowano  1,000,000 czetwiert i  
jęczmienia , a 200,000 czetwert i  owsa-

Całe  to zboże wywozi  się w ziarnie} Ro«-
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sya w ięc  traci zysk z młynowego: w Anglii 
bowiem nie wywożą , ani jednego woru ziar­
nem, ale zbijają w beczki mąkę. Ilość wy- 
wiezioney mąki wynosi od i 5o,ooodo 58o,ooo 
k u l ó w ; lecz to jest godna uwagi,  że w la­
l a c h ,  w których handel zbożowy upadał , 
Wywóz mąki się powiększał ,  t a k ,  że w ro­
ku 1802 na 10,900,000 czetwierti  w ziarnie, 
Wywieziono 157,809 kulów w mące, a w 1807 
roku na 179,081 czetwierti  zboża w ziarnie, 
wywieziono 381,470 kulów w mące.

Jeżeli kiedykolwiek handel zbożowy nie 
będzie miał przeszkody, warto byłoby rozstrzą- 
snąć tó pytan ie : czy nie możnaby pomyśleć
o sposobach zmełcia zboża wywozowego w Ros- 
syi ? Tyle się zatrudniają rękodziełami; a o- 
toż jest fabryka naturalna w Ilossy i, która po­
zostaje do utworzenia.

Przewyżka,  którą Gubernatorowie podają, 
wynosi do 28 milionów. T e  dwa rachunki 
Zgadzają się bardzo dobrze; różnica tylko w tern 
zachodzi , że oni liczą mniey na gorzelnie.

Całą tę  rzecz zakończymy niektóremi u-  
wagami.

I m p er a to ro w a  K A T A R Z Y N A  II, w  roku  
1766,  ustanowiła  na każdą rew izy yną  duszę  
8 dzies ięc in z iemi w  gruntach,  łąkach, lasach,  
ogrodach i zabudowaniu.  Cztery dusze pospo­
licie kładą się na dóm: co wy nies ie  32  dz ies ię­
cin; tam gdzie obszerność pozwała,  należy dać 
i 5 dziesięcin na g ło w ę ,  czyli  60 na dóm. W  ro­
ku 1766 musiano mieć zasadę, możności da­
nia takiey proporcyi  ziemi  włościaninowi .

Rz ec z y w iśc ie  możność ta już się nie znay-  
D z. wileń. T. I I I y N .  9, r. 1822. wrzesień. 45



duje : w  Finlandyi tylko można widzieć chło­
pów, którzy mają aż do 60 dziesięcin ziemi, 
ale w  gubernijach rolniczych włościanin ma 
ledwo 5 dziesięcin. Dnia 527 maja 1810, Se­
natorowie Łapuchin  i Spiridow , zwiedziwszy  
gubernije wiatską i kazańską, donieśli Sena­
towi : źe niedostatek ziemi, zdolney do upra- 
wy, w  gubernii kazańskiey, przymuszał bar­
dzo wiele wsi, żyć z przemysłu leśnego. W  ob­
wodzie szystopolskim chłop ma i 3 dzies., w łay-  
czewskim 12, ale w  innych obwodach po 6, 
4 i 5 dziesięciny. Kiedy im odjęto tę w o l­
ność , musieli sprzedać swoje zboże, a nawet  
zasiewy i bydło. W  W iatce podobnież bra­
knie włościanom ziemi zdatney do uprawy. 
Admirał Ribas, zwiedzając gubernije kazańską, 
simbirską, niźgorodzką, orenburską , tambow-  
ską i wiatską w  roku 1798 i 1799, doniosł, 
ze chłopi powszechnie się żalą na niedosta­
tek gruntów; przytacza on różne przykłady, 
i tak: w gubernii niżgorodzkiey i , 4oo włościan  
ze wsi Kurdysz, nie miało więcey nad 426 dzie­
sięcin ziemi, zdolney do uprawy. Rząd usta­
nowił leśne kommissye dla guberniy petersbur- 
sk iey , o łoneck iey , kazańskiey d. 18 sierpnia 
i 8o3 roku, a dla niżgorodzkiey, kostromskiey, 
nowgorodzkiey, w iatsk iey , wołogodzkiey i  
archangielskiey dnia 8 maja i 8o4 , aby roz­
dzieliły przewyżkę gruntów , co dowodzi: że 
sam Rząd uznaje niedostatek ziemi uprawney. 
W  gubernii moskiewskiey włościanin ma ty l­
ko 2  dziesięciny i , o 54 sążnie, a w  niektórych 
obwodach mniey jeszcze; w  Kołomnie 1 dzies. 
1 ,9 2 0  sążni; w  Klinie 1 dziesięcinę; w  K o s t r o -



mie zostało tylko 1,691 dziesięcin do rozdzie­
lenia między 383, i 46 włościan skarbowych* 
Chciano przenieść ty c h ,  którym zbywało n a  
gruntach, ale znalazło się tylko i , 3g6 takich, 
którzy się skłonili zmienić mieszkanie. Gu­
bernator saratowski doniósł juz w 1806 roku, 
że dla dania włościanom skarbowym legalney 
proporcyi ziemi, to jest i5  dziesięcin, trzeba- 
by było jeszcze 256,000 dzies., ale z praw e­
go brzegu W ołgi niebyło więcey nad 255,4g2 
dżies. do rozdania: pozostały stepy do w yro­
bu lewego brzegu tey rzeki. VV obwodach 
kuźnieckim,chw'alińskim i wołiańskim, nie masz 
sposobu dać chłopom po i 5 dziesięcin, a ukaz 
12 lipca 1800 rozkazuje przenieść ich do in ­
nych guberniyi

Z'daje się więc, ze mniemanie względem ob­
fitości ziemi, zdatney do upraw y, a nieupra- 
wianey w Rossyi, jest przesądem, który sięga 
jeszcze dawnych czasów, i ze owszem chło- 
powi rossyyskiemu zbywra na ziemi upraw ney 
w większey części kraju, czego jest dowodem 
oczywistym nadto wielka liczba robotników 
oddających się rolnictwu.

Pewien Anglik, gruntownie znający rolni­
ctwo i uczony, a wspierany od Rządu, zrobił 
następny rachunek, pod czas swojey agrono- 
miczney podróży w gubernii moskiewskiey. 

Czterdzieści dziesięcin z ie m i, zdatney do 
uprawy,jest uprawionych przez io  ciągłych. Całą 
produkcyą można oszacować 4 razy więcey, niż 
b rublowy obrok (t. j. czynsz) z dziesięciny; 4 o 
dzies. uczyni 24o rubli obroku, wziąwszy 4 
razy tyle będzie 960 rub. całego dochodu; przy-

45 *



pada więc 96 rub. na każdego robotnika, z k tó ­
rych płaci za naprawę narzędzi 5o kop. z dzie­
sięciny. Zasiewy kosztują go 6 r u b . , za 10 
koni, po 60 rubli, a koń służy na 4 lata, więc 
po i 5 rub. na rok, podatki 4 r. i 80 kop., co 
juczyni z 4o dziesięcin :

Koszta naprawy 20 rubli..
Zasiewy a 4o
Konie i 5o
Podatki  48

Ogół 458 rubli
zostaje zatem 5os rubli, z których włościanin 
powinien zapłacić panu obroku rub. 24o.

Zarobi więc tym sposobem 10 robotników 
262 ruble, które, podzieliwszy równie,  wypa­
dnie na każdego po 26 rub. 20 kop.

Ciekawą byłoby rzeczą, sprawdzić ten r a ­
chunek w rozmaitych guberriijach: lecz jeżeli 
nie jest zupełnie- bez zasady, dziwić się nie 
należy,  że włościanin przekłada każde inne za­
trudnienie nad rolnictwo.

Z tych wiadomości w ypada ,  naprzód: że 
chłopi bardzo mało mają ziemi w  wielu gu- 
bernijach; powłóre: ze czysty dochod z ich każ- 
doroezney pracy jest bardzo mało znaczący. 
Prawda,  że się im wszystkie koszta powraca­
ją, ale z czystego dochodu rolniczego, nigdyby 
nie potrafili zebrać kapitałów’; potrzecie: że ze ­
brane kapitały przez włościan są owocem in ­
nych gałęzi p rzem ysłu ; że zatem trzeba ich 
wszelkiemi sposobami do tego zachęcać, i ni­
gdy nie zmuszać do ograniczenia się jedną u-  
p rawą ziemi; nakoniec: że nigdzie upraw'a zie­
mi nie przychodzi tak drogo właścicielowi, jak
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w Rossy!: ponieważ większą połowę swoich 
gruntów, oprócz lasów i łąk, ustępuje swoim 
włościanom, dla tego, żeby mu uprawial i  część 
jego własności, daleko mnieyszą. Wyznać po­
trzeba, że to jest rządzenie się patryarchal- 
n e , w' którem nie można wiedzieć,  czy wło­
ścianin karmi swojego pana , czy pan karmi 
swoich włościan.

O p i s a n i e  n a r o d u  k a ł m y c k i e g o  p r z e z  P. W o j e y -  

k o w a ,  z Dziennika petersburskiego} S /n  O jczy­
z n / roku 1822 N . 7. s. 290—3o8.

{Dokończenie Obacz T. I I  s. 4 ig.)

Stada Kałmyków, szczególney ich troskliwo­
ści przedmiot, a jedyne zamożności źródło, skła- 
dają się z wielbłądów, koni, wołów', kóz i ow’iec. 
Zwierzęta t e ,  zawsze pod otwartem niebem 
zostając,  nie mają żadnego od słoty schronie­
nia, ani przygotowanego karmu : giną w dłu-  
giey zimie, zwłaszcza, gdy śniegi są głębokie. 
Vłielblądy są dla kałmyków nieoszacowanćm 
bogactwem. Bez nich nie mogą przedsiębrać 
podróży, sprowadzać drzewa i rzeczy do po­
żywienia. Zwierzę to, silne, cierpliwe i ma* 
0 potrzebujące, karmi się korą drzew lub chwa­

stem, a wielkie nawet mrozy z łatwością w y­
trzymuje. Samica uważa się za wzór macie-  
r *ynskiey miłości. Bergman powiada, źe po- 
* awiona dziecięcia przez kilka dni stęka i  
Pr»wie płacze. Pisarz ten, lubiący bardzo rz«-

4 5 **
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czy nadzwycźayne,  wychwala kałmyckie ko­
nie, i upatruje w nich niejakiś oddzielny cha­
rak te r ,  który porównywa z charakterami koni 
innych narodów. Tak naprzyk ład : tureckie 
konie są bystre i nieuhamowane,  lecz prędko 
ustają i długiego potrzebują wytchnienia; r u ­
skie konie, śmiałe,  silne i cierpl iwe,  wielką 
przebiegłszy przestrzeń, po małem spocznienin, 
znowu do podróży zdolne; niemieckie są sil­
ne, ogromne, po równey drodze dźwigają cię­
żary , lecz do prędkiego biegu i wielkiey u-  
przęży nieprzydatne. Kałmyckie konie małe, 
gorące i silne, w naywiększym upale, szybko 
naywiększą przelatują przestrzeń.

Roku i 8 i 3 kałmyki liczyli we wszystkich 
hordach wielbłądów do 75.000, koni 5oo,ooo, 
krów 200,000, kóz i owiec 1,000,000; ogółem 
do i , 5oo,ooo sztuk : ale pewna i dowiedziona, 
że kałmyki za grzech solne poczytują, wyja ­
wiać rzeczywistą liczbę bydła u nich będące­
go: nie powiększając przeto zbytecznie, niewąt­
pliwie twierdzić można,  że wszystkie hordy 
mają do 3 ,ooo,ooo sztuk bydła.

Przemiana koczowiska kałmyków śmieszny 
i zabawny europeyczykom stawi widok: na 
kilka wiorst wzdłuż pustyni, cały naród w po­
dróży : ruchomość, naczynia i kibitki ujuczają, 
bogatsi na wielbłądy, ubożsi na woły i kro--« 
wy. Kobiety,  dziewczęta i małe dzieci wierz--  
chem tabuny i stada gonią. W  obozie dosta­
tniego Noyona lub Zaysanga wielbłądy ozdo­
bione są materyami i kilkami, a konie mają 
dzwoneczki i brząkadła: siodła i ładunek okryty 
hogatemi dywanami i kapami.  Pan  z ludźmi
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swego dworu  jedzie przodem, w  czapce nafca- 
k i e r ;  za nim rządca jego lub koniuszy z c ho­
rągiewką  w r ęku  ; po obu s t ronach siodła na 
wielbłądzie p rzyprawione  są nakształ t  skrzynek,  
dziecinne kolebki ,napełnione puchem, z k tó rych  
młode kałmyczęta ,  jak szczurki z nory wyglą­
dają. Akademik L ep iech in , naoczny świadek 
p rzeprawy kałmyckiey hordy  przez W ołg ę ,  
powiada : i  - na  s ta tkach przewożą  tylko żo­
ny,  dzieci,  ruchomość i mnieyszy dobytek;  ko ­
nie zaś i woły w p ła w  puszczają,  mniey dba­
jąc, choćby ich połowa utonęła.

Narodowe zabawy są polowanie na koniach 
i dążania się. Panowie ,  na dzikich swych ko­
niach, uganiają  się za  wilkami; które  bizunem 
na  śmierć zabijają: na zajęcy polują z psami. 
Pieśni  ka łmyków są smutne i przeciągłe: je-  
dnę tylko mają pieśń wesołą  do tańców, na ­
zwaną  według ich m owy Sawardyn.

N a każdy odgłos k o b ie tk i nasze tańczą wkoło,
A m ili ich  m ężowie p a trz ą  się wesoło,

Saw ardyn, S a w a rd y n !
T w e  rozsądne  postępk i, białość rę k i tw o jey ,
Z ło te  w  palcach p ierścien ie  i bogate s tro je ,

Saw ardyn , S aw ard y n !
W  du szy  m ojey ku  to b ie  w zb udziły  kochanie,
A któż za to  bydź może podległy naganie,

Saw ardyn , Sawardyn!

Możnaby mówić,  ze kałmyki  skaczą, nie no­
gami, ale rękom a,  któremi wyrabiają  rozmaite  
ł i g u r y , a ruchy  swe do tonow muzyki  sto-  
3yją : wyw raca ją  się na bok p raw ie  do samey 
*>ćmi, schylają w ty ł  głowę do nog samych,  po*
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czytując to  za naywyźszą doskonałość sztuki , 
i przy jemności ;  oprócz bałabayki  mają gęsie 
i własnego wynalazku  pisczałki.

W ieczoram i  majętnieysi  słuchają powieści, 
k tó re  czasem tak są długie,  iż opowiadanie  je- 
dney kilka się tygodni  ciągnie. Powieści  ich 
tćm się różnią od naszych, i e  u nich połączo­
ne są z pieśniami romanse ;  opowiadacz śpie­
wa, i na bałabayce p rzygrywa.  Nayd łu isza  i 
naywiększey wziętości  powieść nazywa  się Au- 
czjch-Chan. P rz y ta c za m y  tu dwie powieści  ka ł-  
myckie , pełne zdań i dowcipu.

W o d o s p a d  i K a m i e ń .

Chan Usen Debeskertu  w  smutnych  raz był 
pogrążony m y ś l a c h , z przyczyny,  źe wido­
cznie zli ludzie nad cnot l iwymi górę wzięli .  
Nic mu nie mogło wybić z głowy tak bolesne­
go wyobrażenia ,  źe złe jest p ierwszym począ­
tk i e m ,  i świa tem rządzi.  P iękna  zona jego 
C oocty , na próżno się s ta ra ła  t roski  jego se r­
ca i udręczenia  osłodzić. P rzyby ł  nareście  z da­
lekich s t ron  pustelnik,  żądając przed C hanem  
bydź s tawionym.

„Pojedziemy razem do pewnego mieysca, rzekł 
pielgrzym. Uleczę ciebie z nudy, cię niszczącey, i  
przekonam , źe, dobre , prędzey lub poźniey, 
nad złem  górę bierze.*’ Przy wiódł  Chana do 
wodospadu, gdzie woda z niezmierney w yso­
kości na dziką skałę spadała. „ Cóż o tćm  
m y ślisz ? ”  spyta pustelnik, wskazując na w o­
dospad i kamień. Usen Debeskertu milczał, w  głę­
bokich myślach pogrążony: pustelnik ujął go



za rękę , oprowadził naokoło sk a ły , a wska­
zując ogromne jey odłamy, rozpadliny, i w ie l­
ką pośrodku szcze linę , kroplami wody wyry­
tą : „ tem u , rzecze, granitowń jest więcey ty­
siąca l a t , dwa razy był większy, małe jednak 
i  słabe krople wody skruszyły go, naskróś 
przedziurawiły, same pryski odlatnjącey wody  
do połowy go zmnieyszyły. W iedz, Useti De~ 
beskertu (mówił pustelnik), że wodospad i dzi­
ka skała, dobre i złe  wyobrażają. Cnota  prze­
może k ie d y ś , zetrze i zniszczy nieprawości. 
Każdy człowi k w miarę sił, od Opatrzności so­
bie danych, powinien bydź, na wzór tego w o ­
dospadu, cnoty , strumieniem  , kroplą, pryskiem.  
Bo każdy człowiek, 'czymkolwiek jest, chociaż 
jego usiłowania są bardzo małe w  porównaniu  
do kamienia nieprawości, przykłada się jednak 
do zniszczenia złego ! W róć się, a bądź spo- 
koynym. W iedz i bądź przekonany j ze cnota 
i złość są dniami wieczności. Kiedyś przyydzie  
Wieczny bez przerwy dzień cnoty, a wtedy  
ciemność zniknie przed promieńmi wiekuistey  
światłości.”  Ussen Debeskertu uznał rzeczy­
wistość słów  pustelnika, i  został uleczony ze  
swego smutku, a zdarzenie to na granitowey  
skale W'yryć kazał.

Lewe Oko,
r, Pew ien  bogaty starzec miał swoje ko-  

czowisko na końcu taboru, w  naydalszem od 
Wszystkich mieyscu. Miał trzy córki, z tych  
młodsza, imieniem Kookju, celowała nie tylko 
P*ęknością, ale też rozumem.

Poranku jednego chciał starzec pędzić swe  
ydło na chański rynek dla sprzedaży. Zą-
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dał,  a żeby każda z córek otwarcie  powiedz ia ­
ła: jakiby chciała  mieć podarunek? Dw ie  
s tarsze prosiły oyca o stroje, a mądra  i piękna 
Kookju  wym ówi ła  się od podarku,  twierdząc ,  
źe to,  czegoby ona żądała,  jest do nabycia  t r u -  
dnem i niebezpiecznem. O y c i e c , nad inne 
córki  ją kochający, poprzysiągł ,  iż żądaniu jey 
zadosyć uczyni,  choćby mu to życie koszto­
wać miało.  „ Jeżeli  tak  , rzek ła  Kookju,  więc 
proszę tak uczynić: sprzedawszy wszystkie by­
dło, zostaw kur tatego wołu ,  i za  naywiększe 
nie  oddaway go pieniądze,  ale proś  za niego le­
wego oka chańskiego.”  Tak ie  żądanie boja-  
znią s tarca p rz e j ę ło ; lecz pamię tny na daną 
przysięgę, i polegając na mądrości  córki,  po­
s tanowił  wolą jey wypełnić.  W k r ó t c e  po 
przybyc iu  na  chański  rynek ,  wszystkie bydło 
przedał ,  sam tylko wół  ku r ta ty  pozos tał ,  za 
któ rego  żądał  lewego oka chańskiego. Wieść  
o tak  dziwacznem i nierozsądnem s ta rca żą­
daniu,  prędko do dw orzan  Chana  doleciała: 
zakazali  naprzód s tarcowi mówić,  t ak  obraża-  
jącey Chana  niedorzeczności;  a gdy ten  t rw a ł  
w  u p o r z e ,  związanego ,  jak w a r y a t a , przed 
Chanem stawili.  Starzec,  do nóg chańskich 
upadłszy,  oświadczył:  źe naymłódsza jego cór­
ka, nie wiedzieć dla czego, kazała  m u  prosić 
o lewe chańskie oko. Chan,  uważając,  źe w tak 
nadzwycżaynem żądaniu musi  jakaś uk ryw ać  
się tajemnica;  odprawił  s tarca z rozkazem, aby 
m u  córkę swoją przywiódł ,  jako sarnę jedynie 
winną,  i wykraczającą p rzec iw powinnemu dlań 
uszanowaniu.

Kookju s tawiła  się , a Chan zapytał :  „Dla
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czegoś nauczyła  oyca, żądać lewego o k a  mojego?”  
„ Dla tego rzecze,  żebyś ty, panie, usłyszawszy 
tak dziwaczne żądanie , chciał mię przez cie- 
kaw'ość zobaczyć.”  A jakąż masz przyczynę  
widzenia mię?”  „Chciałam ci powiedzieć wiel-  
k ą , a na rodowi t w e m u  bardzo pożyteczną 
p raw dę” rzek ła  dziewica „ Jakąż przecie? 
powiedz!”  Panie! mówiła  Kookju „kiedy dwóch 
rozsądzasz, dostatni  i znaczący za zwyczay stoi 
po p raw ey  s tronie , a nędzny prostak po lewey. 
W  ustroniu mojem, słyszę, że ty częściey u sp ra ­
wiedliwiasz znakomitych i b o g a ty c h ; otoż 
przyczyna,  dla którey namówiłam oyca, aby 
prosi ł lewego oka twego; ono ci niepotrzebne:  
bo nićm nie widzisz nieszczęśl iwych i bez obro­
ny zostających.”  Chan, zdumiony i rozgnie­
wany  taką odpowiedzią,  kazał  dworzanom swo­
im sądzić Kookju, za takie  jey zuchwalstwo.  
Ustanowiona rada,  a p rezydentem wybrany  
starszy Lam a,  podał członkom, aby się w y w ie ­
dzieć pierwey:  z zuchwalstwa czy też  z m ą ­
drości dziew’czyna t a  odważyła się na postę­
pek, tak  niesłychany? Naprzód posłali sędzio­
wie  do Kookju drzewo, ze wszystkich s tron 
ociosane, rozkazując, ażeby poznała:  gdzie jest 
Wierzchołek tego drzewa,  a gdzie pień? Kook­
ju  rzuci ła  drzewo do wody;  wierzchołek pły­
wał  w górze, a pień się ponurzył ;  a  t ak  z a ­
gadkę tę  rozwiąza ła  dostatecznie.

P o te m  sąd przysłał  jey dwie gadziny ku  
rozpoznaniu:  k tó ra  z nich jest samcem, a k tó ­
r a  samicą! M ądra  dziewica obie położyła  na 
b a w e ł n i e , a  w i d z ą c , że się jedna w kłąbek
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z w in ę ł a  a  d r u g a  peł za ła ;  p i e r w s z ą  samicą ,  a 
d ru g ą  s am ce m  bydź mieni ła .

Sąd p rz e k o n a ł  się z ty ch  o d p o w i e d z i , źe 
m ło d a  Kookju,  nagan ia ła  C h a n a  ni e  p rz ez  z u ­
ch w a l s tw o ,  ale p r z ez  mądrość ,  k t ó r ą  O p a t r z ­
ność ją obda rzy ła .  C h a n ,  n ieza d o w o lo n y  t ak im  
w y r o k i e m ,  t r u u n i e y s z e m i  p y t a n ia m i  w  z a m i e ­
szanie  ją w p r a w i ć  przeds ięw z ią ł ,  i p rz ekonać ,  
i e  ona  nie  m oże  b y d i  za  m ą d rą  p o c z y t y w a ­
n a.  W e z w a w s z y  w ięc  Kookju  za pyta ł :  „ k i e d y  
d z i e w c z ę t a  w y s ł an e  b ędą  do l a su  na  z b i e r a ­
ni e  jabłek,  k t ó r a  z n ich  i jakim sposobem w ię -  
cey u z b ie r a ? ”  „ T a ,  odpo wie  Kookju , k tó r a  nie 
po lez ie  na  drzew o, a zostaw szy n a  z iemi ,  spa ­
dające  od dó yrzałości  i t rz ęs ien ia  jab łka  zbie ­
r a ć  będ z ie ’’— „ P r z y j e c h a w s z y  do g rzązk ieg o 
błot a ,  jak  jes t n a y ł a tw ie y  p rz eze ń  się p r z e p r a ­
w i ć ? ”  z a p y ta ł  Chan .  „ P r o s t o  jechać,  daleko,  a  
w o k o ło  om inąć  bliżey!”  o d p o w ie  Koo kju .  C h an  
widSTąc, że d z i ew c zy n a  n a  w s zy s tk ie  jego p y - ,  
t an ik  o d pow iada  dos ta tec zn ie ,  i nie t r ac i  p r z y ­
tomno ści  , wie lce  był  z a s m u c o n y : d ługo  się 
p o t e m  n am y ś l iw s zy ,  n a s t ęp n e  jey czyni ł  p y ­
t an ia :  „ p o w ie d z  mi: jaki  jest  n ay p e w n ie y s z y  
ś ro dek  mieć  w ie lu  zn a jo m y c h ? ”  Czynić  p o ­
m o c  wielu  n i e zn a jo m y m .” — „ J a k i m  sposobem  
m o ż n a  p ro w a d z ić  życie z a w s ze  c n o t l iw e ? ”
.— „ Z a c z y n a j ą c k a ż d y  r a n e k  m o d l i tw ą ,  a kończąc  
w i e c z ó r  d o b ry m  u cz y n k ie m .5’— „ K t o  jest  p r a w -  ' 
dz iwie  m ą d r y m ? ” — „ K t o  siebie za tak iego  nie 
p ocz y tu je .” — „ N a c z e m s i ę  za sadza ją  za le ty  do -  
skonał ey  żo n y ?” — „ P o w i n n a  bydź p iękna  jak  
p a w ,  s k r o m n a  jak jagnię . o s t ró żna  jak mysz,  
s p r a w i e d l iw a  jak  w i e r n e  zwie rc iadło ,  czys ta



jak rybia  łuska-, powinna smucić się po zmar ­
łym mężu, jak wielb łądz ica,  a żyć w stanie 
w d o w im ,  jako oliniały ptaszek.”  C h m  z d u ­
miał się nad mądrością piękney Kookju , lecz 
gniewny za obwinienie i niesprawiedl iwość,  
chciał ją jeszcze zmieszać i potępić.

Po ki lku dniach wymyśl i ł  ku t em u  sku- 
tecznieyszy środek, a przywoławszy ją, kazał  
aby zgadła rze telną  jego skarbów wartość;  po 
czem już obiecał oświadczyć, iż ona mówiła  
o niesprawiedl iwych jego .sądach ,  nie przez 
zuchwals two , lecz jako mądra  niewiasta ,  o-  
s trzedz go pragnąca.

Dziewica chętnie  na to  p r z y s t a ł a , pod 
w arunk iem  wszakże, aby Chan dał słowo, że 
przez  cztery dni będzie jey posłusznym. K o o k ­
ju żąda ła ,  iżby on przez cz tery  dni nic nie 
jadł. Ostatniego dnia postawiła  przed nim 
półmisek z mięsiwem, mówiąc:  „ C ha n ie ,  w y-  
znay,  ze wszystkie twe  skarby, n iew ar te  są 
jednego tego kawałka  mięsa.”  Chan,  mocą 
s łów jey przekonany,  przyznał,  iż zgadła p r a w ­
dziwą wartość jego skarbów ; uznał  ją bydź 
mądrą; wydał  ją za  mąż za swego syna, i po­
zwolił  zawsze sobie przypominać o potrzebie  
lewego oka.”

U ka łm ykow bardzo  wiele jest przypowie­
ści; a źe one wyświecają charak te r  i obyczaje 
n a r o d u , przytoczymy więc t e , które  długo 
naiędzy kałmykami żyjący P.  Strachów, po­
dał w  dziele swćm, o teraźnieyszym  stanie 
łego narodu.

£>z. wileń. T. I l l ,  N ,  (J, r ,  182 a wrzesieA. 46
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Przypow ieści Kałmyckie.

P rz y  dobrey nadziei, i u  koźlęcia oczy piękne.
TJkarmiwszy c z ło w ie k a , nyrzysz k rew  na 

głowie; a  ukarm iw szy  bydlę, będzie na ustach  
masło.

P rzyydzie  czas , ze i na  śniegu ogień się 
zapali.

Jeżeli chcesz dostać barana, proś o wielbłąda.
.Ze sw arow  k rew , a ze spokoyności masło.
P rzebyw szy  rzekę łodź n ie p o trze b n a ,  a 

ozdrow ia łem u niepotrzebny lekarz.
Gadzina o trzech  głowach i jednym ogonie 

nie wlezie do nory , lecz z trzem a  ogonami, a 
jedną głową, ła tw o  do niey wpełznie.

Cudem  szczęścia i szczupak może zryw ać 
liście drzew , na górze rosnących.

N iespraw iedliw ie  nabyty  pokarm  w ięźn ie  
W zębach.

P ies  za jednćm  spotknieniem , sto razy  się 
spotyka.

Dzisieysza p ieczonka lepsza od ju trzeysze -  
go lekkiego.

S ta re  d rzew o , na m łodem  o p a r t e , sto la t
rośnie.

Cyprys p rędzey  się z łam ie, niżeli się ugnie; 
uczciw y cz łow iek , p rędzey  um rze, niżeli się 
uniży.

D obrze  rzecz znającem u, t łóm acz tw ą  sp ra ­
w ę, a m yśliw em u pokazuy zwierzynę.

M ysz blizka śm ierci śmiało i kotow i ogon 
odkąsi.

Gadzina do domu w cisnąw szy się , Wypę­
dza i gospodarza.
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Choćby  wi lk  n ie  j a d ł ,  paszczę  m a  za w sze
sk rw aw io n ą .

Ni e  p a t r z ą c  w  jam ę  u p r d n i e s z  : n ie  bądź 
os t różr iym,  t r u c i z n y  się napi jesz .

P r z e d  rozsąd ze n ie m  s p r a w y  bądz w s z y s t ­
k i ch  sługą.  , -

Pio poźywmey w o d y  zb ier a j ą  się r y b y , a  
do szczęś l iwego cz ło w ie k a  zbie ra ją  się ludzie.

N a  s łońcu  cz łek  z z i ę b n i e ,  a  u  dob re go  p a ­
n a  g łodny  nie  będziesz.

P r z y p o w i e ś ć  jest  p r a w d ą ,  a p o t w a r z  k ł a m ­
s t w e m .

J e d y n ą  po w innośc ią  i p o d a tk iem  k a ł m y -  
k ó w  jest  to ,  źe się z n ich  w y b i e r a  co ro k  p e ­
w n a  l iczba l u d z i , dla u t r z y m y w a n i a  g ra n ic y  
p r z e c i w  k i rg izom ponad  W o ł g ą .  W  w o y n ie  nie 
m a  z n ich  t e y  us ługi ,  co z kozakow .  Nie  są 
t o  już o w i  b i tn i  k a łm y c y ,  k t ó r z y  dzie ln ie  pod  
A m ursananem , A ju k  -  Chanem i D u n k u t  -  Ambo  
w a lczy l i .  U m n i e y s z e n i  w l iczbie,  s t rac il i  d u ch  
p i e r w o tn y ;  polegając b ez p ie czn ie  n a  po lęźney 
opiece  R ossy i ,  odw yk l i  od w o y n y ,  i w  spoko y-  
n y c h s i ę  zamien i l i  p as te r zy .  L i c z n e  z d a rz e n ia  
w  w o y n i e  p r z e c i w  z b u n t o w a n e m u  P u h a c z e -  
w u ,  na linii k au k a zk iey  i w P e r s y i ,  m ęz tw t i  
ich  nie dow od zą.  W  poźnieyszycl i  j ednak  w o y -  
nach z F r a n c y ą ,  pomieszan i  z ko za k a m i  doń-- 
s k i m i , z r ęczn ie  się po tykal i ,  i w ie l e  i ch  o z d o ­
b i o n y c h  zos ta ło  zna k am i  dystynkcyi .

K - a ł m y k i  z d u m ą  i che łp l iw ośc ią  o p o w i a ­
dają:  jakim s t r a c h e m  prz e ra z i l i  p r u s a k ó w ,  pa-- 
t r z ą c y c h ,  jak oni  jedli  c ia ła  pol egłych  ich  t o ­
w a r z y s z ó w  broni :  ma ją  t ak o ż  wysok ie  m n i e m a -
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nie o wielkim z wielbłądów na woynie poźyt- 
ku ,  które ,  według ich zdania, niekształ tną po­
stacią i okropnym rykiem, naylepszą jazdę do 
jucieczki i popłochu z n a g l i ć  mogą. Jednakże 
w  dziejach Rossyi  nie można znaleźć tey  za-  
chwaloney w woynie  pomocy z wielbłądów. 
-Wprawdzie  postać ich może przestraszyć ko­
n ie ,  które  nigdy' ich nie widziały; lecz zawsze 
ręczyć m o ż n a , że prędzey kałmyki  sami ze 
s t r achu  uciekną , niżeli wielbłądami nieprzyja­
ciela nastraszą.

Odwyknieni e  od woyny,  małą  o nich na ­
w e t  czyni  nadzieję , aby mogli skutecznie za ­
s łaniać granice od napadu łnpieżnych sąsiadów.

L u d  kałmycki,  dla chowu ogromnych stad 
bydła (*) wielce Rossyi jest pożyteczny,  i z t e ­
go względu na  uwagę Rządu  zasługuje. G dy­
by wszystkim E u r o p y  akademiom i un iwersy ­
t e tom  zadane było pytanie:  o sposobach obró­
cenia nieużytecznych pus tyń,  w ludne osady, 
znakomite  krajowi bogactwa zapewniające; 
t edy  bez wątp ien ia  lepszych do tego nie w yna­
leźl iby środkow, jak są te, któ rych  używają kał-  
mycy.

Na przes trzeni  ki lkuset tysięcy dziesięcin 
ziemi,  suchą i nikczemną t r a w ą  zarosłey, gdzie 
p raw ie  nie ma wody i skwary słońca zioła w y ­
palają, kałmyki  chowają mil iony koni,  k rów,  
owiec, i wielbłądów', i tak niesposobną do up ra ­
wy i osiadania ziemię, na zamożną w bydło i 
stada krainę dla Rossyi  obracają.

Przeda ją  m nóztwo wełny,  łoju, skór  ow -

(*) Pallas, Lepiechin, Strachów.
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czych, delikatnych skórek jagnięcych, skórjrby- 
dląt, woyłaki i t .  d., i moźnaby o nich powie­
dzieć, że odziewają i oświecają liczne guber- 
liije połnocney Rossyi.

Corok zbywają bydła i wełny więcey, n i i  
7j* I j5oo,ooo rubli. Co dowodzi, iż żadne E u -  
ro Py państwo nie ma ani w A zyi, ani w Ame­
ryce takiey osady, w któreyby równie kw i­
tnący był stan chowu bydła.

H I S T O R Y  A.
T a b l e a u  g e n e r a l  d e  l ’E m p x r e  O t h o m a n  e t o .  

Obraz państwa otomańskiego, dzieło M o u r a d g e a  
D ’o h s s o n  , i t. d. t o m  trzec i, rozbiór Józefa 
kowskiego.

(W yciąg drugi. Obacz T. I I ,  sir. 292.)

Panu D ’Ossonowi jesteśmy winni naydo- 
kładnieysze wiadomości o zawikłanym trybie 
podatkowania otomańskiego, i które z pewną 
ostróżnością za rzetelne uważać można. W y ­
łożymy tu  pokrótce , naprzód prawo iślamu 
o poborach, zaymujące drugi rozdział kodexu 
politycznego, a potem, stosownie do przyję­
tego od nas porządku, powiemy o dzisieyszych 
w tym względzie urządzeniach i zwyczajach 
w Turcyi. T ex t prawa będzie tu  odznaczo- 
ny drobnieyszym drukiem, a większym nieco 
Wyrazy autora. Pismo zaś zwyczayne poświę- 
c°ne jest skróceniom i własnym naszym uw a- 
80m.

46* *
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P r a w o  w s z y s t k i e  p r z e d m io ty  h and lu  p o d ­
c iąga  pod o p ła t ę  c ła,  a { §  dla m u z u ł m a n ó w ,  
a 5g dla po d d a n y c h  h o ł d o w n i c z y c h ,  p r z e z n a ­
czając dła c u d z o z i e m c ó w  ilość,  jaką na  g r a n i ­
c y  ic h  kraju p łacą  m u z u łm a n i .  P e w n e  z w i e ­
r z ę ta  n ie c z y s t e ,  w y j ę t e  są od w s z e lk ie g o  p o ­
b oru , jako źad ne y c e n y  w  o c z a c h  m u z u ł m a n a  
niemające .  Jeże l i  t o w a r  zostaje  n i e w y p r z e -  
dany w  ręku  kupca , płaci  toż samo cło k a ż ­
de g o  roku .  D l a  p o d da ny ch pa ńs tw a , w  raz ie  
s p o r u  o zaspok ojeni e  t e y  o p ła t y ,  d o s t a t e c z n e m  
jes t  i c h  s ł o w o ,  s t w i e r d z o n e  przys ięgą;  lec z  c u ­
d z o z i e m i e c  p r a w n e  d o w o d y  z ło ż y ć  na  to  p o ­
w i n i e n .  Z i e m i e  m u z u ł m a ń s k i e  p łacą  r o c z n ie  
dz ie s ią tą  czę ść  d o c h o d ó w  , a 5§ od w s z y s t k i e ­
go ,  co p rz yr od zen ie ,  be z  p o m o c y  ręki  c z ł o w i e ­
k a  , d o b r o w o ln ie  wyda je .  P o b o r  od z i e m  h o ł ­
d o w n i c z y c h ,  albo  się,, s t o s o w n i e  do u r o d z a y -  
no śc i  m ie y sca  i roku  i da ls zy ch m i e y s c o w y c h  
o ko l ic zn oś c i ,  r o ż n i  c o r o c z n ie  od p i ą te y  częś c i  
do p o ł o w y  d o cho du  ; a lbo jest  s t a ły ,  p o s ta n o ­
w i o n y  raz n a z a w s z e  prz ez  z d o b y w c ę  kraju.  
Żad na w ła s n o ś ć  n i e r u c h o m a  w  b u d o w la c h  n i e  
m o ż e  by dź  p od cią gn ion ą pod ja k ąk o lw ie k  o -  
p ła tę .  P o d d a n i  n i e m u z u ł m a n i  p łacą  g ł o w -  
s z c z y z n ę ,  c zy l i  ch a ra d i ,  m n ie y s z ą  lu b  w i ę k s z y  
p o d ł u g  s w e y  m o ż n o śc i .  P r a w o  podzie la  ich  
w  t y m  raz i e  na bogatych,  do statni ch  i u b o g ic h ,  
w y y m u j ą c  o d e ń  ni e le tn i c h  , s t a r c ó w  , n i e w i a ­
s ty  , ż e b r a k ó w ,, z ł o ż o n y c h  n i e u l e c z o n ą  c h o ­
r o b ą  kalek , i zo sta ją cyc h w  s łu żbi e  w ła d c y ;  
l e c z  m u  z d r u g i e y  s trony p o z w a l a  w k ła d a ć  
w  p otrzeb ie  k o n t r y b u c y ą  na dz ie ln ic e  , m ia s to  
i  ca łą  krainę  n i e w i e r n y c h .  W s z e l k i e  odkry*
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te  w . ziemi skarby i kopalnie należą do jey 
właściciela, pod w arunkiem  płacenia  do skar-  

u  5 z i c  i dochodu. Cudzoziemiec, znaydu- 
lvłTen ^  Zlen’i sPr z ^ y  1 ^ r ogie przedm ioty ,
cześć J' e dosta ie > Płac3c do skarbu  piątą

1 ich m ateryalney  w a r to śc i ,  jeżeli tylko
e Stl  n iuzu łm ańsk ie , i noszą na sobie (pod- 

lig ich) cechy ba łw ochw als tw a (alam et-ul-ki- 
’ jako: medale, posągi, popiersia , k rzyże, 

* ^ am ' en*e drogie żadnego nie płaca
poboru. O sta tn im  rodzajem  dochodu krajo- 
Wego praw o naznacza konfiskaty dóbr tych, 
k tó rzy  zdradzili ufność władcy.

R ozporządzenia  p raw a względem użycia  
dochodów k r a ju ,  dają wyobrażenie o p rosto ­
cie potrzeb pierw otnego państw a m uzu łm a­
nów. Pam ię tać  też  na leży , iż wszystkie te  
p raw a  są n iezm ienne w e wszystkich  m u ­
zułm ańskich wiekach i krajach , albowiem  u -  
Wazane są za bozkie, jako wyciągnione z Jcuranu 
n a tch n io n eg o ,  lub ustnych  postanow ień p ro ­
roka.

“ Dochody krajowe do czterech skrzyń składa­
ne bydź powinny. Pierwsza zawierać ma przy­
chód z kopalni skarbowych i piątey części łupu, 
władcy^ należney. Zapasy tey skrzyni użyte bę­
dą na żywienie ubogich, a nadewszystko podró­
żnych i sierot, daiąc zawsze pierwszeństwo E m i-  
,j )m .  > iak° potomkom proroka. D r u g a , odbiera 
dochod z poborów ziemskich, głowszczyzny z pod­
danych niemuzułmanów , i konfiskat; przychód 
wewnętrzny otrzymany z krajów ościennych bez 
j Ẑ c*a ^ron‘ > i wszystko cokolwiek obce narody 
im- ^  lub ofiaruH władcy> pod jakiemkol wiek bądź 
uueniem. Pieniądze te przeznaczone są na u- 

zyuianie tw ierdz pogranicznych, potrzebnych
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w  państwie , mostów, domów gościnnych (kier- 
wan-seray), Ulemów pełniących posługę krajową 
jako nauczycieli, Kadych i Muftych na prowin- 
cyach ; równie też na urzędników poborowych, 
żołnierzy i ich dzieci. W ładca nie może dawać 
swym urzędnikom żadney stałey i oznaczoney 
p łacy ; lecz ci, co mają prawo do tey kassy, mo­
gą się upominać w końcu roku o wynagrodzenie, 
i wszystko, co dostaną, za dar i wspaniałość 
władcy uważanem bydź powinno. 'Trzecia skrzy­
nia zawierać będzie dochod z majątków osób, ze­
szłych bez prawnych dziedziców , a ten użytym 
zostanie na potrzeby chorych ubogich, ich pogrzeb, 
utrzymanie podrzutków, i opłatę win pieniężnych, 
na jakie skazanymi zostaliby ci , którzy nie są 
w stanie ich opłacić. Do czw artej nakoniec skła­
dane bydź mają dziesięciny z dóbr muzułmań­
skich i cła handlowe. Zapasy tey  skrzyni po­
święcone są na utrzymanie lub wsparcie, które 
dawać kray powinien nieszczęśliwym muzułma­
nom; dłużnikom niebędąeym w stanie opłaceniaj 
dobrym synom wiary, idącym do M ekk i; wale­
cznym obywatelom, dobrowolnie idącym na W'oy- 
n ę ;  podróżnym, ludziom uczciwym, którzyby się 
w drodze znaleźli bez sposobu; wyzwoleńcom na 
um ow ie , niemogącym uiścjć warunków swego 
wyzwolenia*, i przezto zupełną wolność osią­
gnąć.”

Z resztą prawo nadaje moc władcy, uży­
cia tych dochodów, stosownie clo sw ey w oli i 
przekonania, byleby tylko nie na inne, jak tu  
w yrażone, przedmioty.

X ięg a  Y , drugiey części ninieyszego tom u, 
rozpraw’ia o dochodach i trybie podatkowania 
w  państwie otomańskiem. Dochody jego skła­
dają: i)  Podatek z dóbr haraczowych, to jest, 
własności poddanych niem uzułm anów , zosta­
w ionych im  przy zdobyciu państwa prze*.
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T u rk ó w ;  podatek ten, różny, stosownie do o- 
koliczności mieyscowych, lub stały, pozostaje 
zawsze na rzeczonych dobrach,  czyby sprze­
dane zostały muzułmanom, czy zapisane na 
kościoł , łub zostawione meczetowi.  Lecz je­
śli właściciel zaciągnie przez trzy lata opła­
tę poda tków , może stracić swą posiadłość. 
Dobra muzułmańskie , nabyte przez niewier­
nych,  stają się haraczowemi,  i płacą podobnież 
od 20— 5o od sta z rocznego dochodu. 2) Dzie­
sięcina z dóbr muzułmańskich. 3)  Cła, które 
d z is ia y  są; 2 i  od sta dla m uzu łm anów , 5§ 
dla poddanych hołdowniczych; 58 dla eu-  
ropeyczyków, na mocy t r ak ta tó w ,  lecz 2-j od 
sta dla s tatków pod flagą rossyyską. 4) Haracz 
z G rek ó w ,  Ormian i Ż ydów ,  który stoso­
wnie do rozporządzenia prawa jest trojaki.  
Dzisiay, jedne bilety haraczowe płacą piastrów 
16, drugie 8, a trzecie 5 (*). T a  gałąź docho­
du równie jak inne przearendowaną była ro­
cznie, w 1820, za summę około i 5 milionów 
piastrów wynoszącą. Haracz z cyganów (czyn- 
ganó) , za czasów D’Ohssona (1788) przyno­
sił skarbowi 260 t. piastrów. 5) Pobor z pe­
wnych przedmiotów handlu ,  jako w ina ,  je­
dwabiu i t. d. 6, 7, 8) Lekkie podatki , ledw’o 
kilkakroć sto tysięcy piastrów wynoszące , od 
hydła rogatego i z dzielnic mias ta,  po kilka­
naście piastrów na rok. g) Dziedzictwa po ze-

(* ) Piastr tu r e c k i d z is ie y s z y  , a tb o  leiva, w y n o s i i 3  so li­
d ó w  fr a n c u z k ic h  na b r z e g a c h  m orza  s'rod zieronego , t o  
je s t ,  3 i  i p ó l g r o s z y  p o lsk ic h . W  O d e s s ie  dają za p ia s tr  
7 0  k o p ie je k  a s s y g n a e y y n y e h .
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szłych poddanych bez p rawnych  następców. 
j o ) Haracz,  albo raczey hołd z Wołoszczyzny,  
3 i o  t. p las t rów i Ze l łu t tan , 170 t. Daw niey  
R aguza  za protekcyą P o r t y ,  płaciła t r zyro-  
cznie , po J 2 , 5 o o  ć z . złt. i j ) Dań z p row in -  
c y y , za którą  są przearendowane.  Egipt ,  na-  
p rzyk ład,  płaci 744 t. p las t rów,  dostarcza r y ­
żu i 5 tysięcy ok cuk ru  dla seraju,  oraz pewną  
ilość kawy i ryżu  dla świętych miast  M ekki  
i  M edyny, W  pierwszych czasach państwa,  
wszystkie te  dochody zbierane były na rzecz 
ska rbu ;  M ohammet  I I ,  chcąc ulżyć k ray  od 
wielkiey liczby urzędników poborczy-ch; każdą 
gałąź przychodu  rocznie zadz ie r iawisć  kazał; 
lecz chciwość i łup iez tw o  dz ie rżawców p u ­
bl icznych zmusi ły M usta fę  II,  do wydania  u-  
r z ą d z e ń ,  mocą k tó ryc h  dz ierżawy dochodów 
pańs tw a  dożywotnie  oddawanemi bydź zaczę­
ły. Porządek  ten t rw a ł  oddawna w  Egipcie  
pod M amelukam i  , a Suł tan rozumia ł  , iż do­
żywotn i  dzierżawcy więcey będą nvVar.ni w o- 
szczędzaniu podatkujących s tanów. Z a ręczo ­
no imńożywotnie  posiadanie dzierżaw; i żeby 
ich od zdz ie rs twa  minis t rów ubezpieczyć, po ­
wie rzono  czterem wielkim urzędnikom ze 
s tanu Ulemów , to j e s t ,  M u f t  emu , dwom Ka~ 
zylaskierom  i naczelnikowi E m ir ó w , czuwać 
nad całością ich p raw  i przywilejów,  poz w a ­
lając cłzierźawcóm , w razie  zmównego bez­
p raw ia  ze s t rony rządzących , skargi swe za ­
nosić prosto do t ronu.  Dręczono im t a k ż e ,  i i  
synów zeszłych d z ie rżaw ców ,  byleby z do­
brych  znani byli postępków , pierwsze przed  
innemi p raw o  mieć będą do o trzymania  arend
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swych  o y c ó w , płacąc ilość naywięcey dają­
cego. /

T a k i  jes t układ dochodów skarbowych  
w T u r c y i .  Dz ie rżawy  poda tkowe sp rzedawa­
ne są przez licytacyą publ iczną , w mieszka­
niu W .  Podskarb iego ,  czyli D efterdara. N a y ­
więcey d a ją c y , oprócz opłaty roczney,  nie­
zmiennie  ustanowioney,  obeymując dzierżawę,  
wnosi  pewną jednorazową ilość, stosownie do 
Wypadku l i c y ta c y i , i dochod kancel laryi  w y ­
noszący iog z p ierwszoroczney arendy.  W  ce­
lu u ła twien ia  zakupu  tych  dzierżaw, rząd u-  
s tanowił  pewną liczbę akcyy, na każdą w s z c z e -  
gulności gałąź d o c h o d u , k tó re  sprzedawane  
są osobno. Lecz  akcyoniści muszą  pomiędzy 
sobą wybrać  jednego członka do gospodarstwa 
d z i e r ż a w y ,  lub sprawować je ko le ją ,  gdyż 
rząd w swych  rachunkach  jednę tylko u z n a ­
je osobę. Akcye rzeczone przechodzą z rąk  
do r ąk  , z naddatkiem lub s t r a t ą , s tosownie 
do s tanu okoliczności krajowych , i to jest je­
dyny w państwie obrót ,  na  k tó ry  bogate do­
m y  z niejakąś pewnością  mogą umieszczać 
swe kapita ły  i chronić je od konfiska t ,  k u p u ­
jąc akcye na imie swych  synów, zięciów lub 
przyjaciół .

Dwadzieścia  dwie prowincye  są dożywot­
nie zadzierźawione osobnym urzędnikóm, zw a ­
nym  m uhasylam i, w ojew odam i, a g a m i , i t. p. 
Częstokroć sami paszowie,  jak w  Egipcie,  są 
r az e m  dzierżawcami swych  prowincyy.  D o ­
chody przypadkowe narodowego skarbu,  zw a ­
nego podług wyrażen ia  p r a w a :  Skarbem Mu* 
zułm anów , oprócz jednorazowey opłaty wno*
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szone y  p r z e z  d z i e r ż a w c ó w  pu b l i cznych  p r z y  
l icytacyi ,  sk ładają się z i og  p łaconych  do s k a r ­
b u  p rz ez  w l e w k o n a b y w c ó w  ak cyy ,  oraz  z j e ­
d n o r a z o w y c h  o p ła t ,  w y n o szący ch  2 2 ,000  p ia- 
s t r ó w  , k t ó r e  każdy pas za  prZy s w e m  m i a n o ­
w a n i u  za liczyć p o w in ien .  D o c h o d  z m e n n i ­
cy,  w yłąc zn ie  należący  do su ł t ana ,  częs to p r z e ­
zeń u s t ę p o w a n y m  b y w a  kassie n a ro d o w ey .  
M e n n ic e  są pod ob nież  z a d z i e r z a w i o n e , a 
zm n iey sz an ie  w e w n ę t r z n e y  w a r to ś c i  p ien ię ­
d z y ,  zan ie ch an e  w r z ą d a c h  bac z n y ch  o p o ­
myślność  h a n d lu  i ufność n a r o d o w ą , t a k  
z n a k o m i t e  nas t r ę cza  zyski ,  i i  od T u r k ó w  po-  
m in io n e m  bydź nie mogło.  P r z e t o i  dziś p i e ­
n iąd z  z ł o t y ,  mając y  w a r to ś c i  n a z y w a l n e y  25 
p i a s t r ó w  , l edwo i 5 z a c h o w a ł  w e w n ę t r z n e y .  
Z a  czasów D ’O hssona  p ia s t r  w a ż y ł  jeszcze 29 
s o l d ó w ,  gdy dziś za  i 5  w  p o r t a c h  e u r o p e y -  
sk ich  jes t p r z y y m o w a n y .  P a s z a  egipski  m a  
t a k ż e  p r a w o  bić p i e n i ą d z e ,  a  chciwość  jego 
zn i ży ł a  w e w n ę t r z n ą  w a r t ość  p i a s t ra  do 10 
so ldów  francuzk ic h ,  czyl i  groszy polskich.  
K o p a ln i e  sk a r b o w e ,  podobnież  za dzi er zaw ione,  
są  p r a w d z i w ą  klęską  dla p ro w in c y i  , k t ó r e y  
z iemie  za w ie ra ją  w  sobie j ak ik o lw iek  kruszec;  
d z i e r ż a w c y  ich  b o w iem  pędzą lud nieszczęś l i­
w y  n a  szarw ark i  do k o pan ia  w c i em nych  w n ę t r z ­
no śc iach  z i em i  , i n i eg od ziwie  p ł acą  r o b o t n i ­
kom .

A u t o r  p o m i n ą ł  t u  w a ż n ą  gałąź  d ochodu  
s k a rb o w eg o  z m o n opo l ió w  o p a t r o w a n i a  w ż y ­
w n o ść  i k a w ę  miast ,  C a ro g r o d u  i A d r y a n o p o -  
la.  Z a  bytności  P .  D e la v a y , k t ó r y  w  t y m ż e  
s a m y m  czas ie p isał ,  co i  M u r a d ź a  , ź r ó d ło  to



przynosi ło  na d z i e ń ,  za samo miasto K o n ­
s tan tynopo l ,  i , 36o funt.  s z t e r l . ; co uczyni ,  
licząc podług owoczesney wartości  16 p ia ­
s t rów za funt  s z te r l ing , 4,590,400 piastrów 
do roku.  Dziś  naprzykład,  w  miesiącu w rz e ­
śniu roku przeszłego, rząd kupował  kilo psze­
nicy , to j e s t ,  miarę  odpowiadającą połowie 
litewskiego pura,  k tó rych  idzie na korzec 
warszawski ,  za średnią cenę 1 ociu piaslrów (*); 
P rzedaw ał  zaś ją piekarzom po 4o, a ci w chle- 
bie wypieczonym tęź sarnę miarę  wyprzeda-  
wal i  za piastrów 5o. Dzis iay ta gałąź do­
s tarcza około 8 milionów. Zmnieyszenie  w e-  
w nę t rzney  wartości  piastra podniosło nazy-  
walną ilość dochodu, tak dalece, iż miasto 35 
milionów , które  (jak wne t  zobaczymy) au to r  
mu naznaczał;  dochodził  on w roku 1819, do 
58 mil ionów; co pokazywać się zdaje, że do­
chody państwa znakomicie upadły , gdyż ró ­
żnica w ew nęt rzney  wartości  miary pienię- 
żney zniżyła się od czasów Muradży,  jak 1: 21. 
Go towizna  dość jest rzadka  w państwie.  P o ­
dług rachunku  autora  , pielgrzymka mekkań-  
ska, indyyskie bławaty i futra rossyyskie,  wy­
p rowadzają  do roku z k r a j u ,  około 20 mili­
onów , co prawie 45 mil ionów dzisieyszych 
znaczyłoby piastrów.  Lecz możnaby a u to r o ­
w i  tę uczynić uwagę , że pielgrzymka do M ek­
ki , k tó ra  naywiększą część tego wyda tku za­
bierać pow inna ,  bynaymniey z kraju nie w y ­
nosi pieniędzy. W ę d ró w k a  t a  jest razem wie l­
ką karawaną  handlową ; a ponieważ miesz-

(*) Z ło ty ch  11, groszy 10.
D z .  wileń.  T. I l l ,  N .  g, r. 1 8 2 3 . wrzes ień.  4
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bańcjr Mekki,  są b a rd zo  ubodzy  , p rz e to ż  ten  
»k t  re lig iyny  nie zdaje się w zbogacać A rab ii.  
O w sz em  , z w ie lu  w zględów , tę  p ie lg rzym kę  
za  p oży teczną  d la  n a ro d u  go to w iśm y  u w ażać .  
K .ilkakroć sto  ty s ięcy  n ayuboższey  klassy lu­
dzi, żyją co rok  p rz e z  g p ra w ie  m iesięcy z po -  
b o źn ey  szczodrobliw ości rząd u  ; i jest to  m o ­
że jedyny  w T u r c y i ,  n a  p o ży tek  lu d u ,  z w ro t  
b o g ac tw ,  w y d a n y ch  p rz ez  m ożn ieysze  s tany  to ­
w a rz y s tw a .

“ Dochody skarbu , t a k  s ta le ,  jak przypadko­
w e ,  wynoszą do roku około trzydziestu  pięciu 
milionów piastrów. Polowa tey  summy zalicza 
się do sk a rb u ; d r u g a , przeznaczona na opędze­
nie w yda tków  mieyscowych i po tocznych ,  roz­
porządzona bywa W' ciągu roku przez assygnaty, 
w ydaw ane na różne gałęzie dochodów publicz­
nych. T ak  n ap rzy k ład :  szafarz sera ju ,  Szeher- 
E m i n i , m a assygnatę na 85o t. p iastrów  , na u- 
t rzym an ie  jedney części domu Sułtana; drugą na 
9 0 0  t .  p ia s tró w , na w yda tk i starego seraju ; i  
t rzec ią  od a5o t .  na  potrzeby  domu paziów, ga-  
la td-seray  zwanego; YV. K uchm istrz  seraju może 
rozporządać do roku  sum m ą goo t . ; W .  K oniu­
szy sum m ą 3oo t . , i podobnież naczelny rzeźnik. 
Dozorcy zbrojowni m orskiey daje się w ie rzy te l­
n y  zapis na 3oo t. p ia s tró w ; naczelnikowi zaś 
poczty  konney a33 t G łówna komora celna w Ca- 
rogrodzie , w ydaw ać powinna , do rachunku  ze 
skarbem  6 6 0  t.  p ias tró w , naczelnikowi rzezań­
ców czarnych, na u trzym an ie  cesarskiego h a r e ­
m u , i do i54,5oo piastrów na pensye dla wysłużo* 
nych  urzędników w o y sk o w y ch , w dów  i sierot i 
t . d.

“ W  czasie pokoju , rozchody zw yczayne ze 
skarbu nie przechodzą praw ie 3o milionów. Głó­
w n y m  ich przedmiotem są płace siły zbroyney 
hiorskiey i lądowey, oraz u trzym anie  dw oru  Suł-
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tana. Dalsze wypadki załatwiane są rozmaicie. Xią- 
zeta i xiężniczki krewne mają swe dobra -stoło­
we ; a sułtanka matka posiada nadto , dochod 
z  komory celney smirneńskiey. W . W ezyr Ka-  
p y d d n  - Pasza, i rządcy prowincyi dochody swych 
dostojeństw ubezpieczone mają na włościach, 
zwanych obrokiem Arpałyk. Lennictwa woysko- 
we Ty mar , służą na utrzymanie - jazdy, i dawa­
ne są , miasto płacy różnym urzędnikom publi­
cznym. Duchowieństwo (*), obrządki wiary i 
sądownictwo nic nie kosztują państwu. W a k fy , 
czyli dobra kościelne opatrują wydatki u trzym a­
nia św ią tyń , i ich posługaczów , a sędziowie po­
zbawieni plac s ta ły c h , żyją z kop i salariow 
prawniczych. Cywilni urzędnicy, począwszy od 
ministra aż, do pisarka, nie mają żadnry prze- 
znaczoney pensy i , lecz przestawać niuszą na do­
chodach przypadkowych, przywiązanych do u- 
rzędu. Całym z tego prawidła wyjątkiem, mogą 
bydź trzey urzędnicy Dywanu, których obowią­
zki nie są zyskowne, to jest, dwóch Defterda- 
rów honorow ych i N is z a n d iy , do którego nale­
ży kreślić na firmańach cyfrę cesarską. Ostatni 
płacony jest na rok piastrów 6,600 j drugi D e f­
t e r  dar a,333', a trzec i 1,166. kensye wysłużone 
mało kosztują skarbow i, który dawać zwykł 
szczupłe tylko nagrody dawnym urzędnikom sia­
nu. Oddalony z mieysea wezyr nie otrzymuje 
więcey riad pięć lub sześć tysięcy piastrów, a ex- 
M u fty  3,o4a ; K at)  la skier zaś, 5oo.”

W  czasie woyny, środki pieniężne pańs tw a  
są bardzo szczupłe; lecz z drugiey strony tu r -  
cy tan iey  się biją, niżeli cywilizowane E u r o -

(*) Autor źle dobrał te n  w yraz ,  g d y y  u  muzułmanów i.le- 
ma duchowieństwa , a m niey  jeszcze xięży tpretres 
lub  clerge)\ ty lko u rzędntcy  wyznania : Molla,, na- 
przykład, more bydź razem rolnikiem, szewcem , i od.  
mówi wszy nam az  w  meczecie, wzi^ć  s trzelbę  i pójś-i  
na woynę.
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py narody. W ł a d c a , w  potrzebach w o y n y ,  
nałożyć może na d z ierżawców publ icznych,  
pod imieniem posiłku , opłaty dziesiątey cz ę ­
ści ich roczney arendy; lennicy wo yskowi ,  nie-  
idący na w oy nę , podobnież płacić są o b o w ią ­
zani posiłki p i e n i ę ż n e ; rząd zaś zw yczayn ie ,  
zaciągać zw y k ł  pożyczkę u prowincyi  , lub 
znakomite  dzierżawcom robić postąpienia,  
chcąc,  aby ci z góry część przyszłoroczney za­
l iczyl i  arendy. Zresztą narzuca i g w a ł te m  
w ydz iera  kontrybucye z miast,  okręgów i pod­
danych niemuzułmanów,  jako Greków,  Ormijan  
i Żydów: a w  nagłey potrzebie ,  szczegulnym  
z bogactw znanym mieszkańcom nakazuje pod 
karą ś m i e r c i , a niekiedy za pomocą tortur,  
wnosić  do skarbu znakomite summy.

“ Skarb narodowy, oddzielny' jest od domowe­
go skarbu samowładny. Obie te jednak kassy są 
w  ciągłych , od dwóch już wieków , rozrachun­
kach. W  niedostatku, skarb Sułtana pożycza kas- 
sie narodow cy , biorąc od niey obligacye, p rzy ­
znane przed dwoma kazy lask ie ram i, czyli nay— 
w yższym i sędziami p a ń s tw a ,  i podpisane przez 
W e z y ra  i Defterdara. Obligi takow e dziś prze­
szło 42 miliony wynoszą, a Sułtan zawsze sobie 
zachowuje praw 'o, odebrania swych summ z kas­
sy narodowey. Jeżeli p rzy  końcu r o k u , po opę­
dzeniu wszystkich  w ydatków  zostaje w kassi* 
p ien iędzy , te  wniesione bydź m uszą do sk rzyń  
Sułtana, na rachunek  rzeczonych obligacyy. Skarb 
państw a winien jest także półtora miliona kassie 
dóbr kościelnych , zostającey pod zawiadowa- 
niem K y z l a r  ■ / 1gi, czyli dozorcy dziew cząt.”

Peozdział II tey  x ięgi  rozprawia o urzę­
dnikach ministerym skarbu. Xięga V I  ma na* 
pis: ‘ O prowincyach .’ D a w s z y  treść ogólną,



przy toczymy niek tó re  z niey w y j ą t k i , tyrft 
chętniey , iż t u  po raz pierwszy i prawie o- 
s t a t n i , Muradża otrząsł  się ze swego dla T u r ­
cy! pat ryo tyzm u,  i wym ównie  rzeczywistą  po­
wiedział  prawdę.

Zdobywcy otomańscy, zabierając orężem 
kraje  , część dóbr  z iemnych zostawowali  da­
w nym  ich właścicielom, chrześcianom i żydom, 
pod imieniem haraczowych. Dobra  nabyte , lub 
wydar te  przez rpuzułmanów, s tały się , stoso­
wnie do woli p r a w a , dziesięcinnemi; wielka 
zaś część, zabrana na rzecz skarbu,  a potem 
pomnożona konfiskatami i dziedzictwem po 
zmar łych  bez prawnego następcy , u tw orzy ła  
t rzeci  rodzay w ło ś c i , k tóre  naszym w y r a ­
zem monar th icznem i  nazwiemy.  T e  ostatnie 
W wielkiey części rozdane zostały urzędnikom 
w o jskow ym ,  a nawet  i cywilnym, z p raw ami  
pa nów lennych nad ich rolnikami , i obowią­
zkiem dostarczania w razie  woyny,  pewney  
liczby żołnierzy konnych z rynsz tunk iem, k t ó ­
rych spahami zowią. Ci podlegali dowódcy 
o k ręgow e m u ,  s u - b a s z y ,  k tórego £ c h o rą ż y m /  
zowiemy.  Ki lka okręgów miały swego pu ł ­
k o w n i k a ,  A l d y - B e y  , a ci ostatni zostawali  
pod rozkazami rządcy prowincyi  czyli woje­
wody,  Sandzdk - B e y , albo M ir  l iud.  Ci wszyscy 
urzędnicy byli sami podobnież panami l en n y ­
mi,  i rnieli obowiązek dostarczania  od siebie 
pewney  liczby jazdy, w  czasie zaś pokoju spra ­
wowali  obowiązki  urzędników porządkowych,  
pod naczelnictwem wie lkorządcy p rowincy i  
Tak i  jest podział ziem w Turcyi .

Podział  pol ityczny pańs twa jest następu ją -



cy: dzierżawy otomańskie  podzielone są dzisiay 
na dwadzieścia sześć wielkorządztw,  Ejalet,  zło- 
zonych ze i 63 prowincyy czyli województw (#) 
Liw a,  a te zawierają  w sobie 1800 powiatów,  
zwanych sądownictwami,  Kazd , W ie lkorząd­
cy rządzą sami województwem,w k tó rem miesz­
kają, a dalsze podwładne im wojewódz twa po- 
ruczone  są paszom, Muterellimom, wo jewo­
dom, PVaywoda, dozórcom, N a z y r ,  i t. d. Sie­
demdziesiąt dwa województwa,  rządzone przez 
paszów, zowią się ztąd Paszalikami. Każdy 
wielkorządca Beylerbey  lub W e z y r ,  ma na u -  
t rzymanie  swego domu przeznaczony dochod 
Z jednego lub dwóch województw;  rząd tez  
oddaje w dożywotnią  dz ierżawę 22 wojewódz­
twa ,  i z tych  w czasie woyny nie odbiera po­
si łków woyskowych.  Powia ty  są albo pod 
władzą  panów lennych,  dz ierżawców, lub pod­
dzierżawców, którzy czasem z t rzeciey i czwar-  
tey  t rzymają je ręki; albo nakoniec rządców 
dóbr kościelnych czyli wakfów , jeżeli tego r o ­
dzaju ziem jest naywięcey w jakim powiecie. 
Rządcy  województw są pospolicie dzierżawcami 
swych  k r a in ,  których  powiaty innym prze-  
dzierźawiają.  Albania  pod Ali paszą ,  miała  
osobne urządzenie; Eg ip t  też  za czasów Ma- 
meluków różni ł  się od reszty pań tw a  w swćm 
pastanowieniu w e w n ę t r z n e m ; lecz dzisieyszy 
jego władca wprowadzi ł  tam prawdziwy oto-  
mański  t ryb  sprzedawania u rzędów, dochodów,
i sprawiedliwości.

\ ‘) Dla tego tu polskich używamy nazwisk , źe postano* 
Wlenie dawney 1‘olaki zupełnie było azyatyckie.
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M Skoro tylko pasza okupi zlo tem rządy  jakiey 
prowincyi ,  a- równy m pospiechem jak zuchwało­
ścią zaczyna wn et  uciemiężać jey mieszkańców': 
albowiem jest niepewny czy ją długo za t rzyma,  
lecz prawie ubezpieczony, i i  mu bezkarnie uydzie. 
Skargi uciemiężonych z t rudnością  dóyśdź mogą 
aż do źródła wład zy ;  lecz i wtenczas  n aw e t  wy­
s łańcy i protektorowie  paszy,  skutki  ich s t łumić 
potrafią.  Sposobem nayczęściey od chciwych i 
łakomych rządców używanym  do przywłaszcze­
nia mają tku bogatego mieszkaiiea , jest podstępne 
wynalezienie potwarczego przeciw niemu oskar­
żenia o jakąkolwiek zbrodnią,  żeby go przez to  
zmusić do okupienia życia ofiarą części swojego 
m ien ia ,  włożoną nań pod imieniem win pienię- 
in jc h .  Przepych i zbytek ty ch  sa t rapów p rz y ­
wodzą ich do popełniania podobnych bezprawiów.  
Dom paszy t rzytulneco,  z pięciuset  przynaymniey 
złożony jest osób; są k tó rzy do dwóch tys ięcy 
u t rzym ują  służalców, oprócz woyskowey st raży;  
ha rem ich z mnózt w a pięknych i drogo kosztują­
cych złożony bywa  k o b i e t , a staynie mieszczą 
dwieście do t r z y s t a  wybornych koni.  P łacą  tez 
znakomite summy przy swem mianowaniu,  i w koń­
cu każdego r o k u , jeśli są u twierdzeni  ń a  daley. 
Muszą  sypać pieniądze dla o t rzymania  rządów,  
dla u t rzymania  śię nr  tern dostojeństwie i uchy­
lenia skarg,  k t ó r t  mnoży ich zdzierstwo.

“  Z r e s z t ą ,  pasze, chociażby naynsegodziwszych 
obyczajów', ch y t rz e  zachowuje z n iewypowiedzia­
n ą  dokładnością wszystkie naydrobnieysze obrzę­
dy wiary.  T ą  drogą nabywa on szacunku ludu; 
rzadko bowiem na pochwałę urzędnika  w T u r -  
cyi, cnoty jego lub zdolność wynoszą; lecz mówią 
pospol icie:  jest to  dobry m u zu łm an ,  jest mocno 
p rz yw iązany  do przepisów wiary  (*). NasLępnie

N iedow iarstw o w krad ło  się dziś w  poczciw ych lo n zu b  
nianów. S u łtan  dz is ieyszy , je s t zapewne naylepszy po



po urzędniku wymagają naybardziey, bialey bro­
dy i SEędziwego wieku Czterdziesto pięcioletni  
cz łow iek  na w ażnym  urzędzie  , gorszy  ca ły  na­
ród : zow ią  go dzieckiem, i często  słyszeć  można, 
iż w iek  szanowny i długie w  sprawach dośw iad­
czenie, lepsze są, niż mądrość A rysto te lesa  i Pla­
tona.

“ Gdy rząd ca  jaki popadnie w  niełaskę i ' d o ­
s ta tki  jego na  skarb zabrane zostaną,  żadna z tąd  
ulga dla prowincyi  nie wynika.  Ci, k tó rzy  od 
Edzierstw jego ucierpieli,  nic dostają żadnego wy­
nagrodzenia,  a nowy następca pospolicie idzie śla­
dami swego poprzednika.  Jeśli ogrom uciemięże­
nia ta k  jest wie lki ,  iż gdzieś oburzy umysły i 
niespokoyność sprawi ,  rząd wysyła wtenczas  wy­
sokiego urzędnika,  z t y tu łe m  * wyśledziciela’ M u-  

f e t t i s z ,  nadając mu nieograniczoną władzę; leca 
nayczęściey,  zamias t  przywrócenia  porządku,  bar- 
dziey on jeszcze pomnaża boleść ludu i kra inę  spu­
stoszeniem niszczy, przez nowe czyny przeday-  
ncści i uciemiężenia.”

W ł a d z a  n ieog ra n iczona ,  k t ó r ą  nadano  p a ­
szom,  częs to  ich p r z y w o d z i  do b u n t u ,  nie ż e ­
by się chcie l i  uchyl ić  zpod z w i e r z c h n ic t w a  
P o r t y ,  ale raczey,  a żeby w s t r z y m a ć  p i e rw s ze  
ciosy,  śm ie rc ią  grożącego  za w sz e  g n i e w u  S u ł ­
t an a .  P o r t a  w o s ta tn im  już r az i e  daje rozkaz  
d ru g im  paszom,  s w y m  n i e w o l n i k o m ,  u p o k o ­
rzyć  b u n t o w n i k a ,  i g łow ę  jego z łożyć u ' p o d ­
nó żk a  t r o n u :  In a c z e y  „ w i e r n a  s w e m u  oby-
„ czajowi  u d a w a n i a  i pobłażali  , s t a r a  się go 
„  uspokoić,  p rzez  ch y t re  z a p ew n ien ia  p rz y ch y l -  
„ ności,  h o y n ie  szafuje ob ie tn icam i  łask  no -  
„  w y c h ,  w yda je  p rzyw i le je ,  ubezp iecza jące  jeg®

M o h a m m e d z ie  m u z u ł m a n ,  p r z e c i e ż  je»t rnalo od Tus­
ków ch w a lo n y m .
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w życie,  n o w e m i  go n a w e t  do s to j eń s tw y  zasz-  
>, czyca ,  cz atu jąc  ciągle zręczności  s p r z ą t n i e -  
„ n ia  k ry jo m o  n ien aw is tn eg o  ni ewoln ika .”  
Z w y c z a y n y m  do teg o ś rodk iem  jest w y sy łan i e  
o d d ź w ie r n y c h  ser a ju ,  K a p y d iy  baszy,  pod po­
zo rem  r ó ż n y c h  poleceń,  z t a j e m n y m  ro z k aze m ,  
zdjęc ia g łow y  b u n to w n ik o w i .  L e c z  z w y c z a y -  
nie paszowie ,  skoro  ty lko  n a y m n iey s z e  mają  
na  n ich  p o d e y r z e n i e , każ ą  ściśle p r z e t r z ą s a ć  
ich rzeczy;  a jeśli znaydą  w y r o k  s w e y  ś m i e r ­
ci, uc inają  g łowę  n i e szczęś l iw em u  w y s ł ań c o w i ,  
i w r a z  z f e r m a n e m  odsyła ją  do sera ju  , do ­
nosząc  , iż gor l iw i  o s ł aw ę s p ra w ied l iw eg o  
w ład c y ,  u k a r a l i  t y m  spos obem bezcze lnego 
oszusta,  k tó ry ,  p r z y b y w s z y  z f a łs zy w y m  r o z ­
k azem ,  chcia ł  w  im ie  S u ł t a n a  n i e s p r a w ied l i ­
wość popełnić .  P o r t a  p o ch w al i  za w sz e  ro z ­
t ropność  p a s z y , i r z ecz  n a  dalszy czas o d ­
łoży.

D ’Ohsson  o p i s u j ą c , j aki ch  ci w y s ł a ń c y  
u ż y w a ć  m u sz ą  wybiegów’, p r z y ta c z a  zd a rzen ie  
za czasów M oham m eda  IV .  O d d ź w i e r n y  je­
den,  pos łany do E r z e r u m u  , s tol icy A rm e n i i ,  
dla p r z y w ie z i e n i a  g ło w y  tam ec znego  Beyler-  
beja , Ismael-P aszy ,  u d a ł  ciężko chorego , i po ­
s łał  do paszy prosząc ,  aby mu pozwol i ł  sw ego  
leka rza .  T y m c z a s e m  zw ią za ł  sobie,  jak n a y -  
m oc n iey ,  rę ce  p o w y ż ey  łokci ,  ażeby bicie p u l ­
su  osłabić.  L e k a r z ,  widząc  go w  ty m  s tanie ,  
doniosł  B eylerbejow i , iż w k ró t c e  u m rze ć  p o w i ­
n ien ,  a w  ty m że  czasie drug i  pos łan iec  pros i ł  
r ząd cę ,  aby się uda ł  do m ieszkan ia  pos łańca  
P o r t y ,  d la  o d eb ran ia  p o ru c z o n y ch  mu r o z k a ­
zów.  Ism ael  poszedł  doń w t o w a r z y s t w i e  c z t e -



r e c h  s łużących;  lecz w p o ś r o d k u  r o z m o w y ,  l u ­
dzie  od d źw ie rn eg o  r z u ca ją  się n a ń ,  i życie 
m u  odbiera ją .  T e n  og łasza  w n e t  rozkaz  
S u ł t a n a ,  u c in a  m u  g łowę,  i do  S ta m b u łu  po ­
w ra ca .

R z ą d  mając  z a w s ze  na w i d o k u  dosta tk i  
p a s z ó w ,  n igdy  im p r a w i e  uw o ln i en i a  od s łuż ­
by  nie daje; d la  tego też godność t a  m ał o  jest 
od  zn a k o m i ty c h  p a n ó w  poszuk iw aną:  sądzą się 
oni  bow iem  w s tol icy,  m n ie y  być w y s t a w i o ­
n ym i  n a  zm ian y  losu i podstępy n i e p r z y j a ­
ciół , k t ó r e  s w ą  obecnością pomieszać  mogą.  
S zczupłość  p o b o ró w ,  pozwolony ch p rzez  p r a w o ,  
z m u s z a  rząd do w y m y ś la n i a  r ó ż n y c h  m o n o p o -  
l ió w  i m n ó z t w a  j e d n o ra z o w y c h  po da tków ,  
zn a n y c h  pod im ie n ie m  poborów uciążliwy ch ( łe-  
k ia l i f  szakltt,  a naród,  co p rz ez  m ocne  do u s t aw  
w i a r y  p r z y w i ą z a n ie  , wsze lki  s t a ły  z m u z u ł ­
m a n ó w  podatek,  u w a ża łb y  za bezbożność ,  wo l i  
enósić t e  zd z i e r s t w a ,  k t ó r e  u w a ż a  za p r z e m i ­
jające,  chociaż  się codz ień  od n aw ia ją ,

“ Chociaż rozkład tych  poborów,  stosownie do 
możności każdey podatkującey rcdziny czynio­
nym by dz powinien ;  w tych jednak okręgach,  
gdz ie muzułmani  są bcznieysi ,  naywięk sfą  caęść 
ciężaru na poddanych hołdowniczych zrzucają.  
T w ie r d z ą  , iż mieszkańcy większey części pań- 
l t « a ,  mają  tym sposebem w y d a r t ą  sobie połową 
dochodu, lub zysku rocznego z przemysłu.  Pod­
dani hołdowniczy płacą nad to od ślubów, pogrze­
bów , za stawienie domów , a naw et  zą icli n a ­
prawę.  W e  wszystkich tych razach wyraźne 
brać  muszą  pozwolenie od lennego p a n a , do któ- 
rpgo należą, lub od urzędnika okręgowego,  k tó rzy  
na nich mnieysze lub większe,  stosownie do mo­
żności, narzucają  opłaty.
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** Lecz  uciążl iwszemi  od wszelkich p o b o r ó #  
i powinności,  są dla mieszkańców,  ciągłe rządców 
pruwmcyy i pos łańców s tanu podróże.  Częist® 
zmienianie paszów jest przyczyną ich us tawi-  
cenych przejazdów,  i  jedney krainy do drug ie j ;  a 
mieszkańcy wszystkiego,  co potrzeba,  dos tarczać 
im powinni. fonie  waż nie ma poczty l istowey, 
każdy więc, nieco ważn ie js zy  p rz edm io t ,  um y­
ślnego posłańca w y m a g a . , Bióra W .  W e z y r a ,  
skarbu,  marynarki ,  dowódcy woysk.  i dalsze, wy­
prą w u ją swych własnych urzędników,  k t órych 
stopień, ważności sprawy  odpowiadać powinien;® 
ci wszyscy biorą irme kommissarzy,  M iubaszyr  (*). 
Znaczn ie j sze  drogi ciągle są tymi  pokryte  goń­
cami  , i, mniey lub vy ięcey l i czn em i , orszakami  
zbroynego służalstwa. Narzucają  oni dos tarcze­
nia i opła ty  na wioski, kędy przejeżdżają,  jako o- 
bowiąrane  dawać im stół i mieszkanie ; a od p a ­
szów lub m i a s t , do k tó ry ch  są pos łani , zw róce­
nia kosztów podróży wj 'magają.  Odbierają nad­
to  znaczne od nich p o d arunk i , i dla tego o te po­
selstwa ubija się zawsze mnóz two cywilnych i 
Woyskowych urzędników.

“  Gdy chodzi o oczyszczenie p ro w in c j i  od ło­
t ró w ,  poskromienie zbuntowaney krainy,  lub s t łu­
mienie rokossu,  podniesionego przez paszę; For ta  
mianuje wtenczas  ‘wodza’, Seraskier, dając mu 20, 
lub 25 t.  p l as t ró w na  wy da tk i  ca łey wypra w y;  
niedostateczność saś tego zapasu, nagradza  pełno­
mocną władzą werbowania  żołnierzy,  i ściągani* 
zewsząd pieniędzy. Dowódzca przebiega różno 
prowincye,  narzuca  kontrybucye,  mianuje tys ią-  
czników (Bin-baszy) ,  k tó rzy  niesforną werbują  
chałas t rę ,  p łacąc 3o pi as t rów  na  miesiąc piesze­
mu;  a 45 jezdcowi z rynsztunkiem.  Po skończo- 
ney wyprawie  toż  samo sćołdactwo uży tem je&Ł

1

(*) M iubaszyr  nie znaczy lom m issarza, le c s  ozmymici*}®, 
•zczeguln iey  zaś ao b rey  nowiny.
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z a w s z e  n a  obdarc ie  u śm ie rz o n e y  pro win cy i ,  i o- 
Śc iennych kra in ,  w  celu p o w r ó c e n ia  Se ra sk ie ro -  
w i  jego n a k ł a d ó w ,  n a sy cen ia  łup ieżnego  woyska ,  
i u t w o r z e n i a  dla w o d z a  p e w ne go  n a  przysz łość  
mie nia .

“  Le cz  co się b a r d z i e y , niż t e  uc ią ż l iw e  n a ­
paści  , w ię c e y  niż z d z i e r s t w a  w y k o n a w c ó w  w ł a ­
dzy ,  s p rzec iw ia  ro z w in ię c iu  na ro d o w e g o  p r z e ­
m y s ł u ,  i zgu bną  r ó s z c z k ą  bezpłodnośc i d o t y k a  
z iemie  , na  k t ó r e  przyr od zen ie  w szys tk ie  sk a rb y  
s w y c h  łask  i w d z ięk ó w  w y l a ł o ,  jest  n ie d o s t a t e k

Eow szeehnego  bez pi ecze ńs tw a .  D os ta tk i  u r z ę d n i ­
ków krajow'ych zaga rn ia  chc iw ość  sk a rb u ,  za ich 

życ ia  lub naydaley  po zgonie.  N ik t  nie śmie u k a ­
zać  się ze s w y m  m a j ą t k i e m  , żeby  nie z w r ó c i ć  
n a  się u w agi  r ządu .  Nie wiadomo jak uż yć  ka­
p i t a łu .  J t ś h b y  k toś  żąda ł  obróc ić  go na po ży­
t e c z n e  i zyskow'ne  przeds i ęw zięc i a ,  wszelki  z a ­
k ład ,  za w r o t a m i  s tol icy,  na  roz l iczne  w y s t a w i o ­
ny jest  n ie bezpi eczeń s tw a,  k t ó r e  ciągle n ie dos ta ­
t e k  d ob rey  policyi  i n ad u ży c ia  w ła d z y  odradzają .  
W ś r ó d  pokoju n a w e t  lękać  się na leży  na p a d u  
z b ó y c ó w  i z ło c z y ń c ó w  ; w czasie w o y n y  wśc ie k łe  
ż o ł d a c t w o  nie więcey  dobra  spółoby w ate l i ,  j ak w ł a ­
snośc i  n ieprzy jac ie la  nie o s z c z ę d z a ,  a w każdym  
czasie  mieszkaniec  jest  ig rzysk iem  niegodziwcjśpi 
w y k o n a w c ó w  dowolney  i s rog iey  w ła d z y  nay-  
Wyższey.

“ Sk ut k i  s t ra sz l iwego de spo ty zm u dają się na y-  
Wybi tn iey  p o s t r zeg ać  w  ok ro pney  nę dzy  pr ow in -  
cyy .  Mias ta  zawalone  są t ł u m a m i  ż e b r a k ó w ;  r o ­
je wł óczęg ów ,  snujące się wszędz ie ,  go to w e  są na

Ei e rw sz e  has ło  rokoszu  p rzec iw  r ządo w i ,  p r z y -  
iedz pod p ie rw sz ą  po wsta n ia  chorąg iew;  spokoy- 

n i  m ie sz k ań cy  opuszcza ją  rodz inne  progi ,  by szu ­
k a ć  schronien ia  za g r a n i c a m i  p a ń s t w a ,  jak c h r z e ­
śc i jan ie ;  a l b o ,  jak w y z n a w c y  panu jącey  w ia r y ;  
s k r y ć  się w  odmęcie  og rom ne v  s tol icy,  gdzie sro-

{;ość uc iemię żen ia  t r u d n i e y  ich dośc ignąć  może; 
ecz nie za w sz e  im  wolno ob ierać  w  niey mieszka^



49

Ule. Dosyć się często odnawiają zakazy p o w i ę k ­
szania S ta m bu łu  nowerni zabudowaniami , i rozkaz  
powrócenia w oyczyste kramy,  rodzinom , k t ó r e  
»ię już od lat ośmiu lub dziesięciu do stolicy prze­
niosły. Ost rożność  ta  mmey ma na c t l u  zapo­
bieżenie ciągłemu wyludnianiu się prowincyy,  jak 
r a c z e y  chęć uczynienia łatwieyszem opatrowanifc 
W żyw no ść  i zboże miasta,  k tó re  i tak liczy już 
gześćkroćstotysięcy mieszkań ów.  Próżno było- 
b y dowodzić ,  iz ludy skazane na sm u t n e  igrzy­
sko nieprawości  rządzących,  zdziers tw,  krwaw ego 
uciemiężenia , żadnego nie znają uczucia miłości 
ku o y c z y ź n i e .  Fanatyzm tylko wia ry  wiąże to  
Ogromne i bezładne ciało.”

Od  czasów a u t o r a  r z e c z y  zn akomic ie  p r z e ­
mien ić  się mus ia ły .  W  powszechności  m ó ­
w iąc ,  p rzed  w y b u c h n ie n i e m  t lzisieyszych z a ­
mieszek,  nie s łyszano  w pań s tw ie  o ro z boyn i-  
k ac h  i z łoczyńcach ,  W  r o k u  1811 s t ra sz l iw a  
z a r a z a  180 0 00  osób w  stol icy poz baw i ła  ż y ­
cia; lecz dziś,  n ie  ty lko że się ta  nagrodz i ł a  
s t r a t a , a le nadto  ludność S t a m b u łu  p o w i ę k ­
szyła  się p r a w i e  o 100,000 m ieszk ań có w ,  
czego jest  d o w o d e m ,  iż mias to  s p o ż y w a  dziś 
8 ,4oo.ooo kilotów  zboża,  k iedy za cz as ów  S e ­
l ima I I I  nie w ięcey  nad 7 ,200.000  ty ch  m ia r  
p o t r z e b o w a ło .  M u r a d ż a  nie chcia ł powiedzieć  
n ay w aż n iey s z ey  dla  odległych czy te ln ik ów  o ko­
l iczności ,  iż naród  panu jący  t u r k ó w  czyli  o t o -  
m a n ó w ,  Osm aiiły, k tó r y  nie w ięc ey  nad d z ie ­
s i ą t ą  część ludności  p a ń s tw a  s t an o w ić  może,  
Jest  pow sze chn ie  od wszys tk ich  n i ec i e rp i an y  
m ieszk ańcó w ,  t ak  w y z n a jący c h  w i a r ę  C h r y s t u ­
sa, jak M a h o m e ta .  P o w ró c i m y  t e r a z  do dal­
szych k o d ex u  pol i tycznego ro zdz ia łów .

Co się tycze  c u d z o z i em c ó w  w  p a ń s t w i e  
U z. wileń. T. Ul, N , r \  18 22  wrzesień. 5
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muzu lmańsk iem ,  z na jdu jem y  to szczególniey- 
sze w prawie  postanowienie,  iż po upłyn ie -  
nin g miesięcy , uważani  bydź powinni  za 
poddanych hołdowniczych , i jeśliby za żony 
pojęli poddanki  p a ń s tw a ,  dzieci ich d z i e l i ł o ś  
matek .  W  Turc y i  jednak to p raw o  wcale się 
do eu ropeyczyków n ies to su je ,  którzy na mo­
cy t r a k t a tó w ,  mogę tak długo w kraju z o ­
stawać,  ile się im podoba; nie podlegają nad to  
żadnym prawom krajowym, ani nawet  policyi; 
a  że posłuszeństwo ku swym minist rom i po­
słom od ich woli zależy, mogę więc swobo-  

. dnie oszuk iw ać ,  kręcić i b a nk ru tow a ć ,  bez 
obawy żadney odpowiedzialności.  E u r o p e y -  
czykowie,  żyjący w T u r c y i , k tó rych  liczba 
do 20 tysięcy dochodzić m oże ,  nie sę u w a ­
żani  za nayuczciwsze w  państwie osoby. 
Zdaje  s i ę , iż mówiąc o muzułmanach ,  p rze ­
bywających w kraju niewiernych,  p r a w o d a w ­
cy arabscy mieli zupełnie toż samo o nas wy­
obrażenie,  co my dziś mamy o T u rc y i .  T o  
p raw o  odwetu ,  we wzajemnych o sobie m n ie ­
maniach,  je->t bardzo sprawiedl iwe:  gdyż oba 
albo żadney nie maję zasady, albo sę, na n ie ­
szczęście, słuszne.

K odex  woyskowy,  k tó ry  potem następuje ,  
nastręczyć może wiele c iekawych m u z u ł m a ń ­
skiego p raw odaws tw a  rysów. Rozdział  I  tego 
oddziału prowadzi  rzecz ‘ o woynie’. Z po-  
dziwien iem zapewne uyrzą  tu  czy te ln icy ,  i i  
edz ie rs twa  i nieprawości  , k tórych  się rząd  
turecki  w  czasie woyny dopuszcza,  wolę p r a -  
Wa sę uświęcone.

“ W oyna  przeciwko wrogom wiary i państwa,
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e s t  n a y w a ż n i e y s z ą  w  Is lamie  s p r a w ą  , powinno* 
śc ią  ś w i ę t ą ,  w ło ż o n ą  p rz e z  p r a w o  na ca ły  n a ­
r ó d  i w s z y s t e k  lud mu zuł m ańsk i .  S p r a w a  w ia ry,  
n a k a z u ją c  k a ż d e m u  z p r a w o w i e r n y c h  w a l c z y ć  
pod  jey cho rą g w ia m i  , broni  m u  d o m ag an ia  się 
wsze lk ie y  p ł a c y , gdy sk a rb  n a r o d o w y  nie jest  
W s tan ie  cz yn ić  podobnych  w y d a t k ó w .  W  t a ­
k i m  raz ie  w i e r n i ,  posiada jący  p e w n y  m a ją te k ,  
część  je g o  poświęc ić  powinni  na w sp o m o ż e n ie  
s w y c h  spólbrac t ,  a jeśli dobrowoln ie  uczyni ć  t e ­
go  nie chcą ,  w ł a d c a  zmusić  ich m a  p ra w o .

“  W y p o w i e d z e n i e  pokoju p o d b g a  p e w n y m  p r a ­
w id ło m ;  k t ó r e  w ł a d c a  ściśle z a c h o w a ć  powinien .  
P r z e d  ro zpoc zęc i em  w oj enn ych  kr ok ów  o b o w i ą ­
z a n y  jest  na p rz ó d  posłać n iepr zy jac ie lowi  wy ze W 
r e l i g i j n y ,  żeby  się n a w r ó c i ł  na w i a r ę  jego p r o ­
roka .  Le cz  gdy  to  za p o w i ó r n e t n  w e z w a n i e m  
s k u t k u  nic w eźm ie ,  poszle mu w y z e w  pol i tyczny ,  
do poddania  się p a ń s t w u  m u z u ł m a n ó w ,  i do p ła ­
cen ia  g lo w sz czy zn y  p r a w e m  przep isaney .  Nie-  
c d p o w u d z e n i e  ze s t r o n y  nieprzyiacioł  na p i e r w ­
sze  lub drugie  w e z w a n ie ,  jest ha sh  m do boju. 
W t e n c z a s  muzuł inani ,  z ryw a jąc wsze lk ie,  podług  
ich  m n ie m an ia ,  z n i ew ie rn y m i  z w i ą z k i ,  i poleci­
wszy  się po tęd ze  boskieyr , pełni  s z l a c h e t n e j  p y ­
chy  • iśdż p rze c iw  n im powinni .”

D i l e y  , p r a w o  s t a n o w i ,  iż,  b e z  w z g l ę d u  
n a  czas  i m i e j s c e ,  m u z n l m a n i  z a w s z e  p i e r w s i  
u d e r z a ć  m a j ą ;  ż y c ie  n i e w o l n i k ó w  o s z c z ę d z ać ,  
a n i  się d o p u s z c z a ć  ż a d n e g o  k a l e c z e n i a  je ń c ó w ,  
W i a d  uino jak l u r c y  p r a w i d ł o  t o  z a c h o w u j ą .  
Z a w s z e  p r a w i e  o b c in a ją  u s z y  p o l e g ł y m  w  b i ­
t w i e  n i e p r z y j a c i o ł o m  , do  k t ó r y c h  p r z y d a w s z y  
c z ę s to  u s z y  n i e w o l n i k ó w ,  n i żą  je w  d ł u g i e  
W ia n k i ,  a t e  w e z y r  do s e r a j u  odsy ła .  P r a w o ­
d a w c y  z a le c a ją  s z c z e g u l n i e y  s z a n o w a ć  k a p i t u ­
l a c j e  i w s z e l k i e  u m o w y  w o j e n n e ;  l ecz  „ z a -  
„  w i e r a j a c  p o k o y ,  d o d a j e  p r a w o ,  n ig dy  t e g o

5*
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„  niewzruszonego p r a w i d ł a  wiary p rz es tąp ić  
„  n iena le ży ,  iż nie m a pokoju z n iew iernym i,  jeśli 
„  nie jes t  k o r z y s tn y .”  W ł a d c a  m u z u łm a ń s k i ,  
Wszystk ie  już w y c z e r p a w s z y  środki ,  m oże  po-  
k o y  p e w n e m  okupić  p o s t ęp o w a n ie m .  G o d n a  
j e s t  u w a g i ,  iż w y r a z ,  k t ó r y m  p r a w o  zdaje  się 
W szczególności  eu r o p ey c z y k ó w  oznaczać ,  jest: 
* b lu zn ie r cy ’ Ki o f  i r  lub  ‘ b a łw o c h w a lc y . ’ Ż o ł ­
n i e r z y  zaś m u z u ł m a ń s k i c h  m ian u je  za w sze  
zw yc iężc am i ,  Gazi. W  k ra ju  zd o b y ty m ,  p o d ­
d a n i  n i em u zu ł rn a n ie  podlegl i  są g ło w szc zy -  
źnie:  „  p o w i n n i  j ednak  w  r ó w n y m  z m o h a -  
„ m e t a n a m i  s to p n iu  u ż y w a ć  op ieki  p r a w  c y -  
„ w i l n y c h ,  z a rę cza jąc ych  własność  i b ez p ie ­
c z e ń s t w o  osobiste.  L e c z  w p o r z ą d k u  t o w a -  
w r z y s k im ,  w  ża d n y m  r a z i e  z m u z u ł m a n a m i  
„ r ó w n a ć  się nie pow inni ,  p rzez  wzg ląd rńeskoń-  
„ c z o n e y  wyższości  re l ig iyney  i pol i ty czn ey ,  
„ w ie r n e g o  nad n i e w i e r n y m . ”

W  x ięd ze  VII części d ru g iey ,  a u t o r  dużo 
Zgromadzi ł  w iadom ośc i  o s tan ie  w o y s k o w y m  
o to m ań sk ieg o  p a ń s t w a ,  z k t ó r y c h  os ta t eczne  
ty lko  p r z y to c z y ć  tu  w y p a d k i  mieysce  n a m  
po z w a la ,  odsyłając do nas tęp nego  w y c ią g u  do­
k o ń cz en ie ,  o d u c h u  p r a w  cy w i ln y ch  i k a r z ą ­
cych.

W  rzędz ie  w oysk  p ła tn y ch  p i e rw s ze  miey­
sce t r z y m a ją  j an cz a ro w ie  , J d i i  C z e r y f czyii 
‘ w oysko  n o w e . ’ T o  b u r z l i w e  żo ł Jac tw o ,  k t ó ­
remu p a ń s tw o  o t o m a n ó w  w in n e  było sw ą  
p o tęg ę  i świetność ,  nay rozc iąg leyszey  u ż y w a  
p o w a g i ; s u ł t a n o w i e  n a w e t  sam i  w p i sa n i  są 
w  ich poczet  , i pob iera ją  p łacę  j an cz a ró w ,  
k t ó r a  skądinąd jes t  b a r d zo  l icha.  L e c z  n a to -
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m i a s t  żo łn ie rze  mog ą się w  czas ie pokoju r o z ­
m a i ł em ! z a j m o w a ć  rz em ios łam i .  I  tak  Saga  
i  9 1  or ty b aw ią  się r z e ź n i c t w e m ;  inne  z ło żo ­
ne  są ze szklarzy , m ieczn ik ów ,  blacharzów^,  
w io ś la rzy ,  i t. cl., a ro ty  n a w e t  naz w isk a  swe  
b io rą  od ty c h  rzemiosł .  R z ą d  im  nie daje 
broni ,  ani  odzienia;  w y b ó r  k o lo ró w  z o s t a w io ­
ny jest  do wol i k a ż d e g o , a ty lko  króy szat  
jest  p rzep isany ;  g lów nieyszą  zaś między o r t a ­
mi ,  k sz t a ł t  Zawojów s tano wi  róż nicę .  D o w ó d ­
cy ich sij dz iedzicami  po żo łn ie rzach  z m a r ł y c h  
bez  p r a w n e g o  nas tępcy:  lecz i w t y m  n a w e t  
r az ie  dzies ią ta  część s padku  do nich należy.  
J a n c z a r o w i e  nie p lącą  żadnego od sw ych  po-- 
siadlości p o d a tk u ,  i r z ad k o  n a w e t  ulegają k o n ­
f iskatom:  co jest  s i lnym dla wie lu ,  p o w o d e m '  
p o s z u k iw a n ia  zaszczy tu  imienia  janczara .  L i c z ­
b a  ich  w p a ń s tw ie  m e  jest tak  zn a komi ta ,  jalt- 
w ie lu  po dróżop isa rzy  sobie w y o b r a ż a ,  cho ­
c iaż do ich k o rp u su  należą  i B o n /a n d z j , s t an o ­
w iący  s t raż  osobistą S u ł t ana . .  Aga n a w e t  nia> 
m oże  dokładn ie  wiedzieć  o l iczbie jancz aiow;  
g d y ż 1 dowodcy,- o r t ,  gdy d/.ien płacy p rz y ch o ­
dni,  pe łny za w sze  podają sw y c h  oddz ia łów po­
czet ,  chociaż  się w nich r/e< zy wiśc ie  i c z w a r -  
t e y  części żołnierzy nie znayduje .  Każd y  jan ­
cza r  m a  sobie w y d a n y  b i l e t ,  z k t ó r y m ,  s taje 
p o  odeb ran ie  p łacy u nacze lnika  swey.  octy;  
B że nay w ię k sza  część ty ch  żo łn ier zy zadn ey  
W czasie pokoju nie o d b y w a  s łużby , mający? 
w ięc  związki ,  i p rz y ja źn i  p an o w ie ,  ku p u ją  w  
d o w ó d c ó w  or t  r z ecz o n e  bi lety dla sw ych s ług 
i  k l i e n t ó w ,  żeby im p ew n y  ub ez p ie czyć  d o -  
ehod. D o w ó d c y  te ż  w ie lk ą  część b i l e tó w ch o -

5# *
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<lrają d la  s ie b ie , za k t ó r e  na leżną  płacą  sobie  
gat rzy inują .  G d y  Aga j an cz a ró w ,  w y n ie s io n y  
Ha godność W .  W e z y r a  w  r o k u  177b,  w ki l ­
k a  mies ięcy po tem  s t rac i ł  życie i majątek}, 
między  pap ie r am i  jego zna lez iono pąk r z e c z o ­
n y c h  b i l e t ó w ,  w y n o szą c y ch  12,700 a s p r ó w  
dz ien nego  docho du ,  a u podskarbiego jego do ­
m u  d ru g i  pąk,  czyn iący  na dzień  9 ,000 a sp rów .  
R z ą d  płaci  dwadzieśc i a  Łysiący b i l e tów  w sa ­
m y m  K o n s t a n t y n o p o l u ,  chociaż w kos za rach  
nie  m a nigdy 3 ,000 r z e c z y w i s ty c h  żołnierzy.  
O s o b y ,  k t ó r e  si.ą n ie j ed n o k ro tn ie  w  obozie 
t u r e c k i m  w czas ie w ojen  zn a y d o w a ły ,  ś w i a d ­
czą,  iż w ys tępu jąc  w pole, kiedy S u ł t a n  z w y k ł  
j an cz a ro m  d aw a ć  pod arunk i ,  zb i e r a  sią t ł u m  
n i ep rz e l i c zo n y  m n i e m a n y c h  w o jow ników ; - l ec z  
za le d w o  mil ki lka uydą od s tol icy,  aż t rzy  
ty lko  lub cz te ry  tys ięcy zb ro y n y ch  przy ch o ­
r ą g w i a c h  pozostaje.  O g u ł  jednak p ł a tn y ch  bi ­
l e t ó w  w p ań s tw ie  dochodzi  do i 5 o  tysięcy.

“ Roty n u  ją swe szczególne godła ,
wyraża jące  jakikolwiek oręż.  ptaka,  ź.\ icrzęcia, 
przedmiot 1 t. d. Znaki takow e dają się widzieć 
na ich namiotach,  la tarniach , i drzwiach parnie- 
łzkań.

“ Każda or ta  posiada dwa lob t rzy  kociołki,  
wuzące  do warzenia zupy t pilawu , 1 te zostają 
pod wyłączną podoficerów s t rażą .  i>ostovnuśó 
o r t  zawisła na zachowaniu godeł, chorągwi  1 ko- 
eiołków;  lecz janczarowie do t vcIr o ta ln ich  nay- 
Więcey przywiązują ceny; albowiem do czci woy- 
j kow ey rączy się potężne uprzedzenie zabc bonu, 
k t ó r e  nn s t ra t ę  garnków,  j ,ko  naywiększe me- 
•zczęscie wyobraża.  Prze leż  jeśli na  woynie

oci, 1 j * t y  or ty zosta-na łupem ineprz i jncie- 
U ,  wszyscy ,ey ^ i c e r o w ie  m.eysca swe s trac ić
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powinni ,  i ieśli z c z a se m  do d a w n y c h  s topni  bę­
dą  p r z y w r ó c e n i ,  nigdy juz do tey  r o t y  p o w r ó c i ć  
nie mogą.  O r t a  n a w e t  w podobnym raz ie  nie- 
emazat iein o k r y t a  zostaje p i ą tn e m  nies ławy , ani 
m a  p r a w a  nieść w pa radz ie  kociołki ,  gdy p r z e c ią ­
g a  u roc zyś c ie  na  publ icznych  obchodach.  U p r z e ­
dzenie  żo ł n ie r s t w a  wsze lak iey broni  t ak  jest  wzg lą­
de m ty c h  n a c z y ń  p o w s z e c h n e ,  iż w . c z a s i e  zawi-  
chrz< ń, w y buchniony  ch w Carogrodz ie  , dość b y ­
wało ,  aby  p i e rws zy  oddział ,  co znamię b u n t u  w y ­
wies i ł  , p o r w a ł  kuchenne  drug ic h  o r t  narzędz ia ,  
Żeby je t y m  sposobem do spóluey pociągnąć  s p r a ­
w y .  t y c h  to  koc io łkach  codz ień  się z koszar  
do  r ó ż n y c h  k o rd e g a rd  m ia s t a  posyła j r dz rn ie -  
D w ó c h  żo łn ie rzy  n o s  e na r a m i o n a c h  zawieszo ­
ne  na d r ą g u ,  a t r z e c i  z t y ł u  ma  w r ę k u  o g ro ­
m n ą  łyżkę ,  na  c z t e r y  s t opy  długości .  Odgłos s tą ­
p ienia  ich pud m i a r ą ,  w n a v g łę b ,z e m  mi lczeniu,  
u p r z ą t a  z drogi  mot łoch ,  k t ó r y  się z a t r z y m u j e  i 
z  p o s zanow an ie m  p a t r z y  na te  sza co wne  p r z e d ­
m i o t y  zab .b inności s t rasz l iwego w p ańs tw ie  żoł- 
dac tw a.”

K o r d e g a r d y  j a n c z a r s k i e ,  do  k t ó r y c h  n a l e ­
ż y  p o r z ą d e k  i s p o k o y n o ś ć  m i e y s c o w a , z n a y -  
d n j ą  się w k a ż d e y  d z i e ln ic y  m i a s t a ,  n a  w s z y ­
s t k i c h  p r a w i e  z n a c z n i e y s z y c h  u l i c a c h  , i z a ­
w i e r a j ą  po k i l k a d z i e s ią t  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  taro 
r o k  cały zos ta ją .  W .  W e z y r  o b c h o d z ą c  m i a ­
s to  u k r y t y ,  w s t ę p u j e  z a w s z e  do  n ic h  i o d d a l a ­
jąc  się p e w n y  p i e n i ę ż n y  z o s t a w i a  itn p o d a ­
r u n e k :  im zaś  c zęś c ie y  p o d o b n i e  ic h  o d w i e ­
d z a ,  t y m  jes t  p e w n i e y s z y  mi ł ośc i  j a n c z a r ó w .  
S u ł t a n  w' czas ie  u k r y t y c h  po S t a m b u l e  p r z e ­
c h a d z e k ,  m i j a ją c  k o r d e g a r d y ;  z w y k ł  t a k ż e  p o ­
s y ł a ć  i m  u l u b i o n e  b a c h s z y t z e  c zy l i  p o d a r u n ­
k i ;  a  p r z e j e ż d ż a j ą c  ok o ło  k o s z a r  j a n c z a r s k i c h ,  
f c a t r / y m u j e  s ię  z a w s z e  p r z e d  i c h  w r o t a m i .
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• k ą d  m u  A g a  w y n o s i  c z a s z ę  s z c r b e ł u ,  i z a  
n i ę  h o y n y  d a r  d l a  ź o l n i e r s w a  od s a m o w ł a d c y  
o d b i e r a .

*• Le cz  janczar  nie przes ta je  na ty c h  nagrodach*- 
i k o r z y s t a  ze wszelkich z ręcznośc i  do w y d a r c ia  
p ie n ię żnych  od m ie szka ńca  d a ró w .  Na  |e> nym 
t u  p r z e s t a n i e m y  przykładzie: .  P e łn ią c y  s t r a ż  żoł­
n ie r z e  czyśc ić  powinni  ulice swego wy działu;  lecz 
pospol icie wyszedłszy  na  dro gę  , spokoynie  ty lko  
t rzyma, ją  w  r ę k u  m i o t ł y ,  k tó re  p rz e c h o d z ąc y m  
niższego s tanu ,  a szczeguln iey  poddanym hołdo­
w n i c z y m  dają K to b y  się od ta k ie y  chc ia ł  u* 
W o l n i e  n a p a ś c i ,  musi  im coś zapłac ić ,  c h yba  i o  
*ię o m i a t a ć  b ru k  zgodzi .  L ecz  gdyby się z gnie­
w e m  o p rzeć  po s t an o w i ł ,  ż o ł m e r s t w o  s w a w o l n ą  
e n a \ d u j e  uc i echę  g w a ł t e m  go zm uszać  do wzię­
c ia  mio t ły ,  i jeśli się sprzec iwia ,  nie waha  się b yn ay -  
m ni ey  n a ń  samego z w r ó c i ć  to narzędz ie .  Podo­
bne  wy d z i e r» tw a c ie rp iane  są od nacze ln ików,  
k t ó r z y  się n ay częśc iey  ich zysk iem dziel .ć nie 
poga rdza ją .

“ Z u ł d a c t w o  t o  s p r a w u j e  obowiązki  s t r a ż y  po-  
r z ą d k o w e y  z dz ik ie m i sza lom m g ru b  jaństw cm. 
S c h w y t a w s z y  wi now ayc ę  obchodzą  się z nim nie­
ludzko,  a jeśli doganiać  go p r z y y d / i e ,  ci skają mu, 
po nogach  o g ro m ne m i  k i j a m i ,  w k l ó r e  są uzbro-  
jeni,  m n i ry  dba jąc :  czy  r a m ą  przest  ępcę  czy p r z e ­
cho dzącyc h :  Jeśli w r z a w ę  | aką  lub w s z c z ę t ą  n a
Ulicy k łó tn ią  chc ą  uś m ie rzy ć ,  kijami n iem i ło s ie r ­
nie z w a śn io nych  okłada ją  przeciwników' .  Ł a t w o  
jes t  p r z - n  knać .  że tak i  obchodzenia  się sposob 
post r a c h  i bojaźń rozsiew a, p r z e t - ż .  gdy ro n t  p r ze ­
c h o d z i .  każdy  się na  s t r o n ę  usuwa ,  i zostaje w ci­
chości .”

N i e z a d o w o l e n i e  j a n c z a r ó w  do  r z ą d u  daje 
i l ę  n a p r z ó d  w i d z i e ć  w  u s z c z y p l i w y c h  s a t y r a c h  
i  b u n t o w n i c z y c h  p i s m a c h ,  k t ó r e  d o  d r z w i  m e -  
tpzelów, g m a c h ó w  r z ą d o w y c h  i r o g ó w  u l ic  przy--
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bi ja ją .  Jeś li  to  ża dnego n a  u rz ęd n ik ach  P o r y ­
ty  nie czyni  wrażen ia ,  pod pala j ą  w  nocy t ę  lub 
o w ę  dzie ln icę  mias t a ,  z czego się S u ł t a n  ognie-* 
w i e  ich  domyśla.  Z a  p a n o w a n ia  Ahm eda 111\ 
s to  cz te rdz ie śc i e  tego ro d z a ju  nal iczono poża­
r ó w ,  tak  dalece,  iż w  p rz ec iąg u  la t  d w u d z i e ­
s tu  ośmiu,  Carog rod  się pięć r a zy  ca łkowici e  o d ­
budow a ł .  R o z s t a w i o n e  na  p rzecho dz ie  samo* 
w ła d c y  t ł u m y  n iew ias t ,  p r z y w a l a j ą  go k r z y ­
k i e m  i u t y s k iw a n ie m  na u r z ę d n i k ó w  niena* 
w i s tn y c h  żo łdac tw a ,  k t ó r y c h  n a w e t  w y m i e n i a ­
ją  naz w i ik a ;  jeśli zaś S u ł t a n ,  o d eb ra w szy  t ę  
p rz e s t ro g ę ,  nie u s u n ie  ich od r z ą d u ,  b u n t  n a ­
t y c h m i a s t  s łyszeć się daje.  N a y s k u t e c z n i e y -  
s zym  do u śm ie rze n ia  j a n c z a ró w  środk iem  jest  
z ło t o  i p e w n y  p o zor  w y s ł u c h a n ia  ich  żądań,  
t y m c z a s e m  zaś rz ąd  s t a ra  się sp rz ą t a ć  poje-  
dyń cz o  p r z y w ó d c ó w  r o k o s z u ,  c h w y ta ją c  i ch  
w  nocy po d o m ach  i na zasadzkach.  S ł a w n y  
M u sta fa  B a y ra k ta r  po k i lkaset  j a n c z a r ó w  je-  
dney  nocy t o p d  w  Bosporze .  Częs tokroć  je­
d n ak  cała po tęga  i pods tępna  p r z e w ro tn o ś ć  
rz ąd u  , wściekłości  ich  u ledz  musia ły ;  a d z i e ­
je o to m ań s k ie  pe łne  są o k ro p n y c h  p r z y k ła d ó w ,  
W k t ó r y c h  t e n  z b r o j n y  i niesforny m o t ło ch  
s t rącał  s w y c h  s a m o w ł a d c ó w  z t r o n u  do w i ę ­
z i eń  i g robu .  Bezbożność ,  sprosna  r o s p u s t a i  
p i j ań s tw o  odznacza ją  to n i e p o h a m o w a n e  w o y -  
sko; a os ta tn ia  z wad  rz eczonych,  p om imo  ca-  
ł e y  gor l iwego  a u t o r a  o b ro n y  daw ney  w s t r z e ­
mięźl iw ości  m u z u ł m a n ó w ,  od w ie k ó w  w  jan ­
cz a ra ch  w k o r z e n io n ą  bydź się zdaje.  C z y t a ­
m y  w dzie jopis ie  t u rec k im ,  k tó re g o  p o w ag ę  
a lep o  w szę dz ie  M u r a d z a  s z a n u je ,  iż je dną
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ft głównych przyczyn srogiego ich szaleństwa 
przeciw Osmanowi II ,  s ławnemu w dziejach 
naszych z wyprawy  chocimskiey, było surowe, 
% jego rozkazu,  zabronienie  pi jaństwa i zam ­
knięcie  szynków. ('Tarychy N a y  m a , w  Kon- 
ttantynopolu, i i 47 ( i y 55), Tom I, sir. 244, sqq.)

M ówiąc o prowincyach ,  mieliśmy zręczność 
Wyłożenia sposobu u t rzym ywan ia  jazdy naro -  
dowey. Naywiększej część sił wojennych rząd 
ściąga z pospolitego ruszenia.  Każda  p rowin -  
cya obowiązana jest nadto dostarczyć i 5oo 
ludzi  tak jazdy, jak piechoty,  u t r z ym yw a nych  
na własnym koszcie, których  liczbę powięk­
szają znakomicie włóczęgi  i wolontery, nay-  
więksi w świecie r a b u s i e ,  i bez wątpienia  
nayokrutnieysi .  Co au to r  o sposobie toczenia 
Woyny powiada,  mało zadowolić może myślą­
cego czy te ln ika ;  a przechodząc ten rozdział ,  
często żałować t rzeba,  iż nie jest piórem w o ­
dza, lecz drogomana, pisany. Przedmio t  ten 
jednak mógł obszerne dla pożyleczney pracy 
o tw orzyć  pole; czytelnik zaś Mu radży nie do ­
myśla się wcale, iż jest mowa o narodzie, któ­
ry nauczył  E u ro p ę  dziwnego wojowania spo­
sobu , przez śmiałe i niedoścignione obróty,  
marsze,  k o n t r a m a r s z c , cofania się i natarcia .  
Naylepszem więc w tym przedmiocie  dziełem 
pozostaje dotąd ciekawa xujżka: Siato M il i ta r t  
del Im per o o ltom ano . przez  Hr. L .  F. M ar-  
sigh. Auto r  jey był wybornym wodzem, mę­
żnym żołnierzem i pisarzem równie w y m o w ­
nym jak uczonym. Układał  on swe dzieło 
W czasie, tak chlubnym dla polskiego oręża,  
kiedy opasane od tu rków  m nry  Wiedn ia ,  ca-

i
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i c y  E u r o p i e  h a n i e b n y  za p o w ia d a ły  haracz. 
D a m y  j ed nak n i e k t ó r e  w y ją tk i  z rozc iqgley 
D  O hssona  r o z p r a w y ,  n u d n e m i  z a g m a t w a n e y  
o b r z ą d a m i .

“ Oboz otomański  w godziny n am azu ,  rozlega 
•ię pieniami Im a m ó w , Derwiszów  i E m iró w , w y .  
apiewujących s łowa K uranu .  1’rzed rozpoczęciem 
bi twy przebiegają oni szeregi, i męz tw o  żołnierzy 
zagrzewają ciągle wykrzykując:  ja^gdzi,  j a  sze/iid 
(o zwycięzco! o męczenniku ża wiaię!). Na wzór  
swego p r o r o k a ,  rzucają garści piasku na n ieprzy­
jaciela, dowodcy ras dają hasło do boju, w z y w a ­
jąc imie Boga, A l l a h !  A l l a h !  lub wymawiając  
s łowa K u ra n u : ‘Nie ma z w \c i ę z t w a  jedno od Bo­
ga!  Walczcie  na drodze pańskiey, i t. d. W  t y m ­
że czasie rozkazują Czynić c h a r y ; słudzy ducho­
wni  zabijają kozły i barany,  śpiewając p. bożne 
pienia.  Na początku w o y n y , modlv się uroczy­
s te we wszystkich  stolicy meczif%?tjhi -odprawiać 
zwykły.  l ’o sarno czynią w niepowodzeniach o- 
ręża,  a w ra zach klęsk znakomitych,  t łumy lu­
du obojey płci i wszelkiego wieku pod o tw a r te m  
zbierają się n i e b e m , dla zanoszenia gorących  
modłów.  W podobnych okolicznościach wie­
lu su ł t anów uświęciło obyczay, wybierania zpo- 
między znanych z pobożności urzędników seraju,  
ga osoby noszące imie M oham m ed  k tórym 02 r a ­
zy  na tydzień pierwszy rozdział  K u ra n u  od ma­
wiać  poruczali.  Wodzowie  dają rozkaz Im am om ,  
zebrania  się pod świętą  chorągiew,  dla odmówie­
nia dwanaście ,  a niekiedy siedemdziesiąt  tys ięcy 
ra zy  jeden rozdział  K u ra n u ; dają nawet  rozkas  
przeczytania  całey t e y  xięgi, lub zbioru p r a w  u- 
Stnych proroka,  co ledwo w przeciągu dni kilku 
Uskutecznić moga.

“ Jeżeli woysko otomańskie odniesie porażkę,  
zdolną osłabić męztwo wojowników, suł tan posy­
ła  do obozu ‘wysoki r e sk ry p t ’. S z a t ty -S ie r i f , za- 
g rz ew aj ąc  ich do walczenia he re tyków  lub nie-
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ttiernych'. ( P r z y t o c z y m y  t u  część  podobnego re- 
i k r y p t u  w  czasie n iepom yś lney  z p er sami  w o y n y  
W r.  1^79). “  U z b r ó j c i e  się, pisał  M urad. I I I ,  o-
„  s t r y m  1 n ie z ło m nym  mieczem! w y s tą p c ie  o d w a -  
5; żnie na pole b o h a t e r s t w a  ! dayc ie  n i k c z e m n e m u  
„  bezbożnych  b a r b a r z y ń c ó w  mot łoc how i ,  uc z u ć  ca* 
„  ły  og rom gniewu,  c a łą  w aszego męz Iw a przewa* 
łi * wyższość  n ie z m ie r n ą  w aszey w ia ry .  Niech 
„ c z y n y  wasze  podniosą św ie tn o ść  I s lamu,  chwa* 
„  łę p a ń s t w a  i wspania łość  t r onu ;  a p rzez  to  za* 
„ s ł u ż y c i e  na  dobro t l i we  względy  waszego  sa mo -  
„  w ła d c y .  Stopnie  dos t o je ńs t wa ,  hoyności  i n i e w y -  
„  c z e r p a n e  łask moich  ska rby ,  wyle ją  się na was ,  
„ p o d ł u g  gor liwośc i i zas ług każdego .  Pomni yc ie ,  
„  żem jest  w p o ś ro d k u  was  obecny ,  gdyż  jes t em 
,, p r z y  was  du szą  i s e r cem ,  i ciągle was  ś lubami 
„ i  m e m  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  cbsyia m.”

“  P o w t ó r z y m y  t u  r az  j e s z c z e , iż za dni n a ­
szych .  z a s t ę p y  o tomańskie ,  złożone są n a j b a r d z i e j  
t  w oysk  n ie r eg u la rn y ch ,  zac iąg anyc h  ty lko  na sześć 
m ie s i ęcy ,  k t ó r e  nie będą c  zdolnemi  mieć  ż ad ney  
karnośc i ,  po zbaw io ne  wo jennego  dośw iadczenia  i 
n ie św ia dom e  sz tuk i ,  l iczbę ich r a c z e y ,  nie  zaś si­
ł ę  powiększa ją .  Na  pierwszoletsi ie  pole r z ą d  w s t a ­
n ie  jest  w y p r o w a d z i ć  około t r z e c h k r o ć s t a t j  s ięcy  
Ż o łn ie r z a ,  1 jeśli pomyślność w ie ń c z y  w y p r a w ę ,  
n ie  cierpi  n ie dos t a tk u  wo jownik ów .  Lecz  nay -  
mnieys za  k lęska  ca łe  w y d z i e r a  im m ę z tw o :  żoł-  
d a c l w o  r z u c a  oboz t ł u m a m i ,  i uc ie c z k a  pow sze­
c h n ą  się staje.  N o w e  zaciągi  odbvw aja się z t r u ­
dnośc ią  jak ty lk o  zniknie n a d z n j a  w d a r c i a  się na  
n iep rz y j ac ie l sk ą  z iemię dla nabr an ia  łupów.  W y ­
obrażen ia  zabobonności  silnie się w t e n c z a s  do o- 
s t u d z e n i a  i p r z e ra że n ia  u m y s ł ó w  przyczyniają* 
L u d  i woysko  przypisu je  klęski  gn iewow i  niebios 
i nieszczęśc iu ,  d o o s c b v  w U d c y  i u rz ęd n ik ó w  jego 
p r z y w i ą z a n e m u ,  a każdy  się leniwie oddaje Woli

Sr z e zna cz eni a ,  nie badajac m i e j s c o w y c h  niepoyro- 
xenia prz \  07 vn 5ł

X ięga  V III  o b e j m u j e  marynarkę turecką.
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Ni e  zn a y d u je m y  t u  nic godnego c iekawości  czy­
te l n i kó w;  a  n a w e t  i sam p r z e d m i o t  nic w a ­
żnego do s ta rc zyć  nie  może.  T u r c y  w y b o r n e  
m a ją  o k rę ty ,  lecz ty lko dla popisu .  N a s t ę p n a  
x ięg a  xx, k t ó r a  kończy tom ninieyszy,  d o d a ­
n a  dla objaśnienia  kodexi i  p o l i t y c z n e g o , m a  
napis:  ‘ o s t o sunkach  d w o r u  otomaiiskiego z po -  
s t r o n n e m i  m o c a r s tw a m i . ’ A u t o r  w  niey  ze ­
bra ł ,  bez k r y t y k i  i dokładności ,  p r z e d n i e j s z e  
ep o c h y  z a w i e r a n j ' c h  so juszów  i p r z y m ie rz ,  
m ięd zy  P o r t ą  a k ra ja m i  C h rze śc i j ań sk iem u  T u r -  
cy,  k t ó ry c h  M u r a d ź a  w a le czn ie ,  ale dość n i e ­
szczęś l iwie  broni ,  mogl iby m u  bydź w d z ię cz ­
n y m i ,  gdyby  czyta l i  x ięgi  Giaurów , gdyż a u ­
t o r  całą p r a w i e  E u r o p ę  h o łd o w n iczk ą  otoma-* 
n ó w  ucz yni ł .  T u  go zd radz i ło  ok ro p n ie  ś l e­
pe  dziejopisom do w ie rzan ie .  O  d u c h u  ty ch  
p i s a r z ó w  i ch r ze śc i j ań sk o - tu r eck i eg o  o t o m a -  
n ń w  r o c z n i k a ,  z tąd  ł a t w o  sądzić m o ż n a ,  iż 
ro c z n ik a rz e  p a ń s t w a  p o w a żn ie  tw ie rd z ić  r a ­
czą: źe po w o y n ie  choc imsk iey ,  P o la cy ,  u  stop 
po tęż n e g o  w ład c y  I s l a m u , z pokorą  b łagali 
przebaczen ia  sw ey w in y , p rzy rzek a jąc  u r o c z y ­
ście nadal  n ie  podnosić  b u n tu ;  a S u ł t a n  p e łen  
mi ło s ie rd zia  dla m ie s zk a ń có w  ziemi ,  d a r o w a ł  
im  p r z e w in ie n i e ,  i na daw nych  w a r u n k a c h  ha­
racz  płacić pozwol i ł .  W p r a w d z i e  za p rz eczyć  
ni e  m o żn a ,  iż w ie l e  p ań s tw  E u r o p y  p r z e k ł a ­
dało  nad n i ep e w n o ś ć  w oy n y ,  h a ń b ę  o k u p o w a ­
nia  z ł o tem  spokoyności  s w y c h  gr an ic  od n a ­
ja zd ó w  b u rz l iw e g o  i s rogiego n a r o d u ,  k t ó r y  
znad b r z eg ó w  m o r z a  kaspiyskiego przeniós ł  był  
s w e  n am io ty  i o bozow e  z w y c za je  do n a y p y -  
szn iey szey  w  św iec ie  stolicy;  w ład cy  d a w n e -  

D z. w ileń . T . I I I .  N .  9, r.  1823. w rzesień . 6
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go R z y m u ,  podobnymże sposobem , pod pozo­
r em  szczodrobliwości  dla dzikich ludów pół­
nocy, chcieli uk rywać  swą słabość;— lecz M u-  
radźa chciwie zb ierał  okol iczności ,  mogące 
podnieść chwałę ulubionego odeń narodu, w po­
środku którego urodzi ł się i wychował ,  i k tó ­
rego domowe obyczaje były dlań macierzyi i-  
skiemi.

(D alszy ciąg nastąpi)

P O D R Ó Ż E .

T b a v e l s  i n  N u b ia  e t c .  Podróże Jana Ludwika 
Burckhardla w Nubii (z Biblioteąue Universelle, 
T. X I V ; s. 37 7 - 3 95). Ciąg 5ty . Ob. T . I I  s. 4oo.

Od Darau  aż do gór Shigre  gdzieśmy po 
s iedmnastu dniach podróży s tanę l i ,  mieliśmy 
ciągle drogę szeroką i ubi tą , którą  każdy,  raz 
przebywszy ,  rozpoznać może. Chociaż okoli­
ce są bardzo górzyste ,  ki erunek  wszakże drogi 
jest jednostayny;  w mieyscach zaś piaszczy­
stych, gdzie ka raw any  żadnego po sobie siadu 
nie zostawują,  dziwny kształ t  gór i rozmaite  ich 
po lewey i p raw ey  st ronie położenie,  podró­
żującemu przewodniczą.  Rzadki  dzień,  żeby 
nie zdarzyły się zielone d rzewa,  świeże źródła: 
w  ogólności mówić można,  że pus tynie  Nubii,  
ze swemi skałami i dolinami, nie tak s m utny  
okazują w i d o k , jak niezmierne Syryi płazczy-  
fcny. Na południe  gór  Shigre, nie ma  już to ro-
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w a n e y  drogi  an i  g ó r ,  i t r z e b a  d o ś w ia d c z o ­
nego  B edu ina ,  aby p r z e n ik l iw y m  s w y m  w z r o ­
k iem  , m óg ł  bydź b ez p ie c zn y m  dla k a r a w a n y  
p rz e w o d n i k i e m .

D n i a  21 m arc a ,  zu p e łn ie  za p as u  w o d y  n am  
z a b r a k ł o ; l iczne ź r ó d ła  , w  k t ó r y c h  spod zi e­
wa l iśmy się z n o w u  jey nabrać ,  był y  za tk a n e  
piask iem,  p r z e z  w i a t r  n a n i e s i o n y m ; t y lk o ś m y  
d w a  razy  n a  d z i eń  pil i ,  a osły nasze  p o ło w ę  
z w y c z a y n e y  m i a r y  w o d y  po b ier a ły ;  p r z e t o  tez  
w ie le  i ch  z p ra gn ie n ia  i znoju  wypad ło ;  sami  
juz  o czek iw a l i śm y  c h w i l i , w  k t ó r e y  śm ie rć  
d la  n i ed o s t a tk u  w o d y  w sz y s tk i c h  nas zabie rze .  
P o  dług ich  w szakże  r a d a c h  , k u p c y  z E g i p t u ,  
z a ch ęc en i  od nacze ln ika  A bobdów , p o s t a n o ­
wi li  wy s łać  dzies ięć lub  d w anaś ci e  w ie lb łądów  
z p r z e w o d n i k a m i ,  aby  z pobl izkich  b r z e g ó w  
Ni lu  wody dostarczyl i .  Z n a y d o w a l i śm y  się od 
t e y  rz ek i  ty lko  o pięć lub sześć mi l:  lecz s iedl i ­
sko t a m e c z n y c h  A r a b ó w ,  dziko z podró żu ją cy ­
mi  obchod zącyc h  się, było k a r a w a n i e  naszey nie-  
bezpiecznem.  P r z e z n a c z o n y  oddzia ł  po c z w a r ­
te  y z p o łudn ia  w y r u s z y ł , a sp odz iew ano  się, 
że p rz ybędz ie  do b r z e g ó w  N i lu  z nas t an i e m  
n o c y :  r o zk azan o  z a ś ,  aby w n e t  po n a b r a n iu  
w o d y  w ie lb łądy  w ra ca ły .  R esz t ę  d n i a  tego 
w  n a y d o tk l iw s z ć m  u d r ę c z e n iu  p rz epędz i l i śm y,  
wygląda jąc  w smiątku p o w r ó t u  w y p r a w y ,  lub  
u m r z e ć  z p ragnien ia :  mogl iśmy też poledz od 
z a w z i ę t y c h  A r a b ó w ,  k t ó r z y ,  po s t rzeg łszy n a ­
sze w i e l b ł ą d y , n ie  chybn ieb y  nas wyśledzil i .  
K-oło t r z e c ie y  z r a n a  z ra dośc iąśm y  uy rz e l i  
w ra ca j ą cą  w y p r a w ę  z obf i tym wody  za pasem;  
w n e t  ca ła  k a r a w a n a  po dług iey  ro zpacz y  n a y -

6 *
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wyższemu uniesieniu oddała się : radość była  
do nieopisania : przygotowano ucztę wyborną :  
Arabowie  zaś śpiewali aż do dnia samego, nie 
jnyśłąc zgoła o jednym z t o w a rz y s z y ,  który,  
pragnieniem i t rudami osłabiony, w  tyle pozo­
stał.

Niedostatek wody ztąd pochodził ,  źe ź r ó ­
dła w Ne.dżeyen , nayobfitsze po tey drodze, 
zupe łn ie  piaskiem były zasypane. Zw yczay-  
n ie  rzadko się zdarza,  aby podróżujący w t a -  
mecznem ustroniu z pragnienia u m ie r a l i : chy­
ba w braku  zupe łnym oslróżności potrzebney.  
Nie mogę przeto dawać  wiary  opowiadanióm 
Burce o c ierpieniach , jakich na pus tyn iach  
Nubii  doświadczył  : muszę jednak dziwić się 
jego odwadze.  P rzebyw ać  okolice Nubii,  przez 
dzikich i nieugłaskanych A rabów  zamieszka­
n e ,  udając się nawet  za M u z u łm a n a ,  t rud-  
nem  i niebezpiecznćm jest przedsięwzięciem- 
Burce  zaś, który ,  jako europeyczyk,  t am po ­
dróżował  ,, daleko sroższych przykrości  do­
świadczyć musiał.

Ciągnąc daley podróż naszę, doszliśmy do 
obszerney równiny  , piaskiem okrytey , gdzie 
niegdzie  liche tylko krzaki  akacyi widzieć się 
d a w a ł y , tey  zaś liście drobne nie mogły nas 
od skwaru  ochron ić ,  a t em  bardziey od w ia ­
t r u  południowego, k tó ry  mocno dokuczał. P y ­
tałem u moich tow a rz y s z y :  czyli doświadcza­
li kiedy Semoum\ to jest, w ia t ru  południowo- 
wschodniego;  odpowiedziel i ,  źe t a k ;  lecz r a ­
zem u r ę c z a l i , źe nie był śmierte lnym. N ie ­
bezpiecznym jest wszakże dla podróżujących,  
gdyż wodę w naczyniach w y s u s z a : widziałem
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sam , w  drodze piechotą  z Tor do Suez , jak 
woda jednego poranku  o t rz ec ią  część w n a ­
czyniu przez w ia t r  Semoum  była  zmnieyszoną. 
Doświadczyłem zaiste gwał townych i bardzo 
gorących w ia trów na  pus tyn iach  Syryi  i A-  
rabii ,  w górnym Egipcie i Nubii ,  bez naymniey-  
szego jednak na zdrowiu uszczerbku;  przeko­
nany więc jestem , źe cokolwiek podróżujący 
wędrownicy  , a miast  E g ip tu  i Syryi  m ie sz ­
kańcy , o wie tr ze  Semoum  na pustyniach p r a ­
wią  , jest bardzo p r z e s a d z o n e m : nigdzie nie 
mogłem dostatecznie wy  wiedzieć się, choćby o 
jednem zda rz e n iu ,  w  któreinby zwierzę jakie 
lub człowiek w ia t ru  tego stali się ofiarą. Sko­
ro wiać zaczyna , w ne t  powietrze  ogniem się 
p rzeym uje  ; a pełne piasku i pyłu,  p rzyb ie ra  
kolor r ó ż o w y ,  błęki tny lub żó ł t awy,  podług 
własności ziemi mieyscowey. W idz ia łem  
w  Esne  , jak t e r m o m e t r  podczas tego w ia ­
t ru  , w cieniu n a w e t  do 121 s topni  dochodził, 
lecz gwałtowność ta  rzadko t rw a  kwadrans.  
K ie dy  dąć z a c z n i e , oddech się t a m u j e , o- 
sycha podniebienie , a człowiek niejakąś «!e- 
spokoynośclą jest p r z e j ę t y ; nie sądzę żeby 
się można było uchronić  szkodl iwych jego 
skutków, kładąc się tw a rz ą  ku ziemi: nie zda­
rzyło mi się przynaymniey  widzieć nikogo, co-  
by tego środka używał .  Arabowie,  za  zbliże­
niem się wichru  , okrywają tylko głowę, aby 
obwarować  oczy od piasku i pyłu.  W i e l ­
błądy wcale się nie lękają Sem oum ; od gęste­
go jednak pyłu , k tó rym wówczas oddychać 
muszą  i zasypane piaskiem oczy mając,  nie ­
zmiernie cierpią.

6* *
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Dnia  a5 marca,  przybyl iśmy do miasteczka 
Ankhejre  , g łównego mieysca obwodu  Berber , 
gdzieśmy pobyt  nasz do dwóch tygodni p r z e ­
ciągnąć musieli:  źe zaś nie ma tam gospod p u ­
bl icznych ; kupcy się więc w  domach p rzy ja ­
ciół m ieszczą ; ja p rzy łączyłem się do familii 
Ilosseyna  , k tó ry s tawa w domu blizkiego k r e ­
wnego , naczelnika obwodiij nazwiskiem Edris  
el  Temsah.

Mieszkańcy obwodu B erbe r  należą do po­
kolenia  Meyresab , a początek swóy ze wscho­
du  w y w o d z ą ,  i  pod tem wyrażen iem Arabi-  
ją rozumieją:  osady ich wzdłuż  ponad Nilem 
na  pięć lub sześć mil są rozłożone;  u t r z y m u ­
j ą ,  i i  z wolnych  ludzi  około ty s iąca ,  a pięć­
se t  z niewolnika zbroynych wystawić  mogą. 
Naczelnik przyb iera  t y tu ł  M ek  (skrócone M e-  
lek , k r o i ) ; król  w  Sennaar  go mianuje  , w y ­
bierają  zawsze z familii Tem sah; w wyborze 
jednak żadnego porządku sukcessyi nie p rze ­
s trzega.  Zresz tą  król  Sennaar  żadney władzy 
nie  ma nad obwodem B e r b e r ;  tylko co cz te ­
r y  lub pięć lat  wysyła  ki lku żołnierzy dla w y .  
bran ia  h a r a c z u ,  ze z ło t a ,  koni  i wielbłądów 
składającego się. W ła dz a  M eka  jest bardzo 
ograniczona: nie nakłada on zgoła poda tków na 
A rabów  w swojem pokoleniu ; i samo cło od 
k a ra w an y  główny jego dochod s tanowi : nie 
m a  tez żadnego rodzaju zdziers twa,  k tó rego-  
by się względem cudzoziemców nie dopuścił .

Cztery  miasteczka obwodu Berber  , leżą o 
po ł  mili od Ni lu,  na samey właśnie granicy, 
ziemię u p r a w n ą  od dzikich piasków przedzie -  
lającey. D om y p 0 większey części są z ziemi,
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na s łońca snszoney s taw io ne ,  jednopiętrowe,  
na liczne pokoje podzielone: dwa  pokoje zay-  
nnije familia gospodarza; t rzeci  jest spiżarnię,  
czw ar ty  dla obcych. Znayduje  się czasem i 
pięty przez publiczne kobiety zaymowany,  
któ re  sę albo niewolnicami gospodarza ,  albo 
tez  w yzw olen icam i , ale pod opiekę dawnego 
pana  swego zostajęce. Rzeczy ku użyciu d o ­
m ow em u  stę : sofa , u k tórey  siedzenie z ple­
cionki rośl inney lub ze skóry , podobneż m a ­
te race  i obicia:  w spiżarni  jest zapas zboża 
dhurra  , kilka fasek masła  , kilka garnków 
miodu i suszone mięso. Dom każdy ma dwa 
dz ie dz iń ce : dziedziniec w ew nęt rzny  służy za 
oborę dla wielbłądów , k rów i owiec , a r a ­
zem za skład na słomę zboża dh u r ra  , jedy­
ny poka rm bydła w  czasie upa łó w letnich.  Na  
dziedzińcu zaś zew nę t rznym  znayduje się sklep 
z w y c z a y n y ,  gdzie w  zbyteczne skwary  płeć 
męzka i przychodnie  na  sofach lub ziemi od­
poczywają.

Kob ie ty  berberskie  z odkrytą  chodzą głową,  
a mężczyźni ,  równie  jak i niewiasty , skórę 
świeżćtn masłem nacierają . Utrzymują  zaś, 
że to  ich pokrzepia  , ubezpiecza od chorób  
skórnych  i delikatnieyszą cerę  robi:  jakoż w i e ­
lu chorób o sypkow ych ,  bardzo zwyczaynych  
w  Egipcie,  u  nich nie znają; a skóra na dot ­
knięcie daleko jest dehkatn ieysza , niż u  m u ­
rzynów. Używ ają  czasem p o m ad y ,  przy je­
mnie pachnącey , k tó ra  się składa z tłustości 
owczey,  mydła,  piżma,  i popiołu drzewa san­
dałowego , takoż z senbalu, i mahlebu (*j.

1\ B urckhard  nie tłum aczy  , coby to  by ły  za istoty*
tem i nazwiskam i oznaczone.
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M e y r e f a b o w ie  są p i ^ k n ć m  p o k o l e n i e m ,  u -  
rodz iw s i  i m ę ż n i e y s i , n iźl i  Eg ipcyan ie ;  t w a ­
r z y  c i em no b r u n a t n e y ,  o k r ą g ła w e y  , nosą  za -  
zw y czay  gr eckiego  ; kość podocz na m ał o  w y ­
s k a k u j ą c a , w łos y  t w a r d e ,  ale się nie kręcą .  
Poko le n ie  to , r ó w n ie ,  jak inni ,  w Afryce  o-  
siedli  A ra b o w ie ,  w czystości  ró d  s w ó y  u t r z y ­
muje ,  same ty lko d z i ew czy n y  a r ab sk ie  b io rąc  
w m a łż e ń s tw o  : a jeśli m a ją  p o to m s tw o  z n i e­
wo ln icy  , to  7. n iew o ln ik iem  tylko poś lub ione 
bydź może.  K a żdy  M ey r e fab  jednę zonę w e ­
d ług p r a w a  p o y m u j e ,  w szy scy  j ednak  dostąr  
tn ieys i  upodobanki ,  bądź  w jed n y ch ż e  z sobą,  
bądź w od dzie lnych dom ach ,  u t r z y m u j ą .

G ł ó w n i e y s z y m  p o k a r m e m  u M e y r e f a b ó w  
jest mleko , cias to z m ąk i  d h u rra ; co z w y -  
czaynie z a p r a w i a n e  b y w a  og rodow iną ,  bu l io ­
n e m ,  m lek iem ,  lub r o z to p io n e m  m as łem .  J e ­
d zą  też  n ie  mał o  mięsa go to w an eg o  i p i e ­
czonego : d ak ty le  są ba rdzo  r z adk ie  5 r ó w n i e ż  
kawa,  i sami ty lko  bogatsi  od k u p c ó w  z S e n -  
n e a r u  z Abissyni i ją k u p u j ą .  W i e l k i e g o  u ż y ­
c ia  u n ich  jes t napóy niejakiś  upaja jący,  z cli le- 
ba dhurra rob iony,  a k t ó r y  w  m ia r ę  s to p n ia  
w y r o b i e n ia ,  nazwisko rfierin, buza, l ub  om. bel- 
bel przybiera : o s t a tn i  t en  gatunek m a  sm ak  
Ostry ; do s kw aśn ia łe go  w i n a  s za m p a ń s k ie g o  
podobny.  M ężczyźn i  i n i e w i a s t y  n i e ź m i e r -  
n ie  go lubią :  a n ie  t r z y m a ją c  się m i a r y  w  p i ­
ciu,  częs tokroć  o d u r z e n i  t y m  t r u n k i e m ,  w s z c z y ­
nają  k łó tn ie  , k t ó r e  się n a  r a n a c h  noża ,  lub  
c ięc iach  szabli  kończą.

Nie  sarno p i j ańs tw o  i rozw iąż łość  są w a d a ­
m i  m i e s z k a ń c ó w  o b w o d u  B e r b e r ;  zd r ad a ,
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chciwość i skłonność do kradzieży ku t em u  
się łączą. Za  p ie rwszem s p o tk a n i e m , ludz­
kością i u p rze y m ą  prostotą przychodnia  uymują;  
lecz biada,  kto tym  oznakom przyjaźni  u w i e ­
rzy.  W s z y s t k o ,  co tylko cicho schwycić u  
obcego zdołają ,  jest u nich godziwym wzią t-  
kiem : jani danego s łowa , ani żadnych obo­
wiązków nie przestrzegają ,  jeśli w tern korzyść 
własną  widzą.  W  języku swym m nóztwa  mają 
w yrazów  grzeczności : o nowiny,  o stan zdrowia,  
wie lą  różnemi sposobami mówienia  zwykli  się 
zapytywać.

Nie długo bawiąc w  obwodzie  Berber ,  nie 
mogłem poznać zwyczajów mieszkańców we 
względzie ś lubów , pogrzebów , ■ obrzezania  i 
t .  d.; dowiedziałem się t y l k o ,  i e  po zm ar ły m  
famili ja ,  podług m a j ą tk u ,  zabija o w c ę ,  k r o ­
w ę  lub wie lb łąda ,  i tern przyjaciół  częstuję.

P ra w ie  każda familija jednego zpomiędzy 
siebie nauce p rawa  Mahomeda poświęca. M ło ­
dzież ku t em u  przeznaczona ,  we  dw ónas tym 
lub cz te rnastym roku wysyła  się do szkół są­
siednich , z k tó rych  naywziętsze są w Damer,  
M ograt  i w Sheygya. Uczą się tam czytać,  
pisać i przemawiać na pamięć niektóre  z K u r a -  
n u  ustępy:  są tacy, którzy  cały K u r a n  na pamięć 
umieją,  do tego się łączy umiejętność pisania t a ­
l izmanów. Powróc iwszy przybierają  im ie  Fakir, 
człowiek ubogi,  lub Fakih prawoznawca:  udają  
wie lką  świątobl iwość , k tó ra  się wszakże o- 
granicza niepaleniem t y t u n i u , wyst rzeganiem 
się pić publ icznie i nieuczęszczaniem do mieysc 
gorszących.  Ta l iz m a nom ,  k tó re  są tylko 
prostemi cha rakte rami  m agicznem i,  na pa -
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pierze oznaczonem i , jedni przypisują moc 
chronienia  od r a n ,  inni mają za lekars two od 
gorączki  ; są nawet ,  co wierzą, iż za ich po­
średn ictwem można przedmiot  miłości nie- 
wzajemney ku  sobie nakłonić.

Nigdy m orowe powie tr ze  do Berbe ru  nie 
doszło : lecz ospa wielkie klęski, co ośm lub 
dziesięć la t ,  zadaje. Mieszkańcy znają wpra* 
wdzie  sz cz e p ioną , lecz t a  jest bez użycia  i 
naymnieyszego w niey nie mają zaufania.  Je- 
dynem na to l e k a r s tw e m , jest t rzymanie  się 
c i e p ł o , i nacieranie  ciała masłem trzy lub 
cz te ry  razy  na d z i e ń : lękają się zaś jey r ó ­
wn ie  jak mieszkańcy L e w a n t u  nayokropniey-  
szey zarazy : wie lu zpomiędzy nich ucieka 
W góry podczas grassowania ospy.

Meyrefabowie , w  części wiodą życie pa ­
s terskie,  a w części uprawia ją  role. Ze  wszys t­
kich zbóż, tylko dhurra  i jęczmień zasiewają’, 
nie znając zaś użycia  pługa , kopią ziemię do 
6iania motyką. Ze brzegi Nilu nadto są wznio ­
słe w tym  obwodzie , wiele prze to jest ziemi 
u rodzayney ,  chociaż powódź rzeki  jey nie z a ­
lew a , a mieszkańcy żadnych sztucznych ku 
tem u  środków nie przedsiębiorą  ; jakoż głód 
bardzo często żyjącym dokucza. Spotyka łem 
liczne dawnych  kana łów ślady , co mię p rze ­
konywało , iz w  dawnych latach kraina  ta  
daleko porządniey,  niż t e raz ,  była uprawiana .

T rz o d y  Meyrefabow lub Berberów (tak ich 
bowiem zwyczaynie  w Egipcie  nazywają)  przez 
zimę i wiosną pasą się na górach Bisharye,  
a s trażnicy żyją wówczas pod namiotami,  jak 
Beduin i  ; l a tem zaś ,  kiedy wszystko zdaje się
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wreć od upa łu  s ło necznego , zstępują na doli­
ny, gdzie stada karmią  się liśćmi i łodygą dhur-  
ra. K r o w y  są mie rne , z małemi rogami; na 
grzbiecie koło łopatek  mają narośl  napełnioną 
tłustoscią j jakie właśnie  na płazkorzeźbach  
w górnym Egipcie widzieć się dają. W ie lb łą ­
dy w Berber  są wybornego gatunku,  mocne, i 
lepiey z nóy wytrzymują ,  niź w górnym Eg ip-  
cie- Basza Egiptu,  wielką ich liczbę dla s w e ­
go w Arabi i  woyska sprowadza : na mieyscu
kosztują  ośm do dwónas tu  piastrów hiszpań­
skich ; w D a r a u  t rzydzieści  lub czterdzieści  
płacą ; a w Kai rze  pięćdziesiąt  do sześćdzie­
sięciu dają. Ow ce  w Berber ,  zamiast wełny 
sierścią do koziey po d o b n ą , są okryte  ; dla 
Samego też  mięsa tylko są hodowane.  Każda  
familija u t rzym uje  dwóch naymniey osłów, je­
dynie dla zwozu żniwa , i pewnego gatunku  
ziemi sa letrzaney,  zwaney sabakha , w górach 
się zna y d u ją c ey ; ta służy do pokrycia z iemi 
przed  usiewem. Nie mogłem się dowiedzieć: 
czy to dla zbytniey tłustości r o l i , czyli też  
dla jey ugnojenia  robią  ? Mają także wielką 
liczbę k on i ,  k tó rych  do boju uż y w a ją ;  w y ­
jeżdżając na walkę,  okrywają głowę szyszakiem 
z Woyłaku wełnianego, i mocno bawełną  prze ­
b y t e g o  : tw ierdzą  , źe dla włóczni  i szabli jest 
nieprzystępny.

P r a w ie  każdy mieszkaniec B e r b e r u , rolą 
SI? t rudniący,  po ukończeniu  prac wieśnia­
czych , handlem się zaymuje.  Ankheyre  lub 
B erber , b0 tych  dwóch nazwisk bez różnicy 
używają t położone na drodze,  z Eg ip tu  do 
ohendy i Sennaaru  prowadzącey,  s tało się na
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t u r a l n e m  m ieysce m  skł adu t o w a r ó w  : są t am  
wszys tk ie  p rz ed m io ty  h a n d lu  k r a jó w  p o łu d n io ­
w y c h  , za ym ują c  w  to  i n iew o ln ik ó w  : p rz e to  
tez  z w y cza je m  jest ,  ze wszyscy E g i p t u  kup cy ,  
zw ła szcza  m n iey s ze  k a p i t a ły  mając y,  ca łk ie m 
in t e re ssa  swoje  w  B e r b e r  za ła tw ia ją .

P o n i e w a ż  E g ip cy a n ie  są zu p e łn ie  n i e ś w ia ­
d o m y m i  po łożen ia  k r a jó w  po łu d n io w y ch ,  dw ie  
w ięc  ty lko zna ją  klassy k a r a w a n y  : to  jest ,  
p r z ez  D a rfo u r  do E g i p t u  n a  p u s ty n ie  z a ch o ­
dnie  , i p rzez  Sennaar  na wsch ód  p rz ez  p iaski  
idące .  O s t a t n i a  ta  klassa o b ey m u je  k a r a w a ­
n y  z S e n n a a ru ,  Sh en d y ,  B e r b e r u ,  M a h a s  i z Se- 
boua.  W s z y s t k i e  t e  k a r a w a n y  nie j aki  czas 
w  B e r b e r z e  z a t r z y m u j ą  się, dla z rob ie n ia  p r z y ­
g o t o w a ń  do podró ż y  p r z ez  pu s tyn ie .  Z n ay *  
dują  się t am  A r a b o w i e  z pokolenia  A babe lów ,  
z a w s z e  do t o w a r z y s z e n ia  k a r a w a n ó m  go tow i ,  
za  op ła tę  d w ó d z ie s tu  do l l a ró w  ; ci te ż  b ro n ią  
od ł u p i e z t w a  B e d u i n ó w ,  na  d ro d z e  z n a y d u ją -  
cych się. K a ż d a  k a r a w a n a  płaci  Mek (k ró lo­
wi) B e r b e r u  cło za  p r z e y ś c i e : każdy kupiec  
z E g i p t u  p r z y c h o d z ą c y ,  j ak ąk o lw iek  m ia łb y  
l iczbę  wie lb łąd ów ,  op łaca  pięć tab dam m our  (*)

(*) D am m our  jest zwyczayna z bawełny m a ta ry a ,  robią-  
ca się w okolicach Sennaaru , z k tó rych  poblizkie 
n a rody  szyją sobie koszule. S łuży też razem, jako 
w ar to ść  zamienna ; a sztuka te y  m ate ry i ,  na koszulę 
jednę wystarczająca ,  nazywa się Tob  i jednemu p i a ­
st  row i hiszpańskiemu odpowiada. Tob clammour d z ie ­
li się na dwie f e r d e  d a m m o u r , zaś fe rde  na d w ia  

j i t t ig e :  inne pieniądze ku zamianie rzeczy są piastr  
hiszpański i dhurra  , naydrobnieysza moneta zowie się 
S e łg a  , a równa się ty lu  ziarnom dhurra,  ile ich czło* 
wiek garścią objąć może. Ośmnaście Selga czynią je ­
den Moud ; a za mojey bytności dziesięć M oud  j eden  
p ias tr  wartowały .
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dla Mek , jeden łob za swycl i po m o cn ik ó w  i 
t y leż  za  n iew o ln ików ;  A b ab d o w ie  wolni  są od 
op ła ty :  bo oni  zo w ią  s iebie ahl soltane , czyli  
n i e p o d l e g ł y m i , a to  juz  u p o w a żn io n y  u n ich  
z w y c z a y ,  ze naczelnik  zhańbi łby  s i eb i e ,  j e ­
śliby w y m a g a ł  o p ł a t y  c ła  od drugiego  n acze l ­
nika.

O p ró c z  naznaczon ego  cła na k a r a w a n y ,  z E -  
g ip tu  p r z y c h o d z ą c e ,  k u p cy  m u s zą  jeszcze czy­
nić dla M ek  p o d a r u n k i : w tedy  M e k  ściśle się 
W yw iaduje  o n a t u r z e  t o w a r ó w ,  jakie każdy 
z sobą p ro w ad z i ,  i samiż  k u p c y  z t e m  się m u  
n a s t r ę c z a j ą : t a k  w za jem nie  siebie oszuku jąc ,  
względy jego sobie jednają.  P i e r w s z y  ty dzi eń  
naszego w B e r b e r  p o b y tu  na samych p ró b a ch  
ze  s t ro n y  M e k  przeszły:  t e n  us i łowa ł ,  aby o-  
t r z y m a ć  dar y  ; k u p c y  zaś wsze lkich  do k łada ­
li  s t a r a ń , żeby  je wyłudz ić .  Z e  zaś między  
t o w a r z y s z a m i  za ubogiego k r a m a r z a  uch o d z i ­
ł e m  , M e k  z a t e m  t r z e c h  ty lko  p i a s l ró w  ode 
m n i e  w ym ag a ł ;  do w ied z ia w szy  się jednak,  ż e m  
m ia ł  w  pas ie p ien iądz e ,  zażądał  jeszcze jed ne ­
go pias t ra .  S ąd zą  , że k a r a w a n y  cz yn ią  r o c z ­
nego do ch odu  około  t r z e ch  lub cz te re c h  t y ­
s ięcy p i a s t ró w  h i s z p a ń s k i c h ;  ale to  w y d a t k o ­
w a ć  musi  n a  u t r z y m a n i e  znaczney  l i czby nie­
w o ln ik a  płci  obojey;  na  kon ie ,  i wie lb łądy do-  
h r a ń s z e ; ż y w i  t a k ż e  w  d o m u  sw o im  p r a ­
w i e  p ięćdzies i ą t  osób o r szak u  s w e g o ;  nadto  
ob o w iąz an y  je s t  czynić d a r y  dla k r e w n y c h  i 
zn a k o m i t s zy m  osobom o b w o d u ,  aby w p ł y w  
s w ó y  nad nimi  u t r z y m a ł .  Maję tność  B e r b e r ó w  
nieco do s ta tn ieyszych  od t r z e c h  do sześciu  set  
p i a s t r ó w  dochodzi ,  b iorąc  w  to  war to ść  st&d, 

•Łós. wileń. T . I I I ,  N ,  p , r . 182 2 w rzesień .  7
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d o b y t k u  i zapasu  żywności  : p o k a z y w a n o  m i  
j e d n e g o ,  k t ó r y  m ia ł  d w a  tys iące  p i a s t r ó w  , a  
zy skał  je r o k u  zeszłego,  kiedy głod panow ał ;  
s am  zaś znaczny zapas  zboża  dhurra  posiadał .

W p r a w d z i e  B e r b e r  ty lko  z D a r a u  i S hendy  
zw ią z k i  han d lo w e  u t r z y m u j e .  P r z e d t e m  o ko­
l ica  t a  ł ączył a  się h an d lem  z D o n g o l a , lecz 
d ro ga  k u  t e m u  s ł u ż ą c a ,  z a ję t a  p rz ez  A r a b ó w  
R e b a b a t , s ta ł a  się d la  w ie lu  n iebezp ieczną:  
p r z e t o  zw ią zk i  ku p ieck ie  z D ong ol a  p rz ez  d r o ­
gę na S hendy  od b y w a ją  się. W i e l u  k u p c ó w  
z Dongo la  w  B e r b e r z e  os iadłych,  hand lu ją  d a k ­
t y l a m i  i t y t u n i e m  : żony zaś ich  m a ją  w z ię -  
tość z rob ien ia  w y b o rn e g o  na po ju  buza.  B e du in i  
z B i s h a r i i  i mieszka ńcy  b rzeg ó w  rz ek i  M ogren  
(podług B u r c e  M areb )  udają  się do B e r b e r u  
dla  na byc ia  d a m m u r , czyli  m a t e r y i  b a w e ł n i a -  
n e y  , a n t y m o n i u m  , m u szk a te l i  i r o z m a i ty c h  
p r z y p r a w , do rob ien ia  w y ż e y  w s p o m n io n e y  
p o m a d y  po t rz ebnych .  Częs to  te ż  p r z y b y w a ­
ją  k a r a w a n y  z k ra in y  T a k a , n a  wschód B e r ­
b e r u  po łoźoney ,  d la  nabyc ia  p o d o b n y ch ź e  r z e ­
czy , dają zaś w  za m ia n  sk ó ry  w o ł o w e  i w i e l ­
b łądzie .  In n e  te ż  k a r a w a n y  b i sha ry ysk ie  p r z y ­
w o ż ą  z Souakin  m a t e r y e  indyyskie .  K u p c y  
cudz ozi em scy  s t rzegą  się t e y  drogi  dla n ieb ez ­
p i ecz eń s tw a  zd rad l iw ych  b i sharyyczy ków :  lecz 
k iedy się p ie lg rzym i ,  do M ek k i  idący,  w  B e r ­
b e r  w czas ie  w y jaz d u  znaydu ją ,  k a r a w a n y  i ch  
ch ę tn ie  się z n i em i  łączą.

T o w a r z y s z e  pod róży ,  r o z p y t a w s z y  się u 
k u p c ó w  z S e n n a a r  o k r e w n y m  moim,  dla k t ó ­
rego u d a ł e m  p rz ed  nimi  , iż drogę p rz ed s i ę ­
b io rę  , ur ęczy l i  m i ę , że się ża den  cz ło w ie k

/
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b ia ły  w  S e n n a a rz e  nie z n a y d u ie  : radzil i  p r z e ­
to  , ab y m  zm ien i ł  przed s ięw z ię c ie  i uda ł  się 
do Souak in  ku  granicom Abissy nii. R ad z i  za i ­
s te b y l i , n a  n ieb ez p ieczną podróż  naraża jąc ,  
p o zb y d ź  się m n ie  ; lękali  się b o w i e m  , a b y m  
z  czasem , do E g i p t u  w r ó c i w s z y ,  n ie  s z u k a ł  
sposob ów  zem sz cze n ia  się nad  n i m i , z a  z ł e  
ich  ze m n ą  p o s tęp o w an ie .  Z  donies ień  j ednak  
p r z e k o n a n y  b y łe m ,  że d rogą t ą  zgoła  n ie  je ż ­
dżą  dla z d ra d z i e c tw a  b i sh a ry y c zy k ó w ,  k t ó r y c h  
s iedl iska p r z e b y w a ć  po t r ze b a ;  ci zaś dla n a y -  
mn ieyszego  zysku zabija ją  c u d z o z i em có w ,  i m  
się pow ie rza jących .  P ię ć  lub sześć la t  p rz e d e  
m n ą  , cz łow ie k  , k tó reg o  m iano  zą  ch r ze śc i ­
jan ina ,  dla tego , że robi ł  sobie ró ż n e  zapiski ,  
z E g i p t u  do B e r b e r  przyb ył ,  znaczne  łożył  dla 
Mele d a r y  , a  t en  go us i lnie  za lec i ł  b i s k a r y y -  
cz ykóm  , aby m u  do Sou ak in  p rz ew odn iczy l i .  
N iegod z iw i  jednak  zabili  go n a  drodze  , w r ó ­
c i w szy  zaś do B e r b e r u  , za u cz yn io ne  d a r y  
p r z e b a c z e n i e  od M e k a  o t rzym al i .

D o b r e  p o w o d z en ie  w  p o d r ó ż y ,  w  t ey  c z ę ­
ści  ś w i a t a ,  jed yn ie  p r a w i e  za le ży  od t o w a ­
r z y s z ó w  i sposobu myślenia ,  jaki  ci o p o d r ó ż ­
n y m  mają .  Jeśli  k to  nie u m ie  t am ec z n eg o  ję­
zyka  , nie m o ż e  dobrać  sobie ko m pan i i ,  i nie 
un iknie  sideł  zd rady  i chciwości :  ma ła  b o w i e m  
jes t  l iczba p o c z c i w y c h ,  k t ó r z y b y  się do n i e -  
godziwości  dla zysk u  nie  skłonili .  Cał e  szczę­
ście na  tern,  jeśli znaydziesz  cz ło w ie k a  m n ie y  
nad  in n y ch  zd radl iw ego,  i połączysz  in t e re s  
jego ze swojem  b ezp ie czeń s tw em .  N ade  w s zy s t ­
ko jednak ,  un ik ać  nal eż y  pisania w  ich  o b e ­
cności : gdyż po d ey r z l iw o ść  z tąd  o k ro p n e  g o -

7 *
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t u j e  zamachy .  P r z e b y w a j ą c  p u s ty n ie  dosyć mi  
ł a t w o  szły r zeczy w  za p is y w an iu  po s t rzeżeń:  
wsiadł szy  bo w iem  na  sporego osła w y p r z e d z a ­
ł e m  k a r a w a n ą  d a l e k o ,  a  us iadłszy na  u r w i s k u  
skały ,  lub  pod d r z e w e m ,  spokoynie  pisać m o ­
g łem,  aż k a r a w a n a  przybl iży.  L e c z  w B e r ­
b e r z e ,  a po źn iey  w Sh en d y ,  nie m og łem  u n i ­
k n ą ć  nat rę t sw 'a  osób w  m ie sz k a n iu  mię  o t a ­
czających.  O so b n e  mieszkanie  byłoby k u t e ­
m u  dogodhieysze  ; ale też zos ta łbym  p rz ez  to 
bez  ża dn ey  op ieki ,  ciągle d rę czony  p rz ez  w ł o -  
eęg ó w  o d a r y  p ro szących ; m óy  n a w e t  m a ł y  
zapas ik  i r z eczy ,  n ie  m iałyb y bez p ie cze ń s tw a .  
P r z e c i w n i e  żyjąc r a z e m  z t o w a r z y s z a m i  w D a -  
r a u , m n iey  b y ł e m  ś l e d z o n y , m i e rn e  ponos i ­
ł e m  koszta ,  po zn a łe m  sposoby t am eczn eg o  k u -  
p i e c l w a , i u ż y w a ł e m  ró w n e g o *  * ko leg ami  
p o w a ż e n i a ,  chociaż oni nay m n iey sz ey  k u  
o b ro n ie  m o jey  nie  miel i  skłonności .

Z a w s z e  lep iey  jes t d la  k u p c ó w  mieszkać  
u  o s o b y ,  szacunek maj ącey  , lub  u  k r e w n e g o  
nacze ln ika  o b w o d u  : bo w ó w c zas  p e w n ie y s z a  
jest  d la  gościa opieka;  a gospodarz  w sze lką  o -  
belgę gościowi  w y rz ąd z o n ą ,  za  w łas ną  k r z y w ­
dę poczytu je .  Aba bdow ie  nam p rz ew o d n ic z ą ­
cy , nie lękając się zuchw ał ości  i n a t r ę t s t w a  
M e y r e s a b ó w , dóm ubogiego F a k i r a  zajęl i ,  a  
W  tern dogodniey s o b ie ,  niż m n ie  zaradzi l i .

Z a  zb l i że n ie m  się dnia w y jaz d u  do S h e n ­
dy , t r z e b a  było  myśleć  o w y św iad czen iu  g r z e ­
czności  dla naszego go sp o d arza  E d r i s  ; nie ba r­
d zo  ł a tw o  było  go zaspokoić , a t r u d n ie y  je­
szcze  żonę jego: po dług ich  p rz ec ież  w y m ó w ­
k ac h ,  p rz y ją ł  t o w a r y  w  w a r t o ś c i  d w u d z i e s t u
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piast rów , jako nagrodę za u t rzym ywan ie  na§ 
przez dni piętnaście. Opłacil iśmy się sowicie: 
bo chociaż było nas dwónastu , wszakże p e ­
wien jestem,  ze żywność gospodarza pół pia- 
s tra na dzień w a r tow a ła  : a wyjąwszy p i e rw ­
szy dzień , kiedy nam na ucztę zabił jagnię, 
w  inne razy dawał  tylko półmisek c ia s tadhur -  
r a  z m as łem, takoż kilka po t raw  mięsnych,  
od sąsiadów przyniesionych w darze,  za co je­
dnak t rzeba  było czynić podarunki .  Ze zaś nie 
mieliśmy niewolników, p rze to  domownicy nam 
jedzenie sporządzali ,  a jeżeli kupcy mają nie­
woln ików , tedy ci t rudnią  się kuchars twem, 
gospodarz zaś tylko za mieszkanie płacę po ­
biera.

Brzeg zachodni  Nilu naprzeciw Berbe ru  jest 
ni en prawny  , lecz w dół rzeki  widać na t y m ­
że brzegu  osady dosyć znaczne A r a b ó w ,  n a ­
de wszystko w obwodzie  Mogral ,  przez Ara - '  
bów Rebalat zamieszkałym. Znakomitsza ich 
siedziba zowie się R ed iem , o t rzy  dni drogi od 
Berber  po łożona ,  a razem  stolica p rzebyw a­
nia naczelnika tey  krainy,  którego przodek 
N a y m  wsławił  się rozbojami. T e n  ostatni czy­
ni ł zwyczaynie  zasadzki między Berber  i ź ró ­
dłem N e d ie y m  , czatując na przej ście  k a ra ­
wan,  z E g ip tu  prowadzonych,  kiedy ka ra w a ­
na  była liczna , i  nifc było można jey opano­
wać, wówczas Naym za tr zym ywał  ją w niewiel-  
kiey odległości, rozkazując części ka rawany  
oddzielić się od swych towarzyszy,  z oświad­
czeniem ZUpelne'gd bezp ie c ze ńs tw a , a potem 
n a nich napadał . Zawsze jednak zostawiał po­
dróżującym p e w n ą  liczbę wielbłądów i źy—
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wności,  aby mogli powrócić  do Eg ip tu  , lub 
dóyść do Berbe ru .  Długi czas takim się rze ­
miosłem bawi ł ;  a gdy zabił  kilku Ababdów, 
całe pokolenie zemstę  nań poprzysięgło : i  
p ierwsza  zręczność szczęśliwie do tego posłu­
żyła. Roku  1815 oddział Ababdów , p r o w a ­
dził ka rawanę  z Eg ip tu  do Sennaar;  a gdy się 
dość długo w Berbe r  zatrzymał ,  doszła wieść 
że Naym  młodą Arabkę w' Mogra t  zaślubił, i 
z tey okoliczności wspaniałą  ucztę p rzygo towy­
wał .  Natychmias t  dowódzca Ababdów’ tegoż 
dnia schwytać go postanowił.  Ruszy ł  więc 
z Berberu  we sto ludzi na wielbłądach, drogę 
k u  pustynióm biorąc ; polem nagle się z w r ó ­
ciwszy, przebył  góry,  które  Mogra t  od pustyń 
przedzielają .  W s ze d ł  do rezydencyi  Naym, 
otoczył  mieszkanie i podpalił. Naym, szuka­
jący zbawienia  w ucieczce,  z wielą pomocni­
kami  swymi był zabity.  Ababdowie ucięli mu  
,głowrę i d o  Egip tu  odesłal i ;  uszy zaś ,  przed 
Mohamm eda  Ali Baszą, wówczas w I ledżaz bę­
dącym, złożyli. W szakże  śmierć tego ło t ra  
nie  odstręczyła  drugiego zbóycę , nazwiskiem 
K e r a r  , z pokolenia Asheybab , który w jego 
ślady poszedł. T e n  ostatni  z łupi ł w roku 1 81 dt 
wiele ka rawan,  złożonych z kupców, po wńęk- 
szey części w Berber  przebywających;  a wszel­
kie  Baszy Eg ip tu  usiłowania,  żeby go schwy­
tać , były nadaremne.

W o y n a ,  którą dopiero Mamelucy w Dongola 
osiadli , z Arabami Sheygya prowadzą , całe 
związki  między Berber  a obwodem Mogra t  
p r zec ię ła ;  wyjąwszy  tylko pielgrzymki m u ­
rzynów  wzdłuż brzegów Nilu do Egiptu.  W i e -
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l e  osób w  B e r b e r  miało  p o d e y r z e n i e , ze do 
M a m e l u k ó w  należę , i żeni uszedł  z górnego  
E g i p t u ,  a b y m  się z  nimi  połączył .  Chociaż 
t e  domys ły  wca le  mi  się nie podobały  ; w o l a ­
ł e m  w sza kże  uch odz ić  za M a m e ł u k a ,  n iż  z a  
żo łn i e r za  Ali Baszy:  bo t e n  w B e r b e r  jes t n i e -  
naw id z ia ny .  O d tą d  jak M o h a m e d  w y s ł a ł  p o ­
s łów  do S e n n a a r u ,  m ieszk ańcy  t y c h  okol ic 
mn iem ają ,  iż B asza  n ie p rz y j a z n e  wzg lę dem  ich 
o y c z y zn y  zam ia ry  g o t u j e :  naczelnicy  zaś o b ­
w o d ó w  są zazdrośni  jego po tędze  j a k u p c y  
n iechę tn i  za uc iąż l iw e cła o p ł a t y ,  jakie prze* 
z e ń  na p o łu d n iu  na łożone zos tały:  i t e  w łaśn ie  
były  p r z y czy n y  żem u n i k a ł  p o zo ru  p o d e v r z e -  
n ia  o nal eż en iu  do jego w id o k ó w ,  a r a ze m  t r o ­
sk l iwie  l i sty jego za le tne  ch o w ać  m u s i a ł em ,  

(.D a ls z y  c ią g  n a s tą p i .)

p O E  Z Y  A.

D z i e ń  Z a d u s z n y  p r z e z  T .  K. (*)

J u ż  smutno jes ień  b y ł a  w  po ło w ie  sw e y  d ro g i ,  

C o raz  się p r z y k rz e y  d a w a ł  c zu ć  akw i lo n  srogi.  
Już  i s r e b rn e g o  śn iegu  kosruy n a s t rzęp io n e  

U b ie l i ły ,  p rzed  c h w i lą  pola  um ajone:

(*) W i e r s z  ten  dzie łem  jest pew n ey  m ło d ey  po lk i ,  k tó r a  
vvm1,,..  ,»(ł z a t r u d n i e ń  pici  p iękney  właśeiv;’y c h  chwil©, 
P ?’'Wi^c.n naukom  i muzom. Z łą czona  w ęz łem  poufałejr  
2 'ńJlorkij p rzy jaźn i ,  miałam sobie pozw olone  du odczy­
tań .t n ie k tó r e  d y m o t w ó r c z e  t a le n tu  je y  p ło d y .  W®

/
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G dy dźwięk spiżów żałosnych, t rzykro tnem  odbiciem,. 
Oznajm ił:  Dziś pamiątka rozłączonych z życiem.
Spieszy ubogi rolnik, do bozkiey św iątyni,
W  niey ofiary za duszę oyców swoich czyni.
Biegą wszyscy, co d o tąd  nie znają przysady,
1 k rw i  związków w swem sercu nie czują zagłady.
Co się łez swych nie wstydzą ,  ani urojeniem
Zowią. groby  swych przodków, odwiedzać z u c z c z e n ie ^
Po n u ry  obraz oczom ich widzieć się daje:
Śmierć  w trumnie, pochodniami otoczona staje.
Ach! jak straszna jey władza, jak silna potęga!
Równie  głowy mocarza, jak i kmiotka sięga.
Śm ierć  niczeni nieugięta , groźna i straszliwa.
Szczęśliwy, kto jey p rzyyścia  wcześnie się spodziewa* 
Lecz stokroć biada temu, w zbrodniach pogrążony,
Co jey koniecznym grotem z letargu ockniony 
Czuje, jako w o s ta tn ie j  chwili ,  rozpacz blada,
Zamiast b łogie j  ufności, serce mu osiada- 
W ów czas  t̂ *, co wyszydzał, św iętą  wiarę wzywa,
T a  z grzechów odpuszczeniem na pomoc przybyw a.  
W zb u d za  w nim żal, serdeczny., i, jak n a s  uczono, 
M arnotrawnego syna, bierze  na swe łono.

L ecz  już poważny kapłan, w żałobnym ubiorze,. 
Odśpiewa! hymny, świetna podniosły się zorze:
W t e d y  Boga, co cierpia ł  za nas grzesznych mękę,
W  jedne a w drugą ujął kropidelko rękę.
Pobłogosławił 'w iernych: wyszedł lud z kościoła,,
I  w  cl)w i i i ,  kiedy kapłan miłosierdzia woła,
Kiedy święte  leligii  znaki powiewają,

■wszystkich rozlana tkliwość panuje. W ie r s z  np. pod 
ji'i>isit> D zień Z a d u s z n y , wiele ma w  sobie pięknych 
vy iaz . ' i i ,  klóre tein w ię c e j  uj  mują, i na stronę au to r­
ki zniewalają czyteln ików, że się po więk»*ey ezęś®*. 
tło n n y  sauiey stosują.
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® dy się posępne dzwonów jęki rozlegają,
Spieszy, dokąd go w dzięczność albo m iłość wiodły, 
Spieszy nad groby, i szle za um arłych m odły.
T u  sta rzec  la t sędziw ych, ciężarem  gnieciony,
Nad m ogiłą sw ych dzia tek  i w nuków  schylony ,
N a pół m artw y, co ledw ie życie dźw igać zdoła,
Śm ierci jedynie ty lko , ku  pom ocy woła;
Ś m ierci, co m u w ydarła  naydroższe osoby,
B łogie dn i przem ien iła  w dn i sm utney żałoby;
1 jeszcze się ok ru tn ie  urąga złośliwa,
Ze jey na próżno starzec z litow ania w zyw a.
Próżno płaczesz dziecięcia, m atko nieszczęs'liwa,
P różno go głos tw ó y  tk liw y , próżno łza tw a  wzyw*, 
N ieodzyszczesz  go w ięcey : ukoy rozpacz tw oją,

P a trzay , jako o życie tw e  có rk i się boją,
Ich  tw a rz  zdaje się mówić, w ięcey nam potrzeba 
C iebie, niż tem u , k tó re  osiągnęło nieba.
T o  w ieczney szczęśliw ości poi się rozkoszą,

/  na ziemi tw e dzieci, c iężar nędzy znoszą.
O w dzie hoży m łodzieniec, nad świeżą m ogiłą 
S to i, w  k tó rey  złożono jego N icę miłą.
N icę, p rzezeń  w ybraną, pośród innych w ieła ,
W  dniu  ślubnego obchodu, w dniu jego wesela.
Jak nieszczęsny b lednieje, jak uchyla g łow y,
T em i go przed  skonaniem, pożegnała słow y;
,,  O kochanku móy luby! śm ierć nieubłagana 
, ,  Poryw a m ię ze św iata, kiedym  jest kochana.
»  O jakże cios ten  boli! Żegnam cię na w itk i,
»  A k iedy  już nazawsze zaw rę me pow ieki;
,, Choć rąk  naszych nie spoił jeszcze zw iązek św ię ty ,
,» Błagam cię, nie bądź inncy wdziękam i u ję ty . 
n Aż póki ro k  nie m inie: pośw ięć go żałobie,
,• I niech czasem, w estchnienie pocieszy mię w  g ro b ii .”  

U m ilkła—Dech jey  ustał, tw a rz  bladość pom roczy.
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Sen nieprzespany zam knął na zawsze jey  oczy* 
N ieszczęśliw y m łodzieniec zrasza Izą źrzen icę ,
N arzeka, że w y d arto  mu ob lub ien icę .
P rzysięga, że jey  s tra ty  nic mu nie nagrodzi,
Co dzień  nad jey  grobow cem  sączyć Izy przychodzi^
1 teraz  nad nim plącze; alić z d ru g iey  stro n y ,
H aliny przyjaciółki głosem jest cieszony.
M oże... lecz na cóż zgłębiać przyszłość tajem niczą?
N a  cóż cień m łodey N icy  napawać goryczą?
W  innym  rogu cm entarza, sam otnie stojąca 
M łoda dziew ica, Izami żalu się pojąca,
W sp a rta  o sm utną  jodłę, w  niebo w zrok sw óy wznosi.
Za nikim  nic nie w zyw a, za nikim  nie prosi.

K tóż jest ona?. N ieszczęsna obca i nieznana,
Srogim  powiewem  burzy , w te  m ieysca zawiana. 
Pociecha jey ta  naw et w y d a rtą  została,
A by nad grobem  oyca swojego płakała.
Żadna jey  tu  m ogiła do siebie nie w zyw a,
Daleko stąd  jey  cała rodzina spoczywa*
0  jak sm utno są dni jey! jak okropna dola!
T o  życie dla n iey  ty lko  sroga jest niewola.
W zy w a śm ierci nieboga, za ucieczkę jedną,
1 ta  jedna w ybaw ić z nieszczęść może biedną.
L ecz już kapłan, obrządki ukończyw szy św ięte.
Zegna cienie, snem w iecznym  nazaw sze ujęte.
Św ięconą w odą skrapia głazy pogrzebow e,
A  z dnia u roczystego pow ziąw szy osnow ę,>
P rostą , czułą w ym ow ą, lud swóy upomina;,
M ówi: ,, C zuycie: bo wasza zbliża się godzina.
„ B lagaycie Naywyższego za um arłych  dusze,
„ K tóre  w  czyaeu za b łęd y  ponoszą katusze;
,, Pom niycie, że i na was ta koley nadchodzi*
„  G dzie przed  Bogiem raclfunek z życia  zdać przychodzi. 
,i Szczęśliw i, jeśli wówczaś ciesząc wasze cienia,
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„ Błagać za wami późne będą poTcolenia.** 
Pobożne poruszenie, mieysce zastępuje 
Żałości i  rozpaczy, tłum się rozsypuje.
W szyscy idą do domów: a matka stroskana, 
Jeszcze nad grobem syna klęczy, łzami zlana.
1 nieszczęsna sierota o jodłę oparta,
Plącze, £e z swey rodzinney ziemi jest w ydarta. 
Ze nawet i mogiły, co jey sercu miła,
Łza w dniu tym uroczystym, żadna nie arosił*. 
w Mirowsz.czyz.nia 

i  8 2 1  roku.

L u c y n a  d o  K o r y l a .

JV ied y s obiecywał stale,
Dochować mi przysiąg twoich,
Nie raz klęcząc u nog moich 
Teś ałowa mówił w zapale:

„  Pierwiey w ten dąb grom ugodzi, 
„  Co szeroko cień rozwodzi,
„  I obali i pochłonie;
>, Pierwiey strum ień czyste tonie,
„  Coś w nich swe wdzięki widziała, 
,, W odlegle strony odwróci;
„ Niżli ma miłość niestała,
„  Piękne twe lica zasmuci.,{

Ow dąb stoi niewzruszony,
Już go pokrył liść zielony,
Strumień, jak płynął tak płynie,
T yś zapomniał o Lucynie.

l a r  a c t  K u id so w tti.
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W ó ł i K o m a r  B a y k a  przez A. S.

P o d e z a *  opałów  skw arnych zmordowane w oły ,
W ó z  ogrom ny ze zbożem w iozły do stodoły;
B rzęcząc zaś kom ar, gdzie strum ień  płynie,

L a ta ł sobie po dolinie.
I aw ycaaynie, jak n ies ta ły ,
T o  się  wznosił ponad skały,
T o  siadał na m uraw ie, gdzie s tru m y k  szeleści,
L ub  p rzebyw ał gdzie zefir z kw iatam i się pieści.
W  tom p o strzeg ł wołu: zaraz na szyi mu siada,

I tak  do niego powiada:
M W iem , ie  jestem  ciężarem  wielkim  dla tw ey  skóry;
„  C hcesz-li tego? natychm iast wzniosę się do g ó ry .”
Wół w ty c h  słowach odpow iedział:
,, Jam , k iedyś usiadł, nie w iedział 
,, M ów ię to  z szczćrą p ro sto tą :
0  O dlecisz, czy będzięsz siedział,

„  Ja nie dbam o to .”
Każdy to  łatw o poym uje,
Ze się myśl tey  bajeczki do trzp io tó w  stosuje;
K tó rzy  fałszyw ie m yślą, i e  cóś znaczą W św iecił;

A przecie,

N iechay  mi darow ać raczą,
Ze im powiem praw dę szczerą,
O ni wcale nic nie znaczą,
K a id y  z nich jest: w ie lk ie  zero.



M A  T  E  M A T  Y K  A.

O duchu i pożytkach nauk matematycznych, roz­
prawa czytana na posiedzeniu publicznem Ce­
sarskiego Uniwersytetu wileńskiego dnia 5o 
czerwca i 8 i 3, przez ś. p. Zacharyasza  N i e m -  
c z e w s k i e g o  professora matematyki wyższey.

Matematyczney umiejętności w  całey te­
raz Europie , powszechna wziętość: uceącey  
się młodzieży z zapałem nawet  do tey nauki  
ochota,  i choćby naywiększey pracy niestro-  
menie: raz juz od kogokolwiek zabrany gust
do niey,  w y tr w a n ie ,  i o rozszerzenie gorli­
w ość:  każdego z a p e w n e ,  ch.ocia cokolwiek  
umysłem zastanawiającego się, ściągają uwagę .  
Jakoż, gdy nic się bez przyczyny nie dzieje, 
takowy Matematyki  pos tęp ,  c iekawego tez  
wart  jest szperania , i chociaż krótkiego nie­
pozornego jednak roztrząsnienia.  A lubo ta­
k o w a  matematyczna umiejętność ,  jedynym 
jest ninieyszey rozprawy celem ; na samym  
atoli n inieyszego pisma wstępie,  wczesne cz y ­
nię oświadczenie : iż żadney tu nauki,  jedney 
względem drugiey emulacya lub poniżenie,  
słyszeć się nie da. Nauki  bowiem i um ieję­
tności,  bez względu na wdększe łub mnieysze  
w  sobie zawarte trudy,  na predsze lub nie tak 
rychłe do użycia zastosowania; jak wszystkie  
W  obec,  tak i każda zo s o b n a , u ż y t e k , ulgę,  
i  wzajemną pomoc w społeczności  , za jedyny 
cel mieć powinny.  Zkądby więc  ninieysze ,  

JJz. wileń. T. I l l ,  N  9, r. 1822. wrzesień.  8
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ż upe łn ie  widoczne,  w  młodz ieży ,  w  dóyrzal -  
szycli,  i w nay szęd zi w szych  n a w e t  ochota  i 
p r z y w i ą z a n ie  do M a t e m a ty k i  w y n ik ać  mogły; 
w  k ró tk i c h  s łow ac h  rzecz  prze łożyć ,  moją  n a y -  
w ię k s z ą  będz ie  usi lnością.

§  I.  N auk i  wszys tk ie ,  bez względu na r o z ­
m a i t e  onych nźyc ia  w  społeczności  s to p n i o w a ­
l n e ,  źe są p o źy teczn em i  ; p r a w d ą  jest  nad 
s łońce  widocznieyszą.  L e c z  ie  jedne  z n ich ,  
s k u t k u  oświecenia  swojego,  aż  w  poźn ieys zych  
i doy rzal szych  k ażą  oczek iwać owocach ,  w ą t ­
pl iwości  i to n ie  podpada.  M a t e m a ty c z n a  
umieję tność  ma to do siebie,  źe w  sam ćm  po-  
r z ą d n e m  siebie i ana l i t y cz n em  w y k ła d a n iu ,  
p r z e z  jasne,  dok ładne i g r u n t o w n e  p r a w d  s w o ­
ich  w y w o d y ,  w  młodych  cale ucz n ia ch  i s ł u ­
chaczach  , o w ą  p r a w d z i w ą  u m y s łu  s p r a w u j e  
roskosz ,  i nad s łabszymi  wyższość , źe czu ją  
moc  swoję pozn an ia  p raw d y .  A przez  to samo,  
n i e  ty lko się p ra cy  um y s łu  nie zrażają ,  lecz 
n a w e t  p r a w ie  w s t r z y m a n ia  siebie,  a k i e r o w a ­
nia  ty lko  w  ochocie  i usilności swojey p o t r z e ­
bują.  Młodzież ,  za k aż d y m  z jedney p r a w d y  
do d ru g iey  po s tępem ,  b y n a y m n iey ,  ani  myśląc,  
ani  oglądając się na  użyc ie  dalsze  , na  p r z y ­
s to sow an ie  samey  p r a w d y  widoczność czuje ,  
i w w ą tp l iw ość  o tern w p r o w a d z ić  siebie n ie  
da. Coz pr z e to  m o że  mieć w p ł y w  w iększy  
n a  to  w szys tko,  co się ściąga do p o s t ęp u  r o ­
z u m u  ludzkiego? Co jes t zdo lnieyszem do 
u szl ac hcen ia  w y o b ra żeń  naszych;  do w z b u d z e ­
n i a  t e y  wielkości  duszy ,  k t ó r a  już  w y ższy  
zn a m ie n u je  g e n i j u s z , a p rz y n ay tn n iey  tego 
czyn i  nadzie ję  i p i e rw sz e  już  zadatki .
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W  ciągu dalszym tey  nauki,  unyysł nieu-  
stannie zatrudniony tćm wszystkietn,  co może 
go umocnić w sztuce porządnego myślenia, 
nie może nie nabydź sztuki sprostowania s w o ­
ich wyobrażeń;  a następnie  jasnego i g ru n to ­
wnego o rzeczach sądzen ia :  tak  da le c e ,  źe 
śmiało i nie lękając się krytyki  powiedzieć 
m o ż n a , ze przez naukę Matematyki  w dość 
k rótkim naw e t  czasie nabydź można , zna jo­
mości  t rafnego i porządnego rozumowania.  A 
jako rozróżnić prawdę  od fałszu, niepodobień­
s twem jest bez sztuki  rozumowania;  tak oprócz 
Matematyki ,  ciężko jest wynaleźć,  coby p rzy ­
wiodło nas do snadnieyszego w tey się sztuce 
wydoskonalenia . M atem atyka  nay pożądańszą 
jest owTą loiką , k tóra  szczęśliwy w nas nałóg 
do rozum owania  z naywiększą dokładnością i 
ścisłością zaszczepia. W p r a w n y  m atematyk ,  
ze wszystkiem tem, co się nazywa  widocznćiu 
i oczewistem, dobrze jest spoufalonym ; a u -  
mocniony już w nałogu, pos tępowania z jedney 
prawdy do drugiey w Matematyce:  kiedy się 
n a w e t  innym i cale obcym za trudn i  przed­
miotem, we wszystkich nawet  okolicznościach, 
swoimże ubi tym póydzie torem, i zapew ne 
naylepszy sobie obierze.

Nauka  Matematyki  jest składem prawul bez 
żadnego przymieszania  fałszu lub niepewności;  
przykładający się więc do tey umiejętności , 
n ieznacznie i p rawie nie czując, właśnie jak 
istota fizycznie rosnąca,  zawsze się do prawd 
przyzwyczaja ,  doskonali, i w tem się umacnia.

W  Matematyce  nie mają miesca ani przesą-  
d y ,  ani namiętności :  jako bowiem rzeczy

8 *
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w  niey w y k ład a n e ,  nie mogą bydź p rzed m io te m  
sp rz eczek  i wą tpl iwości ;  t ak  w  szu k a n iu  nie-  
in t e re s s o w n ey  p ra w d y ,  sam a ty lko nay p o żą -  
dańsza  na ce lu jest oczywis tość .  Zasady M a ­
t em a ty k i ,  nie ty lko nie podlegają  żadney w ą t ­
pl iwości ,  ale jeszcze i t ę  m a ją  korzyść ,  ze są 
r a z e m  naypr os tsz e  , do pojęcia i sp am ię tan ia  
n ay ła tw ie y s ze ,  jako na jasnych,  p e w n y c h  i n i e ­
w ą t p l i w y c h  począ tkach  g r u n tu j ąc e  się.

P r a c a  nao '  t a t ek ,  od k ió rey  i młodsi,  i doy-  
rzalsi  w M a t e m a ty c e  nie  s t r o n i ą ,  n ay w ię c ey  
w  nich  pochodzi  z odkryc ia  pewnośc i  i p r a w ­
dy n i e w z ru s z o n e y  , a w iek a m i  n iez a l a r t ey .  
W  tey  u m i e j ę t n o ś c i , p r a w d y  nie są, jako mó- 
w-ią; rocznem i  tylko,  lub coraz  pr zem i ja ją ce -  
ini. I  po d w ó c h  tysiącach lat ,  m a t e m a t y c z n e  
p r a w d y ,  w  ca łym sw oim  św ie tn ie ją  b lasku,  a 
żadna  n ay e za r u ie y sza  c h m u r a ,  zasłonić on ych  
nie pot raf i .

M a t e m a t y c z n a  t edy  u m i e j ę t n o ś ć ,  z n ay -  
m n i e y  pozor ney s t ro ny,  p ra cy  wiele ,  o sch ło­
ści jeszcze  wię cey ,  uk azu ją cey ,  u w a l a n a ;  w sa- 
m ć m  p o cz ą tk o w y m  do niey p r z y k ła d a n iu  się 
i oney p i lno wan iu ,  bez  względu nadal  do u ż y ­
cia w społeczeńs tw ie  za s to sowan ia ,  gdy w s a ­
m y m  swoim sposobie wykł adan ia ,  ty le  w  so ­
bie z a w i e r a  p o w a b o w ,  i r z e t e l n y c h  korzyści ;  
n ie dz iw  p rz e to ,  ze pow szechny w młodzi eży  
w id z im y  gust  do niey  i zapał .  M a t e m a t y k a  
bo w iem  przez  same p r a w d y  swoje  , i sposcb 
o n ych  w y k ładu ,  rozwija jąc  ich u m y s łu  wła dze ,  
d a je  im poznać wyższość  swoję nad tych  w s z y ­
s tk ich  , k t ó rzy  się do niey  nie przykładają .  
Coby zaś daley,  do bre  już mających  począ tk i ,
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do wy trw ania  w  tw ard ey  materciatyczney 
pracy  p o b u d z a ć ,  i ledwo nie naglić naw et m o­
gło, "o tern choć w krótkości przełożymy.

§ II. N azw aw szy w  ogólności korzyścią 
to  wszystko, co z nauki otrzym ujem y: tedy 
tę korzyść, k tó rą  M atem atyka  spraw ia  w  m ło ­
dzieży, przez samo poznanie p raw dy , przez 
wkładanie się i nałóg do rozum ow ania, p rzez 
w praw ien ie  gustu do nauki i zamiłow anie 
pracy w młodociannym jeszcze w ieku , p rzez  
rozwicie władz umysłu; wszystko to  m oralny 
może się nazwać korzyścią. T a ż  sama um ie­
jętność , jeżeli w p ierw szym  swoim, iż t a k  
rzekę, przysionku, do ty ła  juz przyk ładających  
się do niey wynagradza, że też  same, v/yda­
jące się może m ałem i p o ż y tk a m i , lecz w  sa- 
m ey istocie, .w calem  życiu ludzkićm, n iew y- 
rachow ane  stąd wydające owoce, przynosi: ta ,  
m ów ię, nauka, izalł p rzez dalsze do niey p rzy ­
kładanie  s i ę , inszych jeszcze tak  fizycznemi 
nazwać się mogących nie wystaw ia korzyści, 
n iew ielkiego na to po trzeba  zastanowienia: 
owszem te  wszystkie, same tuż  przed  zmysła­
mi się snują.

Jakoż gdy M atem atyka , jako nauka  p raw ­
dy, nayzdolnieyszą jest nauczyć, jak mamy kie­
row ać myśli nasze i oświecać rozum ; jasno 
tedy  jest, źe ona takoż sama, usposabia i po­
budza  u m y s ł , do odkrycia użytecznych  w y ­
nalazków , i wydoskonalenia tego, co już jest 
odkry tem . Nayw ażnieysze wynalazki, nigdy- 
by  bez M atem atyki nie przyszły do tego do­
skonałości s to p n ia , na  k tó rym  dziś z o s ta ją

8* *
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w y n a l a z k i , k t ó r e  w in n i ś m y  jak iemuś  i cale 
p ro s t em u  p r z y p a d k o w i ,  t ak  się poźniey p rzez  
p rz y s to so w an ie  do nich  zasad M a te m a ty k i  w y ­
soko podnios ły,  że się W t o w a r z y s t w i e  ludz-  
k i e m  s tały  arcy  w ażn em i .  Jaki byko lw iek  zaś 
b y ł  w y n a la zek ,  byleby nosił  na  sobie cechę i  
nadzie ję  u ży tk u :  ted y za pomocą  M a tem a ty k i ,  
t a k i  m u  u ay w y ższy  doskonałości  s topień n a ­
dać m ożna,  jaki  ty lko  przyjąć  jes t zdolnym* 
Jeżel i  o czem,  ted y o ku n sz tach  i rz em iosł ach ,  
p r z y  pomocy M a t e m a ty k i ,  ro z u m o w a ć  m ożna  
z n ay w ię k s zą  śc is łością,  nab y d ź  zu p e łn e y  
in n y c h  z n a j o m o ś c i , i  p rz yłożyć  się do ich 
w z r o s t u .  Z a d n e y  b o w i e m  nie m a  sz tuki  i 
rz em io s ł a ,  do k tó ry eh b y  nie wch odzi ły  r a c h u ­
nek ,  g e o m e t r y a  lub mechan ika .  N iechay kto  
nayp i ln ieys zą  z a s ta n aw ia  się u w a g ą  nad pię­
k n y m  jakim g m ach em  , nad  osobl iw szą  jaką 
m ach in ą ,  nad o k rę te m  np., k t órego  r u c h  o d b y ­
w a  się podług p ra w id e ł  n a w i g a c y i ; t a k o w y  
n iech  w  g runc ie  serca  i n ay w ię k szem  p r z e ­
ję ty  będzie  podz iw ien iem  ; lecz jeżeli  żadney 
nie  m a znajomości  mechan ik i :  a r c h i t e k t u r y ,  
h id ra n l ik i  czyli  w ogóle M a t e m a ty k i ,  nic i n ­
nego w  umyś le  jego ztąd pows tać  n ie  m oże ,  
nad samo p ro s te  ty lko,  i  nic n iedzia ła jące  z a ­
dz iw ien ie .  Posiadający tę naukę ,  nie ty lko  
innćm ,  jak m ó w ią ,  na  to  wszys tko okiem po­
gląd ać, lecz i dokładnie  sądzić,  i sam to  d z ia ­
łać,  i dz ia łaniem dobrze  k i e ro w ać ,  pot raf i.  Nie  
ty lko  wsze lkie  mac h iny ,  u ie  ty lko ląd ow e lub 
w o d n e  gmachy,  lecz nad to  m ie rn i c tw o ,  zdey-  
m o w a n ie  p l an ó w ,  l ibel lacya;  ro b o ta  dróg,  g ro -  
ftel i mostow;  cała cyw ilna ,  m i l i t a r n a  i o k rę -



9 1

t o w a  a r c h i t e k t u r a ,  M a t e m a ty k i  dzi e ł em  są i
p rzed m io te m .

J)q nauk  t ak oż i s z t uk,  zw an y ch  t e r a z  n a -  
dob nem i ,  s p r a w u ją c y c h  s łodycz i prz yjemno ść  
życia,  źe się p rz yk ła da  M a t e m a ty k a  i one  w y ­
doskonala,  w ą tp ić  o tern nie można.  W s z y ­
s tko się to u s k u teczn ia ,  bądź gdy ludzie  n iemi  
się bawiący,  sami  u m ie ją  do n i c h ' p r z y  s to so­
wać M a t e m a ty k ę :  bądź gdy ty le  p r z y n a y m n ie y  
są oświeceni ,  że po t r a f ią  ko rzysta ć  ze św ia t ł a  
drugich.  Może w p r a w d z i e  n i e j e d e n  mi  za ­
rzuci ć ,  źe bardzo w ie lu  m a m y  w e  wsze lk im 
rod za ju  a r ty s t ó w ,  k tó r z y  lubo  nie u m ie ją  M a ­
te m a t y k i ,  n iemniey  jednak  są w sw ey  sz tuce  
b iegłymi .  Z g ad z am  s i ę ,  źe t ak o w y c h  w ie lka  
jes t  l iczba: i z tąd wielką  te ż  mają  dla s iebie 
za le tę .  L ec z  o jak wielu  ich  jest,  k tó rz yby  d a ­
leko więks zą  miel i  za le t ę  i s ławę;  jak wiel u  
p i ęknem i  dzie łami  mogliby k r a y  swóy  w zb o g a­
cić ; gdyby do ty c h  szczęś l iwych sposo­
bności  i do tego n a tu r a ln e g o  gieniuszu,  k t ó ­
r y m  się od inny ch  róż n ią ,  łączyl i  jeszcze zn a ­
jomość teoryi ! P o w o d o w a n i  w ów czas  p o cho­
dnią  p r a w d y ,  nie zaś,  jak te ra z  się dzieje,  śle­
p ą  ty lko p r a k ty k ą ,  wie lk im  postępow al iby  kro"  
k iem ,  do udo skona len ia  sw’ojey professyi : dz ia ­
ła l iby  ze znajomością pr z yczyn  , z t y m  r o z ­
sądk iem  i r o zezn an ie m ,  k t ó r e  c h a r a k t e r y z u j ą  
ar ty s tę ,  p r a w d z iw ie  oświeconego.  W i d z i a n o -  
by zpod ich rę k i  wychodzące  dzieła,  godne 
naszego pod z iw ien ia ,  godne podziwien ia  sa-  
n iychże  a r ty s tó w ,  już  mających,  już  te ż  n i e -  ■ 

m aj ąc ych  tych że  samych wiadomości .  M a l a r ­
s two, snicerstwo,  rzeźba,  i wsze lk ie  inne  s z t u -
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ki, bez wątpienia  mogą być wydoskonalonemu, 
przez bezpośrednie do nich zastosowanie r o z ­
mai tych Matematyk i  części. Podobno zosta­
wiono to jest , samym tylko naybiegleyszyrn 
ar tystom, mającym grun to w ną  znajomość M a ­
tematyki  , doprowadzić  nakoniec wszystkie 
kunsz ta  do tego doskonałości stopnia,  do ja­
kiego tylko przyjęcia,  jeszcze są zdolnemi. 
Oni  sami potrafdiby tylko uskutecznić takowe 
udoskonalenie.  O  jak wielka ztąd byłaby im 
chwała! i pobudka do naszey dla r.ich w dz ię ­
czności! Ina biegleyszyrn jest a r t y s t a ,  t ym  
wiącey ma zaufania w  swoich talentach.  T o  
go właśnie  czyni odważnym w dziełach t r u ­
dnych: bo się czuje w  stanie wykonać  to, co
p r zeds ięw z ią ł : i pewnym  jest szczęśliwego 
skutku.  W tenczas  to dopiero,  więcey niż k ie ­
dykolwiek,  postrzega,  czego m u  b raku je ,  aby 
się stał  jeszcze biegleyszyrn. Po trzebowałby 
częstokroć choć części jakiey M atematyk i ,  ale 
widzi,  że cale jey nie zna. A jeżeli w  jakim 
przypadku  i nie umiejąc j e y ,  przezwycięży 
wszystkie  t rudności  i dóydzie do zamierzone­
go celu; tedy to będzie nie inaczey, tylko spo­
sobem niedoskonałym, k rę tą  i p rzykrą  drogą,  
przez  ciernie przechodząc i głogi: gdy t y m ­
czasem tuż o krok prawie,  przez M atem aty ­
kę ub i ty  leży gościniec,  k tórym postępując 
bez żadnego chybienia,  do poźądaney traf iłby 
mety.

Cóż mówić o, optyce,  s tawiącey nam przed 
oczy nieskończoną liczbę fenomenów, zupe ł­
nie prawie ukry tych  przed tymi,  którzy M a te ­
matyki  nie znają. Stosując Matematykę  do
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o p ty k i , _wyna le zi onem i  zos ta ły  te l eskopy,  k t ó ­
r e  nam  o d k r y w a j ą  n o w e  św ia ty ,  w  n i e z m i e r -  
ney  p rz e s t r ze n i  nas o taczającey,  ich  wielkość,  
odległość,  i ws zy s tk ie  okol iczności  ich ru chu .  
C am era cbscura , zw ie rc iad ła  wklęs łe  i  w y p u ­
kłe  z tegoż w y n ik ły  zas tosowania .  P r z y s t o ­
s ow an ie  wysokiego n a w e t  różn ic ow ego  i ca ł -  
k iego r a c h u n k u  do b a r o m e t r ó w ,  do w y t ł u ­
m ac z en ia  teory i  t u b u s o w  k a p i l a r n y c h  d ow c i ­
pn ego  t e r a z  nay p o ż n ie y  u ży c ia  są dzie łem.

T a k o w e  wszy s tk ie  z M a t e m a t y k i  po  w y ­
doskonaleniu  się w oney ,  do k u n s z t u  rzec  m o ­
żn a  cyw ilnego  za s lo so w an ey ,  wie lkie  pożytki:  
l edw o  nie więk szemi ,  a p rz y n ay m n iey  ba rdz iey  
z a d z i w i a j ą c e m i , bardziey  czuć się dającemi ,  
znaydu ją  w  kunszc ie  wo jennym .  T a m t o  w ja ­
sn y m  i czaru jąc ym  blasku,  sku tek  i dz ie lność 
M a t e m a t y k i , każ d em u  widzieć  się d a j e : t ak  
dalece , że w całey m i l i t a r n ey  sz tuce ,  każdy 
k ro k  w oy sk o w eg o ,  jest pocz ą tk o w eg o  i w y s o ­
kiego r a c h u n k u  , p ro s tych  i k r z y w y c h  l iniy 
użyc ie m .  Cała  w o y sk o w a  t a k t y k a ,  jes t bez 
w ą tp i e n i a  t ć m  w szy s tk ićm  w  polu,  czem  c y r ­
kie l  w r ę k u  g e o m e t r y  na  pap ie rze .  F o r t y f i -  
kacye  zaś, a r ty l e ry a ,  t e o r y a  i p r a k t y k a  min i 
k o n t r m i n ,  r z u c a n ie  bomb,  i to w s z y s t k o ,  co 
się ściąga do a t t a k u  i obrony fortec:  w szy ­
s tko to  z samey  w y p ł y w a  M a tem a ty k i .  Ż t ą  
n adto  u w a g ą ,  i korzyści  p o m n o ż e n i e m ,  że 
s z tu k a  tak  ok rop na ,  kon iecz na  jednak i n i e u ­
ch r o n n a  , p r z y  pomocy p o cz ą tk o w ey  i w y ź -  
szey M a te m a ty k i ,  p rz ez  sam e p i e rw ey  na  p a ­
p ie rz e  kre ś lone plany i ob ró ty ,  lak  ludzkości  
d opom ódz  zdoła:  że częs tokroć  i bez nay m n ie y -
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szego k rwi  w y lewu ,  na jwiększego swego, to 
jest pokonania przeciwnika,  dochodzi zamia­
ru:  co większa; gdy powszechnie osobiste męz-  
two ,  waleczność i odwaga ,  za  nieuchronne 
się poczytuje do dokazania swego; M atem a­
tyka  w tym  wojennym kunszcie, tego doka­
zuje c u d u ,  źe i naybardziey lękl iwy, przy 
sztucznych swych  obrotach,  m anew ram i  z w a ­
nych,  nad silnicyszym częstokroć,  i więcey 
na w e t  m ęz twa  posiadającym nieprzyjacielem, 
zwyc ięzwo otrzymać potrafi.

Jak ie  więc nie mają się przykładać do 
tey  umiejętności , i chociażby ledwo nie że­
lazną w yt rzym ywać  pracę,  rozmaitego stanu,  
w ieku  i powołania  ludz ie ,  gdy po kilkolet- 
niem tylko do niey przyłożeniu się, tak  mno­
gie i wielkie korzyści , n iezawodnym są dla 
nich owocem.

§ U l .  Do dwóch już teraz poprzedniczo 
wyłożonych przyczyn,  powszechney M a te m a ­
tyk i  wziętości,  i x zapałem do niey przyk ła ­
dania się; jeszcze mi się wydaje  (lubo nie bez 
bojaźni jakowey o to krytyki)  przyłączyć je- 
dnę,  składającą t rzeci  i już ostateczny niniey- 
szey królkiey o Matematyce  rzeczy ar tykuł .

Aniby młodzież i wszyscy koło niey cho­
dzący , czuli słodycz prawd g ru n to w n y ch ,  i 
chcieli się mozolić nad zastosowaniem tego 
wszystkiego do użycia  w społeczeństwie;  gdy­
by samych wykładaczów prawd gotowych i 
kiedyś już odkrytych,  oraz odkrywających no ­
we,  i rozszerzających tę naukę nie było. Bez 
wątp ien ia  przeto sami tey umiejętności  auto-  
rowie  , niezaprzeczone do tego mają prawo,
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t o ś ć , uważa ła  jako owoc, tey onych usilno- 
ści i pracy, z k tórą  i gotowe rzeczy w sy­
stematycznym sposobie wykładal i ,  i coraz no­
we w teory i  i prak tyce  wynalazki  czynili. 
W ie lka  au torow praca,  nayczęściey przez ca­
łe nawet  życie łożona, do samego nayporząd-  
nieyszego wykładu prawd,  kiedykolwiek i przez 
kogokolwiek odkrytych,  zjednała dla M a te m a­
tyki ów zaszczyt umiejętności,  za nayis totniey-  
szy mającey charakter ,  ścisłość, dokładność i 
oczywistość. Nowe teorycznych  gieniuszow 
odkrycia,  sarnę rozprzestrzeniając umiejętność,  
jedne służą za ś ro d e k , do u ła twienia  w  tey  
n a u c e ,  i do coraz wyźey  a wyźey  pos tępo­
wania:  inne prosto tuż  zaraz do zastosowa­
nia i użycia w społeczeństwie.  Przemilczeć 
takową  au to rów dla naypoźnieyszych wieków 
przysługę,  ile nam wszystkim czerpającym z t e ­
go źródła na swóy pożytek naukę,  byłoby to 
zarobić na ty tu ł  niewdzięcznych:  od czego i 
mysi  ca w e t  nasza ,  niech będzie naydalszą! 
W yszczególniać zas, co, kiedy, i k tóry au to r  
napisał,  lub wynalazł ,  byłoby pisać hisloryą:  
a to bynaymniey moim nie jest zamiarem. Lecz 
żeby cale nie wymienić , tych nawet ,  k tórym 
Matematyka ,  cały swóy byt  jest winna; było­
by to (podług mego przynaymniey  zdania) nie­
dopełnieniem rzeczy:  to jest, uchybieniem wła -  
ściwey jeszcze przyczyny,  powszechney M a ­
tematyki  wziętości.

Samych, cale oryginalnych; a którzy wiele 
gustu i ochoty,  w słuchaczach, nauczycielach i 
Czytelnikach sprawują:  zapewne nie naywięk-
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sz a  jes t  l i c z b a :  l u b o  w  t e y  u m i e j ę t n o ś c i ,  n ie  
t a k  jak w  s z t u k a c h ,  o p r ó c z  o r y g i n a l n y c h ,  c z y ­
l i  s a m y c h  w y n a l a z c ó w ' ,  i n n i  p o ź n i e y ,  w  m e ­
t o d y c z n y  ca le  sp oso b  r z e c z  s w o j ę  w y k ł a d a j ą c y  
( czem  się p i e r w s z y  m ó g ł  n ie  z a t r u d n i ć ) ,  p r z e z  
■we o b ja ś n i e n ie ,  u ł a t w i e n i e ,  do u ż y c i a  z a s t o ­
s o w a n i e  ; ca le  p o ż y t e c z n y m i , n a y w i ę k s z e y  
c h w a ł y  i z a l e t y  g o d n y m i  się s ta ją .  C z e g o  d o -  
w o d  n a  s a m y c h  t r z e c h  s t a r o ż y t n y  cli w i d z i m y  
g r e c z y n a c h ,  k t ó r z y  p r z e z  s w e  d z i e ł a ,  w  sa-  
m e y  i s toc ie  do dz iś dn ia  t r w a j ą c e  , w z i ę t o ś ć  i 
p o w a ż e n i e  M a t e m a t y c e  nada l i .  W i e l k i e y  c z ę ­
ści m a t e m a t y k ó w  z n a n y  A p o l l o n i u s z ;  c d  n a y ­
w i ę k s z e y  l ic zby  w i e l b i o n y  A r c h i m e d e s ;  w s z y ­
s t k i m  zaś  z n a jo m y :  bo w e  w s z y s t k i c h  b ę d ą c y  
r ę k u  E u k l i d e s ;  do  t e y  u m i e j ę t n o ś c i  g w a ł t e m  
p r a w i e  poc iąga ją ;  t y m ,  co ju ż  r a z  g u s t  z a b r a ­
li, o d e r w a ć  s ię  n ie  d a d z ą  ; p r z e z  co,  u  n a y -  
p o ź n i e y s z e y  p o to m n o ś c i ,  j e d n o m y ś l n i e  n a  w d z i ę ­
czność  i u s z a n o w a n i e  zas ł ugują :  l u b o  m e  w s z y ­
scy on i  w  j e d n a k o w y m  s t o p n i u  za  o r y g i n a l ­
n y c h ,  i w y n a l a z c ó w  p o c z y t a ć  się m ogą .  O s t a ­
t e c z n i e  b o w i e m  t u  w s p o m n i o n y ,  a n a y p i e r -  
w e y  z n ic h  ży j ą c y  E u k l i d e s ,  n ie  t a k  p r z e z  n o ­
w e  s w e  w  M a t e m a t y c e  o d k r y c i a ,  bo  już  p r z e d  
n i m  , n a y w i ę k s z a  część  t y c h  p r a w d  g e o m e ­
t r y c z n y c h  , u c z o n e m u  ś w i a t u  b y ł a  z n a j o m ą ;  
ja k o  r a c z e y  p r z e z  n ayp orządY i ie ys zy ,  a  od n i ­
k o g o  n iew7y r ó w n a n y ,  t a k  n a z w a n y c h  e l e m e n ­
t ó w  w y k ł a d ,  do Łakieyże w s z y s t k i c h  p o c i ą g a ­
ją c  ścisłości ,  w  p o w s z e c h n e m  s t a t e c z n i e  t r w a  
d o t ą d  u w i e l b i e n i u .  P o  n im  już  ży ją cy  A r c h i ­
m e d e s ,  w i s l k i e m i  wr teo ry i .  n i e m a l  w i ę k s z e m i  
je sz c z e  w  p r a k t y c e ,  t a k  m e c h a n i c e ,  i le do  ma-
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ch in  p r z y  ob ronie  m ia s t a  S y rak n z y ,  w y n a ­
lazkami:  p rzed oczy w y s ta w u ją c  u ży tek  i z a ­
s to sow an ie  do po t r ze b  w społeczeństwie ,  n a y -  
w ięcey  tey  umie ję tności  m a wielb ic ie lów.  
O s t a t ec zn y  Apol loniusz ,  g eo m e t r y c z n y m  p rzez  
l in ie  s t a ro ż y tn y c h  sposobem,  w ykłada ją cy  sek-  
cye k o n i c z n e , w e  w szy s tk iem  p r a w ie  sam 
tylko w y n a l a z c a , dla s w ey  ścisłości i p ra c y  
w  z a d u m ie n ie  w p ra w n je .

P o  k i lkunas tu  w iek a ch  zaniedbania ,  p o źn iey  
zaś dość powolnego  t ey  nauk i  pos tępu,  w sa­
m y m  ś ro dku  s iedmnas tego w i e k u  , życie  k o ń ­
czący K a r t e z y u s z ,  w  M a t e m a ty c e ,  d la  i s to t ­
n y ch  sw oich  w y n a la z k ó w ,  godzien tu  z u sza ­
n o w a n ie m  wspom nien ia .  P r z e z  M o n a r c h ó w ,  
L u d w i k a  i 4  i G u s t a w a  t rzecieg o pomniki 
dla niego w y s t a w i o n e , cb o ję tn ćm  dla us ługi  
jego w M a t e m a t y c e  nie mogą być oglądane 
okiem.  W s z y s tk i c h  p o źn iey sz y ch  i t e r az  n a w e t  
żyjących  a u t o r o w  i p is ar zow ,  g łośne w  d z ie ­
ł ach  z e z n a n i a : d la  wie lkiego jego postępu 
w  algebrze;  d la  użyc ia  s p ó łczynn ikow  n i e o z n a ­
czonych;  a co r .aywiększa  , dla p r z y s to s o w a ­
n i a  p rz ez  niego a lgebry  do geom etry i :  n a y w ię -  
cey m u  p rzez  to  w  M a t e m a t y c e  p rzyp isu ją  
jasności,  u ł a tw ien i a ,  i wszelkiego za s to sow a­
nia:  a p r z ez  to  samo , i M a t e m a t y k a  o lb rzy ­
mim  po n im  postąpi ła  k ro k iem ,  i a u t o r  n ay -  
w ię kszey  godzien jest  wdzięczności:  a to  t y m  
bardziey ,  że i s am em u ,  u b ó z t w i o n e m u  p ra w ie  
od r o d a k ó w ,  N e w t o n o w i ,  K a r t e z y u s z  us ła ł  
drogę.

Jakoż N e w t o n ,  n i e w y r ó w n a n e m i  s w e m i  
w  m a t e m a t y c e  i f izyce w y n a la zk am i ,  za w sze  

Dz, wileń. T. Ill, ,  N .  9 ,  r .  . wrzaień.  9
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u  potomnych wielbionym będzie. W ie k  już 
blizki jest końca od czasu śmierci jego; a da ­
w no  juz minął od dzieł jego świa tu  ogłosze­
nia; a przez tyle czasów , naywięksi po nim 
w  Europ ie  geometrowie pracując, przy nay-  
większey usilności i d o w c i p i e , nie wszystko 
w  nim dowieść, rozwinąć i wyśledzić, p o t r a ­
fili, słowem: póki tylko iskierka Matematyk i  
między ludźmi tlać będzie, póty naygrun to-  
wniey dowiedziony obró t  ciał niebieskich; p ó ­
ty  nauka  o p t y k i ; póty wynalazek rachunku  
p łynnych  wielkości ( różniczkowym i całkim 
rachunkiem  nazwany);  póty niezl iczone mnó- 
z tw o  wysokich w  Matematyce prawd;  przez 
niego odkrytych,  z uszanowaniem i wdzięczno­
ścią dla N ew tona  wspominane będą. '

Do  takowego atoli,  tak  górnego geniuszu 
N ew tona  i dzieł  jego, koniecznie po t rzeba  
było,  iżby się znaleźli  i inni,  k tó rzyby*bar-  
dziey nauczal i , niż dziwili:  a nie tylko dla 
samych uczonych i już w praw nych ,  lecz i dla 
chcących się jeszcze wyuczyć ,  pr zewodnika­
mi,  owszem i nauczycielami sami byli. Z wiel­
kiego takowych,  iż tak rzekę, mnóztwa,  przez  
ostateczne pół tora  wieku ,  we  wszystkich E u ­
ropy  k r a j a c h , M a tem atykę  szeroce r o z p r z e ­
s t rzeniających: nie rozwodząc się nad spółży- 
jącym z Newtonem , i podobnież , lubo od­
dzielną drogą, jednegoż rachunku  wynalazcą,  
Leibn i tzem:  toż nie wyszczególniając dzieł z sa- 
rney czystey M a te m a ty k i ,  Maclauryna,  B e r -  
noull ich, L ’Hopitala ,  Taylera .  Pascala ,Cramera,  
B e z u ta ,  Clairauta,  D’Alamberta ,  Boschowicha, 
Cousina, Condorce t ta  , i ty lu innych,  istotnie
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zasłużonych: nie mogę przemilczeć Leona rda  
Eule ra .  Od  pół  w i e k u ,  naywięcey znaczący 
w Europie  matematycy ,  sami szczycą się jego 
z o s t a w a ć  uczniami.  Jak nayjaśnieyszy sposob 
pisania, i p rawie  jak za rękę do nayważnieyszey  
p rawdy czytelnika wiodący; nigdzie go obłąka­
nego, i w  wątpliwości nie zostawuje.  Zdaniem 
wszystkich,  rze telną lubiących prawdę ,  E u le ro ­
w i  M a tem atyka  winna  to, źe się wiele młodzie­
ży do niey garnie: ze coraz bardziey gus tu  do 
niey nabiera ,  i pracy nie zraza:  a z tąd po­
t e m  wynika,  źe i sami czytelnicy,  na wielkich 
wychodzą  autorów.

Ulegając powszechnie  od wieków n a w e t  
p rzy ję tem u  zwyczajowi,  nie mówienia  nic, ile 
publ icznie,  o żyjących; chociażby takowy z w y-  
czay,  za uprzedzenie  tylko poczytać należało.  
Lecz  wreszcie , już zwyczajowi,  już tez  p a ­
nującemu dogadzając uprzedzeniu  ; żadnego 
z żyjących m atematyk i  autorow,  pomimo nay-  
oczywistszego z ich dzieł owego sk u tk u ,  ie  
i tę umiejętność rozp rzes t rzen ia ją ,  i wielką 
s łuchaczów, czytelników, i amato row s p r a w u ­
ją l iczbę, żadnego nie wymi*;nam. Same ich 
dzieła, słuchaczom i czytelnikom wielką swą 
dla dobra oświecenia zasługę, przed oczy wy- 
stawują.  A przy tćm,  gdy sama autofoW pra-  
ęa i usilność, w powszechności uważana dość, 
lak mi się wydaje,  w zachęceniu do tey um ie ­
jętności, widoczną się ukazała:  t akowa prze to 
*r zecia, równie  jak dwie poprzedniczek pow-  
szechney teraz wziętości Matematyki :  z ocho-  
3 do n ieJr się przykładania;  pracy n ies tro -  

men;a;  a po zabranym już, ile w doyrzalszych
4 4 * *
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do ni ey  guście;  ichże  sam ych  o tę n a u k ę  g o r ­
l iwości :  i s to tnemi  są p rz yczyna m i .

Gd y  ninieysze  p rz e to  o M a t e m a ty c e  pismo, 
n ie  miało  być ani jey p o c h w a ł ą ;  ani  h i s to -  
ryą :  jam prze to  mojego p rzed s ięw z ię c ia  d o ­
pełn i ł ,  i rz ecz  moję  ukończył .

I I I S T  O R Y A N A T U R A L N A .

Opisanie d rzewa K e b y r b o r ,  czytane  n a  posie­
dzeniu T o w a rzy s tw a  li terackiego w  Bombay,  
przez  J. C o p p l a u d .

P r z y  blasku  św ie tn eg o  x i ę ż y c a , mogl iśmy 
dosyć dobrze  ro z ró żn iać  p r z ed m io ty ,  i r z e t e l ­
n e  powz iąć  w y o b r a ż e n i e  o tern d r z e w i e  (*). 
Ciemność ,  pod jego l iśćmi pan ując a ,  d o d a w a ­
ła  wie lkości  i uroczys tości  t e m u  w idok ow i .  
Jego og ro m ne  , l i ściem ozdob ione k o n a r y  , j e ­
go z ie lenie jące  sklepienia  i kędz io ry  : o w a  
obs ze rna  p r z e s t r z e ń  , k t ó r ą  t e n  o lb rzy m  le ­
śny cieniem, s w y m  o b e y m u je  : jego p o tężn e  
pnie  ; wszystko  to zdaje się świadczyć  o jego 
s tarożytności .  D o z n a łem  p o ru sz en ia  p o d o ­
bnego , jakie się czuć daje w c h o d ząc e m u  do 
g m a c h u  gotyckiego:  a p r z y j e m n y  i o ż y w ia j ą ­
cy z a p ach  jego liści , now eg o  mi  życ ia  d o d a ­
wał .  D r z e w o  to, ile o n iem sądzić mogę,  g a ­
ł ęz iam i  s w e m i  p o k r y w a  bl izko pięc iu  do sze -

( Dr z e wo  to  zn a y d u je  się na w y s p ie  t e g o ż  nazw iska  
K e b y r b o r  , p o lożoney  o 12 mil  w  s t ro n ie  pó łnocno-  
w s c h o d n ie y  w B a r o u lc h , w  In d y a c h  w s ch o d n ich .
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ściu m o rg ó w  ziemi .  G a łę z i e  t e , do  t ak i e y  
w z n o sz ą  się w y s o k o ś c i ,  źe je z od d a len ia  
l i i lku mi l widzieć  można.  S am o zaś d r z e w o ,  
w  p ew n ey  odległości ,  wziąćby  m o ż n a  by ło  za  
w z g ó r e k  zielony , s t an o w iąc y  szczy t  w ys py.  
Z e  s t ro ny  wschodn iey  r z ek a  o b m y w a  jego k o ­
rz e n ie  ; w s t roni e  zaś p o łu d n i o w e y  i zaclio-  
dn iey  są p iasczyste  ł a w y ,  k tó re  w czasie w i e l ­
k iego w y l e w u  m o r z a  p o k r y t e  b y w a ją  wodą.  
Część pó łnocna  w y s p y  s t a n o w i  spiczas tość ,  
b lizko t r z e c h  mil rozciągającą  się. G r u n t  l e k ­
ki  i p iasczys ty  dosyć jest  żyźny.  Pod czas  w y ­
s tąp ieni a  rz ek i  ze swego  łożyska,  co się p r z y ­
t ra f ia  około końca dźdźys tey  jes ieni ,  ca ła  w y ­
spa  jest  z a l a n a :  to  zm u s z a  w y s p ia r z ó w  na  
ni ey  mieszka jących ,  w r a z  z sw em i  w sp ó łm iesz ­
kań cam i ,  m a łp am i ,  do sz u k a n ia  s ch r on ie n ia  na  
wy n ioś leyszych  części ac h tego d r z e w a ;  gdzie  
p r z e z  k i lka  dni  s iedzą ,  aż w o d y  nie o p ad n ą .  
P o n i e w a ż  p łyn ieni e  s t r u m i e n i  zb y t  jest g w a ł ­
t o w n e  , p rze to  żaden  s t a t ek  w ten c za s  p łynąć  
n i e  może.  P o m i ę d z y  in d y an am i ,  szczególni ey -  
sze jes t o tern d r z e w i e  podanie .  P o w i a d a j ą ,  
iż p ew n y  cz łowiek ,  nazw isk ie m  K ebyr , w s ł a ­
w io n y  swoją  św iąt ob l iw ości ą  , r a z u  jednego ,  
pod ług  zw ycza ju  i n d y a n ,  czyści ł  zęby k a w a ł ­
k i e m  d r z e w a , k t ó r y  p o t y m  r z u c i ł  do rzek i ,  
gdzie ko rz en ie  puści ło,  i z czasem s tało  się 
t ó m  d z i w n e m  d r z e w e m .   ̂ P o  ś m ie r c i ,  ten, 
cz łow iek zos ta ł  u b ó s t w i o n y m  od l u d z i , i s ta -  
t u ? jego w idzie l i śmy w  kościele,  p rz y  j ed n y m  
z n a y d a w n jg y s z y c h  p nj 5 k t ó r y  jest  m iany  za 
k a w a ł e k  drzewca , s łużący niegdyś  t e m u  ś w ię ­
t e m u  za zębo dłub.  W s z y s c y  m ieszkańcy  t e y

9* *
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wyspy  ciągle się udają  do tego kościoła, k t ó ­
ry  zwabia  także n a p ływ  cudzoziemców. Spra­
w ow a n ie  ob rządków rel igiynych powierzone 
t a m  jest żebrakom , nazwanym  biragys : zo ­
s ta jącym pod dozorem naczelnika,  rezydujące­
go na  wyspie .  W y ją w sz y  ki lku w ędrow ni ­
k ów  , k tó rych  ciekawość do tego mieysca ścią­
ga , nikogo tam nie widać ,  oprócz pielgrzy­
m ów  , k tó rzy  ze wszystkich  s t ron Indyy 
p rzybyw a ją .  Myślą  naszą było przepędzić  
noc pod protekcyą  tego ś w i ę t e g o ; lecz m a t  
naszych nie mając,  byliśmy zmuszeni p o w r ó ­
cić na  s ta tek.  (Revue encyclopedique,J

O  stawie skamieniałym blizko jeziora Urmija 
w Persyi.

P a n  M o r ie r , w czasie wędrówek  swoich 
po  P e r sy i  i G e o r g i i , miał  zręczność obse rw o­
wać  to szczególnieysze zjawisko , k tó re  tak  
opisuje:

“  T a  ciekawa  osobliwość przyrodzenia ,  skła­
da  się. z kilku s t a w ó w  czyli błót, k tó rych  w o­
dy  zostają w doskonałym stanie  spoczynku.  
W o d y  t e , s ta tecznie  ? a ]e bardzo powolnemi  
s topn iam i  s tygną , kam ie nieją , i wydają  p r z e ­
źroczys ty kamień ,  zwany pospolicie M arm u­
rem  tabryyskim  , k tó ry na wie lu cmen tarzach  
persk ich  widzieć można,  i  s tanowi główne o-  
zdoby budowli  publ icznych vv tym kraju. S la -  
wy t e ,  w niewielkiey od siebie odległości zo-
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s t a j ą c e ,  z a y m u j ą  o b w o d a m i  bl izko n a  pół  
mi li .  Po ło żen ie  ich  pozna je  się po s tó sach  
k am ien i  , p rz y  dołach zb ie ra jących  się. Nic 
godnieyszego nie w i d z i a ł e m  w  P e r s y i  , co by 
mog ło  bar dz iey  ściągnąć u w a g ę  n a tu ra ł i s t y  : i
m ocno  ża łu ję ,  że nie je s t em  ta k  u cz o n y m ,  że b y m  
m óg ł  dadź t ł u m a c ze n ie  tego z jawiska .  J a k o ż -  
k o lw ie k  b ą d ź ,  chcę tu  podać o n im w y o b r a ­
żen ie  : gdyż może jeden je s t em  z e u r o p e y -  
cz y k ó w  , k tó ry  tak  dalek om  się t a m  zagłębi ł.

P rzyb l i ża ją c  się do m i e y s c a , gdzie są  
t e  s t a w y ,  pod nogami  daje się s łyszeć  
d źw ię k ,  jakby z próżnego  miey sca  w yc hodzący .  
G r u n t  jest  suchy , spalony : i m ocny  z a p ach
m i n e r a ln y  wzno si  się nad p o w i e r z c h n i ą  wód .  
Ł a t w o  p rz y p a t r z y ć  się m o ż n a  s t o p n i o w e m u  
k a m ie n ie n iu ,  od p o c z ą t k u  aż  do końca.  W o ­
da w  z w y c z a y n y m  s w y m  s tanie ,  jes t  p r z e ź r o ­
czysta ,  p o t e m  gęs tnie je ,  a n a k o n i e c  nagle c z a r ­
n ie j e  : p rz yszed ł szy  do os ta t n ieg o  s to p n ia
z a s t y g n i e n i a , m a  w e y r z e n i e  do g a l a r e t y  b ia-  
ł e y  p o d o b n e .  S t a w  s k am ien ia ły  , m a  z u ­
p e ł n e  po dob ieńs tw o  do w c d y  p o k r y t e y  lodem.  
K a m i e ń  r z u c o n y ,  p rz ed  z u p e ł n ć m  jey za s ty -  
g n i en i em  , ł am ie  p i e r w s z ą  p o w ło k ę  , i w  t e m  
m iey scu  za ra z  w y d o b y w a  się zp o d  s p o d u  w o ­
da czarna .  J eż el i  s tygn ienie  do zu p e łn o śc i  
doszło,  k am ień ,  na  p o w i e r z c h n i ą  r z u c o n y ,  ż a ­
dnego nie  czyni  zna ku ,  i m o żn a  w t e n c z a s  po 
n iey be z  za m o c zen ia  obówia  chodzić .  W  m i e y -  
scach w y k o p a n y c h , daje się na  ok o widz ieć  
p ro c es s  ścina<nia się , k tó ry  w y d a je  się p o d o ­
b n y m  do a r k u s z ó w  g ru b e g o  p a p i e r u ,  jed en  n a  
A r u g i , jakby w a r s t a m i , u ło żo n y ch .  T a  w o -
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(la tak  wielkie ma dążenie do zamieniania się 
w  kamień,  że krople wydobywające się z ziemi, 
które  wrą  i formują bąble, na powie trzu  w tey-  
źe samey postaci kamienieją , jakby laską cza- 
rodzieyską uderzone i zamienione zostały 
w  m arm ur.  T a  szczególna m ate rya  jest k r u ­
cha, przeźroczysta  i niekiedy obficie, zielone- 
mi,  czerwonemi  i koloru miedzianego żyłami,  
przeplatana.  W ydobywać  ją można bryłami,  
i bardzo dobrze daje się wygładzać. Xiążęta ,  , 
dziś panującey familii, rnało wystawil i  z niey 
budowli ,  i nie wiele wydobyli tego kamienia: '  
lecz około tych  s tawów, widzieć można ogro­
mne kaw-ały , które  Nadir  - Szach kazał obro­
bić, i przeznaczył  do ozdob publicznych. M a r ­
m u r  ten , czyli owa skamieniałość , uważana  
jest na Wschodz ie  za przedmiot  z b y tk u , sa­
m e m u  wyłącznie  królowi i jego synom w a ro ­
wana.  W ydobyw an ie  jego dozwala się oso­
bom, w szczególny tylko f irman opatrzonym: a 
d u m a  tak  wielką bierze nad ł akomstwem prze ­
wagę , że myśl zadzierżawdenia tey własności 
naywdększemu nawet  p o d k u pn ikow i , nigdy nie 
weszła  do rachunków dzisieyszych właścicie­
li.”  [Rev. Enc.)

S Z T U K I  P I Ę K N E .

K r ó t k i  r y s  p o s t r z e ż e n  n a d  r o b o t a m i  s z t u k

P I Ę K N Y C H  , W Y S T A W ' I O N E M I  W  I M F E R A T O R S K I M  

w u e e n s k i m  u n i w e r s y t e c i e , od pierwszych do 
ostatnich dni czerwca roku 1822.

W ystawienie robót rysunkowych , malar-



skich,  i s k u lp tu r y ,  na  oglądanie publ iczne ,  m a ­
jąc za cel upow sze ch n ien ie  smaku ,  a b a r d z iey  
jeszcze okazat i ie po s tępu  młodzi ,  przyk ła da ją -  
cey się do t y c h  sz tuk  p i ę k n y c h ,  n ie  może  za ­
wie rać ,  z os ta tn iego  m ianow ic ie  w zg lędu,  r z e ­
czy doskonałych;  p rz e to  żaden,  ani  ich m i e c z a  
taki e ,  an i  żądać tego,  nie ze chce .  Do  udosko­
nalen ia  zaś w tych  sz tu k ach ,  nic tak nie pomaga,  
jako w y tk n ięc ie  u chyb ień ,  i ok az an ie  mieysć ,  
Z p e w n ą  dokładnością  zrob io nych  : gdyż t akie  
p o s t r z e ż e n i a ,  cz yn ione nad n i e d o y r z a ł e m i , i ż  
t a k  r zekę ,  dz ie łami  tych s z t u k , do p ro w a d z ić  
mogą  do uch ron ie n ia  się wad pod obnych  , i do 
ro b ien ia  z większą  po prawnością .  P ismo,  p rz e ­
z n a czo n e  do tych  pos t rz eźeń  , nie może brać  
pod ro z w a g ę  , każdey ro bo ty ,  by łey  w  w y s t a ­
w i e n i u :  jednakże  wskaże  robo ty  ce lnieyśze ,  
ich  za le ty  i uchybien ia .

N im  p rz y s tą p ię  do tego,  muszę  w p r z ó d y  
powiedz ieć :  co jes t r y s u n e k ,  na  czem is to tn ie  
za leży , o ra z ,  dadź uczuć , źe ry s o w a n ie  na  
Wzór u t w o r z o n e y  idealney piękności  (*), mając  
przed sobą n a t u r ę ,  jest  n iezgod ne ze z d r o ­
w y m  roz sądk iem  : d o p r o w a d z a  ucz ących się 
do złego s m aku  : i staje się jedną z g łó w n y c h  
p r z y c z y n  małego ich poslępu .

R y s u n e k ,  jest to w y d a n ie  r zeczy n a t u r a l ­
n y  na po w ie rzch n i  jakiey,  obw ode m (contour) ,  
św ia t ł em ,  i c ieniami .  O b w o d e m  w y o b r a ż a m y

) P o w s z e c h n e  p r a w i e  j e s t  r o z u m i e n i e ,  p o m i ę d z y  p r z y -  
k ł a da  j.-jcymi się d o  r y s u n k ó w  i m a l a r s t w a ,  iż r y s u j ą c  
2 n a t u r y ,  m i a n o w i c i e  l u d z k i e y ,  d l a  n a d a n i a  k s z t a ł t u  
p r z j ’j e m n i e y s z r g o  f i g u r o m ,  n a l e ż y  p o p r a w i a ć  je w e d ł u g  
W y o b r a ż o n e y  p r z e z  k a ż d e g o  p i ę k n o ś c i .
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k s z t a ł t  czyli  fo rmę , św ia t ł em  i c ieni ami  r o z ­
m a i t e  w y p u k ło ś c i  i wklęs łości .  Do skona łość  
za leży  na  w y k re ś l en iu  ob w o d u ,  n ay z g o d n ie y -  
szego z o b w o d e m  p r z e d m i o tu  w  ogule  i 
w  szczegu łach ,  jako też ,  na  o ddan iu  w i e r n e m  
r o z m a i t y c h  w y p u k ło śc i  i wklęs łości  św ia t ł em ,  
i coraz  o d m ie n n e m i  c ieniami .  O s t a tn i e  p o ­
w i n n y  mieć  ta k i  s t os un ek ,  co do mocy,  jaki  
w i d z i m y  w  przedmiocie .

Co się ty cze  t r z y m a n ia  się idealności  w r y ­
s o w a n i u  z mod elu  źy w’e g o , dla n ad a n ia  n iby 
k s z t a ł t u  p i ę k n i e y s z e g o , to  jest  r z e t e l n y m  w y ­
b ieg iem  tych,  k t ó r z y ,  d la  zn a czn e y  t ru d n o ś c i ,  
n i e  chcą  w i e r n i e  naś lado w ać  n a tu ry :  bo w  r y ­
s u n k u  i m a l a r s t w i e ,  n ie  w y s z u k a n a  piękność  
f igur,  lecz oddanie  i ch  n a t u r a l n e ,  p rz yj em no ść  
c k u  s p ra w uje .  B y ło b y  n a w e t  u c h y b ien i e m  ce ­
lu  sz tuk  p i ę k n y c h ,  pos tać  ludzi  ksz ta łc ić  na  
Wzór  w y m y ś l o n e y  formy.  O w s z e m  n i e k t ó ­
r y c h  poko leń  ludzi ,  tak  t w a r z e ,  jako i f igury,  
z  ca łą  swoją  n iekszta ł tnością ,  pow in n y  bydź o d ­
d aw an e ,  w y s t r zeg a jąc  się ty lko ka l ec tw a  i wa d ,  
ze  z ł ey  o r g a n iz a c j i  p r z y p a d k o w e y  poch odzą­
cych.  R y s o w a n i e  f igur,  na w z ó r  jakieyś u t w o -  
r z o n e y  w w y o b r a ż e n i u  p i ę k n o ś c i , cz yn ią c  
z n a c z n ą  ł a tw o ść  ry s u jąc y m ,  dla jed nos tay nego  
k s z t a ł t u  jey , nie uspasab ia  u czących  się do 
o d d aw an ia  sw ych  r y s u n k ó w ,  zgodnie z naturą* 
lecz uczy s tosować się do każdego p r z y w i d z e ­
nia  : a będąc  ł a t w e  do n aw y k n ie n ia ,  z a s t a n a ­
w ia  ćw ic zących  się w t ey  sz tuce ,  na p e w n y m  
p u n k c i e  w ich doskonaleniu  się , nie d o z w a l a ­
jąc  dalszego p o s t ę p u : co w łaśn ie  jest p r z y ­
cz y n ą  , iż ich ry su n k i ,  zw ła szcza  f igury ludzi ,
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p i e r w s z e  i poś lednieysze ,  zaw sze  są z t em iż  sa-  
m em i  w a d am i .  R y s o w a n i e  jeszcze figur,  w z o ­
r e m  w s p o m n io n ey  idea lney  piękności ,  zbl iża jąc 
t ę  sz tuk ę  do r z ę d u  rzemiosł ,  nie m iałoby  w so­
bie nic p e w n e g o : gdyż każdy,  s tos owni e  do 
swego 'pojęc ia ,  o d m ienn ieby  ją w y s t a w i a ł , a 
ods tępując  znaczn ie  od n a t u r y ,  z czasem s tać -  
by się mogła  zup e łn i e  do niey n iepodobną.  
N a re s z t ę  byłozby to^zgodno z r o z u m e m ,  p r z y ­
puścić,  źe a r ty s t a  m oże  doskonaley i p iękniey  
w y d a ć  rz ecz  jaką  na tu ra ln ą ,  p rz ez  swą  s z t u ­
k ę ,  nad dzieło  I s t o t y  N a y w y ź s z e y  ? N a t u r a ,  
w  ogule  będąc  w z o rem ,  nie ty lko w  sz tuce  
r y s u n k o w e y  , lecz i w  każdey  p ięk ney  , z w y ­
k ł a  się w  nich,  dla sw ey  r o z m a i t o ś c i , a tern 
b a r d z i ey  dla wuernego jey oddania,  pa trzącym, 
p o d o b a ć ; p rz e to  ona  p o w in n a  p rz ew o d n ic z y ć  
ćw ic zącym  się , ani  ich  zrażać  dla n i e ł a t w e ­
go jey n a ś l a d o w a n i a :  gdyż t ru dność  t a  z c z a ­
sem  zniknie  , a mias to  n iey  ł a t w e  w y k o n a n ie  
n a t u r y ,  coraz  bar dz iey  d o p ro w a d zać  będzie  do 
udoskonalenia .  N a tu r a ,  sam a ty lko,  jes t w s t a ­
ni e ,  pos tawić  na  s top niu  doskonałości  : a n ay -  
s ł aw n iey s z y m  a r t y s t o m  w r o b o ta c h  ich,  n ie  
w y m y ś l o n a  idea lna  p iękność , lecz n a t u r a  za  
Wzór  s łuży : czego m a m y  p rz y k ła d  na w z o ­
r o w y m  naszym  r o d a k u ,  C zech o w iczu , k t ó r y  
w  swoich  m a lo w a n ia c h  za w sze  się p i l n o w a ł  
n a t u r y .

P ię kno ść  idea lna  w  f igurach,  nie p o w i n n a  
ydź w y m y ś lo n a  p rzez  a r t y s t ę ,  lecz m a  b y d i  

w z ię t a  w  na tu rz e .  T r u d  ność dostania  r a z e m  
We wszys tk ich  częściach k sz ta ł tn e y  f igury ,  
zn iew al a j ąc a  dob ier ać  je poj edynczo,  jes t p r z y -
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c z y n ą  n a z w a n i a  p iękności  idealney.  T o  w y ­
o b ra żen ie  p iękności  f igur,  w  sz tuce  r y s u n k o -  
w e y  , w skazu je  , źe nie w um yś le  ry su jącego ,  
lecz  w  n a t u r z e  szukać jey p o t rz eba .  R y s o ­
w a n ie  p r z e t o  na w z ó r  t ak iey  idea lney  p i ę k n o ­
ści , będąc r ó w n ie  nie ł a tw e ,  jak z na tu ra ln eg o  
m o d e l u ,  po t r ze b u je  znacznego  ud oskonalenia  
się.  K.to za te m  nie  n a w y k ł  do ro b ien ia  z n i e­
go,  nie jest  w s tanie  jey naś ladow ania .  Stąd  
r z eczyw iśc ie  się okazuje  , iź ćw iczący  się 
w  ry s u n k a c h  , robiąc  z mode lu  żyw ego ,  nie 
m o g ą  kształc ić  f igur  idealnie,  dla nad an ia  fo r­
m y  zgr abnieysze y  $ ale po w in n i  w ie r n ie  się 
jego t r z y m a ć :  gdyż do tego,  op ró cz  znajo.mo- 
ści doskonałego odd an ia  n a t u r y , p o t r z e b a  
mieć  zaw sze  p r z y to m n ą  w pamięc i  tę ks z t a ł -  
tność  f igur ,  k t ó r a  się zw y k ła  podobać p a t r z ą ­
cym  : co właśnie  n i epod ob ną  jest  r z ecz ą  d la  
ucz ący c h  się jeszcze t e y  sz tuki .  Id eal ne  r y ­
so w a n ie ,  czyl i  r aczey  z p a m i ę c i ,  d o pó ty  n a ­
s tąpić  nie p o w i n n o ,  dopók i  się u c z eń  nie 
w p r a w i  w dok ładne  oddanie n a t u r y ,  i nie za ­
t r z y m a  w u w a d z e  t a k  ksz t a ł t u  j e y ,  jako też 
s t o s u n k u  wielkości  jednych części do drugich.  
B ez  tak iego po przedzen ia ,  r y s o w a n ie  idealne ,  
będą c  b ez k o rzy s tn e  d la  uczących  się , d o p r o ­
w a d z a  ich do oddania  s w y c h  ro b ó t  k a r y k a -  
t u r n i e  i z k a lec tw em .  W y d o s k o n a lo n y m  ty l ­
ko a r t y s t o m , chcącym  p o c z ą t k o w ą  w y o b r a ­
ż o n ą  rzecz  w y d a ć ,  robienie  to  z pamięci  po ­
s łużyć może : lecz i dla t y ch  m ode l  n a t u r a l ­
n y  jest p o ży tecznym .  P r z y s t ą p m y  t e r a z  do 
r o z b io r u  ro b ó t  w y s taw io n y ch .

Figury rysowane z modelu naturalnego



przy świetle od ognia przez Pa na  W alinowi- 
cza, okazują uchybienia,  acz male,  w niektó­
rych  częściach,  a mianowicie  w muskułach. 
Przemalowania  zaś z oryginałów Czechowicza, 
z  k tórych jedno wyobraża, cud S. Jana Karite- 
go w złożeniu kawałków dzbana rozbi tego, i 
napełnieniu poźniey śmietaną,  przez nieostró-  
iność kobióty rozlaną,  i tuż przy nieyf klęczą-  
cey, z t rzema  koło niego uczniami stojącymi; 
drugi Pana Jezusa u> dziecinnym  wieku rozm a­
wiającego m iędzy doktoram i, dla znacznego 
przybl iżenia się w rysunku  i w kolorycie,  n a ­
leżą do rzędu lepszych. O  innych zaś, dla 
złego doboru oryginałów,  nie można tego po ­
wiedzieć.

Figu ry  z na tury  Indzkiey przez  P. W ań­
kowicza , okazujące znaczną staranność w p rzy ­
bl iżeniu się do mey  , mają nie wielkie uc hy­
bienia w obwodach niektó rych  części, miano­
wicie; głów i stop sa m yc h ,  a bardziey jeszcze 
uchybiają w  s tosunku cieniów, jaki się pos trze­
ga w  naturze. Por tr e ty  malowane przez ni e ­
go , zachowują w  sobie rzadkie podobieństwo 
osób, z których się robiły; nie mają jednakie  
takiego koloru,  jaki się daje postrzegać w na­
tu ra lnych półcieniach, c ieniach ,  oraz odbi tych 
ś w ia t ł a ch ,  czyli, krócey mówiąc,  nie mają na­
turalnego kolorytu.

W  malowaniach Pana  Smokowskiego, f igu­
ry z  naywiększą łatwością narysowane, prze ­
konywają o niezmierney jego pamięci  wszyst­
kich części i m u s k u ł ó w , w  ciele ludzkićm 
będących ;  lecz razem oddaleniem się w kszat-

tychże części i muskułów , dowodzą ma-  
D z. wileń. T . I l l , N ,  p,  r .  1822 wrzesień. IO



łey uwagi  w dostrzeżeniu i oddaniu:  stąd te 
f igury zdają się s tanowić osobne ,  a do tey 
pory n i e z n a n e , pokolenie ludzkie.  Por tr e ty ,  
malowane z niektórych osób, jedne są w p r a w ­
dzie podobne, drugie,  za przypomnieniem na­
zwiska,  zdają się przybliżać w podobieństwie;  
lecz nie zachowują w świat łach,  cieniach, od­
bi tych świat łach, tegoż samego s tosunku,  jaki 
się daje widzieć na różnych wypukłościach i 
wklęsłościach na turalnych twarzy : a to z tey 
jedynie p rzy c z y n y ,  iż nie są do końca z c ier­
pliwością doprowadzone.

W idoki ,  malowane z oryginałów włoskich 
a r ty s tów ,  przez P.  R aczyńskiego , zbliżeniem 
się swojćm do n i c h , przekonywają o niepo-  
spolitey uwadze  pracującego.

Przemalowanie,  wyobrażające p o r t r e t  w  ca-  
łey  figurze, zrobione przez P.  Joteyko, zasługu­
je na szczególnieyszą u w a g ę ,  dla zgodności 
z oryginałem sławnego malarza Fabrego.

Pan  Faleński tenże sam por tre t  z równąź  
dokładnością odmalował . Inne roboty jego m a ­
ją szczególną zaletę z czystości kolorytu.

Rysunki  figur ludzkich z n a t u r y , przez 
P P .  Kowalewskiego i M iłakowskiego , co się t y ­
cze sposobu wyrab ia n ia ,  są dość dobre;  lecz 
zbytnie  zokrąglenie we  wszystkich częściach, 
bez zachowania  płazczyzn,  lekko wypukłych  
i lekko wklęsłych,  k tó re  się dają postrzegać na 
różnych musknłach,  czyni je podobnemi do 
nabrzmiałych : co jest wielką nieprzyjemnością 
dla patrzących,  a mianowicie znawców.

Podobneź rysunki P.  Rombowicza , okazują 
znaczną staranność w  naśladowaniu natury .



Ill

Śm ierć Abla, r y s o w a n a  sepią  p rzez  P .  Gon-  
za la , m a  ty lko szczegulnie  dobry sposób w y ­
r abiani a  ; obw ód  zaś f igur  i cienie w nich ,  d o ­
w odzą m a łey  w p r a w y  pra cu jące go , i u k a z u ­
ją n iedokończony rysun ek .

Dok ładne  w y k re ś l e n i e  o b w o d ó w  i dobrz e  
za c h o w a n y  s to sun ek  c ieniów  g łów  ry s o w a n y ch ,  
jedney z po piers ia  g ipsowego A lexandra  w iel­
kiego um ierającego  , i d w ó c h  m nieyszych  pod 
spod em  , starca  i fdziecka  , p rześ w iad cza ją  , iż 
rysuj ąc y  w ielk iey  u w a g i  dokładał  w  ich w y ­
r ob ien iu .

Z  r ó w n ą ź  dokładnością  i  p r a w i e  jednak o­
w y m  sposobem,  co p o p r z ed za ją ce ,  z r y s o w a n e  
t r z y  g łó w k i  , jed na  z tegoż samego popiers ia  
A lexandra  , d ru g a  z innego , t rz ec ia  z p o r t r e ­
tu  córeczki  P a n a  P ro fe s s o ra  R u s t e m a , c zyn ią  
podobn ą za le tę  a r tys ty .

P .  N ikonów  w ie lk i ey  s taranności  dok łada ł  
t a k  w sposobie w yra b ian i a  , jako też  i w o d ­
d an iu  c ien iów,  ry su jąc  g ło w y  z po piers i  g ip ­
sowych.  In n e  małe  ry sunk i  jego,  p ió rkiem r o ­
bione , nie wie l e  p o ży tk u  czyniące  w  p o s t ę ­
pach,  ćw ic zących  się w sz tuce  ry s u n k o w e y ,  są 
ze zn acznemi  uc hyb ien iami .

M alow ane  g łówk i  z popiers i  g ipsow ych  
p rz ez  P .  Chomińskiego,  mając  dobre  s t o p n i o ­
w a n ie  w  c ieniach,  czyn ią  znaczną p rz y je m ność  
pa t r z ą c y m .

P a n  Hes  m a łą  miał  u w a g ę  w  z a c h o w a n iu  
s tosun ku  cienia takiego,  jaki  się daje po s t rz e ­
gać na  po piers iach g ipsow ych  od s t ro n y  c ie-  
m n ey : z in nych  w z g lę d ó w  jego ry s u n k i  są  
n iezgorsze .

10*
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Rysunki  głów z popiersi  gipsowych przez 
P.  Byczkowskiego , niektóre mają tę wadę,  i i  
nie są w cieniach do przyzwoitey mocy do­
prowadzone  ; przez co nie zachowują w sobie 
w yraźnych  wydatności  i w klęs ło śc i , k tóre  
czynić powinny effekt. Te yź e  ręki,  co poprze ­
dzające , p o r t r e c ik i , robione kredą czarną, z a ­
chowaniem podobieństwa osób , z k tórych się 
robi ły ,  okazują wielką zdatność do por tre tów.

P .  Kulesza , oddany jedney gałęzi rysunków, 
t rudn iąc  się szczególnie robieniem widoków 
gwaczem (*) i p iórkiem, sposobem naylepszym 
je wykonywa ; lecz nie zachowując wyraźney  
bryłowatości  , jaka się znayduje  zawsze w u-  
łożeniu różnych wyniosłych m ie y s c , gór  i 
d rzew na tura lnych , a bardziey jeszcze nie 
dokładając staranności  w  wykończeniu ; rysuje 
bez widocznych przybl iżeń i oddaleń, a które 
is totnie  sprawują  piękność widoków. W  czeirt 
P.  Kar czewski, w drobnych rysunkach,  rob io ­
n y  h gwaczem, znaczną ma wyższość , co ba r ­
dzo ła two dostrzega się w porównaniu  jedney 
rzeczy przez obu robioney. W  w iększych ry ­
sunkach  widoków, P. Kulesza celuje; jednakże 
zawsze ma tę  wadę , iż rzeczy odległe mało 
są przyćmione.  P.  Karczewski w  w y ro b ie ­
n iu  obłoków i odległości, p rzewyższa P.  K u ­
leszę. T e n  zaś ostatni  lepiey od pierwszego 
m a  narysowane  w swych widokach figury, lu­
dzi i koni.

Panna  Roza Parczewska , sposobem bardzo

(* ) Przez rysow anie gw aczem , rozum ie się  rob ien ie  r y ­
sunków kryjącem i , c z y l i  n iep rzezro c zy stem i kolora­
m i, jakiem i sę naprzyklad: b ley w a s, berggryn , cyn ob er.
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.p iękny m m i n ia tu r o w y m ,  z f y s o w a ł a  N a jś w ię t ­
szą  M a tkę , t r z y m a ją c ą  na  r ę k u  P a n a  Jezusa .

L i t o g r a f o w a n y  p rz ez  P .  Sławeckiego  widok 
jakieyś  okol icy , i w y d o b y c ie  z E l s t e r y  r z ek i  
X ięc ia  P o n ia to w sk ieg o ,  d o b r y m  sposobem w y ­
ro bien ia  , i doskona łem  odci śn ieni em  o d zn a­
cza się j cienie wsze lako  w  nich  zbyt  c i e m n e  
bez  s to p n io w an ia  , p o t r z e b u j ą  na  przyszłość  
lepszey  uw a g i  w r y s o w a n i u  n a  k am ien iu .

P o p i e r s i a ,  f i g u r y ,  n o g i ,  ręce  z g liny r o ­
b i o n e ,  dla zna cznego  p rz yb l i żen ia  się w ogu-  
le do sw ych o ry g in a łó w ,  a n t y k ó w  , mają  s to­
so w n ą  zale tę  : lecz w szczegó łach , i n i e k t ó ­
ry c h  ich częściach,  znaydu je  się cokolwiek n i e ­
dokładności .  Naylepsz.a z nich a n a to m ia  f i g u ­
r y  ludzkiey,  p r z ez  P .  Smokowskiego  robion a.  
F i g u r a  Apolina  p r zez  P .  Kowalewskiego  m a  
szczegulnie  tę ty lko  wadę,  iż szyja  n ieco d ł u ż ­
sza w  s to sunku  do f igury  , i w’ tern ods tępu je  
od w z o ru .  P o p ie r s i e  N io b y  p rz ez  B uczkow ­
skiego  znaczną  m a zgodność z a n ty k iem .  L a -  
ok oona  zaś m a łe  u ch y b ie n ie  w u s tach  i w  po ­
l iczku p r a w y m ,  nie okazuje  takiego c i e r p i e ­
n i a ,  jakie się dos t rz ega  w  oryginale.  P a n  S i ­
wicki  w  po p ier s iu  L in n eu sza  n i e k t ó r e 'm u s k u ł y  
z a s a d t o  w y d a tn e  zrobił .

M rióztwo  in nych  m a l o w a ń ,  r y s u n k ó w ,  i  
robót r o z m a i ty c h  s k u l p t u ry ,  ucz n ió w  p r z y k ła -  
dających się do t y c h  sz tu k  pi ęknych  ; lubo m a  
Większe u ch y b ien ia  oddop iey o w spom nionych :  
jes t  w sze lako  d o w o d e m  n iepospo l i te y  u s i l ao -  
SC1 i n i ezm ie rn eg o  u cz ących  się za pału .

M ich a ł  Czarnowski.

1 0 * *



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , T o w a r z y s t w a  UCZO­
NYCH I  ZAKŁADY NA U K O W E.

*

Cesarskiego uniwersytetu moskiewskiego, krót­
ka historya od dnia 5 lipca  1821 do dnia  4 
lipca  1822 roku, czytana na posiedzeniu rady 
uniwersytetu d. 4 lipca r  t. (*). Roczne uroczy­
stości nasze, zwyczaynie się powtarzające na koń­
cu prac akademickich, są nieprzerwanem pasmem 
pamiątek, napełniających serca nasze pobożną i 
łiieskończoną wdzięcznością, za łaski Nayjaśniey- 
szego Cesarza Jegomości, rozmaitemi sposobami 
obsypującego dobrodzieystwy, ten przybytek nauk. 
1 w tym upłynionym roku akademicznym, uni­
w ersy te t stał się godnym, ze szczodrobliwości 
Jego Cesarskiey Mości, otrzymać do swey biblio­
teki, dalszy ciąg bardzo pięknych wyobrażeń 
anatomicznych, robionych w W iedniu z pre­
paratów woskowych) otrzymana takoż część bi­
blioteki, na jegoż rozkaz, w  roku 1818 ku- 
pioney u barona Mola, i bogaty zbiór roślin za» 
suszonych. Oprócz tego biblioteki uniwersytetu 
pomnożone zostały, przez zakupienie znakoini- 
tey  liczby xiag różnych z summ oszczędzo­
nych, i ofiarowane: od sanktpetersburskiey aka­
demii nauk; od uniwersytetów kazańskiego, dor- 
packiego, abowskiego; od departamentu admira*

(*) Ob. Dzień, wileń. 1822, T. II, itr. *82.



i

1 1 5

licyi p ań s tw a , sanktpetersburskiego wolnego 
towarzystwa milośmkow literatury rossyyskiey; 
od członków honorowych uniwersytetu: kan­
clerza państwa Hrabiego Rumiancowa , arcybisku­
pa Antoniego , radcy taynego Hrabiego Chwosto- 
wa  , majora Bekeszowa , ślachcica Zosim y,  kor- 
respondenta uniwersytetu Bode-, od członków 
samegoż un iw ersy te tu : rektora rzecz. rad. st.
Antonowskiego  ; professorów : n. rad. st. Fisze­
ra , rad. st. Dwihubskiego , rad. st. Muchina , 
rad. st. Cwietajewa, rad. kol. Kotelnickiego, rad. 
kol. Kaczenowskiego , rad. dw. Bunge, rad. dw, 
Romodanowskiego ; od różnych osób : rad. stanu 
Orłaja , kamerhera P. A. i H. A. Demidowych , 
chorążego Nawrockiego , od nieobjawiającey imie­
nia ; księgami, kupionemi za ofiarowane na bi­
blioteki studenckie przez lektora Evensa  rubli
3o o .   Do pomnożenia muzeum  historyi natu-
ralney przykładali się : prof. Dwihubski , k tóry  
ofiarował 25o różnych zwierząt; członkowie to ­
warzystwa badaczów natury : Kcmmerer  , Fuss, 
Pansner. —  Zbiór narzędzi f izy c zn y c h  pomnożo­
ny zakupieniem 57 instrum entów , po większey 
części robionych w Paryżu ; tudzież darami: rz. 
kamerh. H r .  Tołstoha  i prof nadzw. Pawłowa.—  
Zbiór narzędzi chemicznych  pomnożył się 26 
nowo kupionemi narzędziami. — Zbiór monet i 
medalów wzbogacił się ofiarami : rz. kamerh.
H r. Tołstoha , rad. kol. Turgieniewa  i książę- 
cia Szachowskiego. —  Nadto w roku przeszłym 
zrobiono początek zbioru materyałow fa b ry c z ­
nych , nieodbicie potrzebnych do wykładania te ­
chnologii , i teraz  rzeczy tych znayduje się 95, 
które w wdększey części są kupione, a w części
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ofiarowane —  T o w a rzy s tw o  miłośników l i tera tu­
ry  rossyyskiey,  założone przy uniwersytecie,  p ra ­
cując nad udoskonaleniem l i tera tury  oyczystey,  
wniosło do kassy zachowawczey moskiewskiego 
domu wychowania  5,ooo r. , z przeznaczeniem,  
a żeby wiecznemi  czasy przy uniwersytecie TjyTł 
utrz}’mywrany jeden , albo i dwuch,  odznaczają­
cych się w l i te ra turze  rossyyskiey s tudentów.—  
W s z y s tk i m  t y m ,  mieyscoin i osobom,  życzli- 
wyra dobru nauk, uniwersyte t  uroczys tą  oświad­
cza wdzięczność.  —  Typografi ja uniwersy te tu ,  
więcey 5o lat będąca,  i bardzo wiele przyczy­
niająca się do rozszerzenia pożytecznych wiado­
mości  , w roku upłynionym zaprowadziła sz tu ­
kę l i tograficzną , w caley Europie z uży teczno­
ści swey znajomą —  W  biegu tego roku w ko­
mitecie cenzury  przeyrzano i pozwolono druko- 
wać i 56 rękopisów. —  W  komitecie exam ina-  
c y y n v m , us tanowionym przez  ukaz nay wyższy 
1 8 0 9  r o k u ,  examinowano i 5  u rz ęd n ik ó w .—  
W  roku skończonym pornczono katedry:  histo- 
ry i  powszechney, s t a tys tyki  i jeografii prof. zw. 
Czerapanowcmu  ; h is toryi  , s ta tys tyk i  , i jeogra­
fii rossyyskiey prof. zw.  Kaczenowskiemir,  a teo- 
ry i  sztuk pięknych prof. zw. H a w ry ło w em u . 
Professorein nadz wycz aynym  mineralogii i go­
spodars twa wieyskiego, w ybrany i od zwierzchno­
ści potwierdzony* doktor P a w łó w ,  k t ó r y  rozpo­
częcie kursu  poruczonych sobie nauk zagaił roz­
p ra w ą  •• o głów nych  systernatach gospodarstwa  
wieyskiego z przystosowaniem  do R ossy i. Katedra  
praw’a narodów i poli tycznego poruczona dokt.  
filoz. W asilew ski emu. —  Członkiem hon orowym  
uniwersy te tu  wybrany,  rz.  rad.  s t .  Alexander
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Bezobrazow . —  Z  powszecbmym żalem un iw er­
sy te tu  , w biegu tegoż czasu zakończył życie, 
honorow y członek un iw ersy te tu  , rzeczyw isty  
radca s tanu  i kawaler Paw eł D em idow . Uni­
w ersy te t ,  na okazanie wdzięczności swojey dla 
tego nieśmiertelnego dobroczyńcy  n a u k , odpra­
w ił  szczególne posiedzenie w  dniu 3 o grudnia 
1821 r o k u ,  na k tó rem  ku uczczeniu pamięci 
zmarłego dobrodzieja, czy tana była mowa w  ję­
zyku  łacińskim przez professora h istoryi n a tu -  
ra lney, ka ted ry  fundowaney przez D em idow a, P. 
F iszera  ; w iersze przez prof. Męrzlakowa-, i mo- 
Wa w języku rossyyskim, przez  s tudenta Jow skie- 
g °i  u trzym ującego się na funduszu demidowskim. 
K u  wieczney pamięci w izerunek  D em idow a, u- 
mieszczony został w  muzeum un iw ersy te tu .  
W  ty m  także roku zeszli z tego świata cz łon ­
kowie honorowi: rzecz. rad. lny. H r .  Jlazum ow - 

i rz . rad. st. F rank. U trac i ł  jeszcze uni­
w e rsy te t  jednego z naystarszych  profeSsorów, 
zwyczaynego professora h is tory i , s ta ty s ty k i  i
jeografii powszechney, rad. st. i kaw. H eim a -----
Na bibliotekarza biblioteki un iw ersy te tu  w ybra­
ny prof. zw. R e is s .—  A djunkt Lubim ow ,  k tó ry  
dawał logikę i m etafizykę , został uwolniony od 
obowiązku w uniwersytecie.— Co do szkół,wydział 
un iw ersy te tu  skadających: oprócz różnych u rz ą ­
dzeń w ew n ę trzn y ch ,  nabyte zostały domy dla gim- 
nazyow w  Kostrom ie i W ołogdzie , na k tó rych  w y- 
pofządzenie z rozkazu naywyźszego wydano: gi- 
um azyum  kostromskiego 2 5,000 r.,  wołogodzkie- 
go więcey 2 5;ooo r. Nadto p rz y  gimnazyum gu- 

ernialnem w  Riazaniu, kosztem izby powszech­
n y  opieki, zrobiona została budowa na m uro -
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waney oficynie gimnazyalney,  dla umieszczenia 
synów ubogiey ślachty,  u t r zy m y w a n y ch  kosztem 
teyże izby; budowa ta  kosztowała około 26,000 
r . —  W  tym roku wybran i  przez radę u n iw e r ­
syte tu  na w izy ta t or ów  , prof.  zwy.  Cwietajew , 
B o łd yrew  i Czurnachow, zwiedzali szkoły m o ­
skiewskie. W  roku upłynionym otworzono szkó ł 
powia towych 4 , parafialnych 5, pensyy p ry w a­
tn y ch  4 . Namieyscu  dyrektora  szkół jaros ław­
skich, ass. kol. Klemonła,  k tóry  się oddalił, po­
wierzono obowiązki  dyre kto ra  ods tawnemu po­
rucznikowi  służby morskiey i kaw. /Ibaturowernu, 
Na dozorców honorowych szkół powiatowych 
w y b r a n i : w B anienburgu  ass. kol. Porfi ry S ła ­
wiński-, w Dankowie odstawny rotmis t r z  Szyszkow ,  
w Odo je wie ass. kol. W  olkow ; w Grjazowcu odst. 
kapit .  leit. fl. Oleszew. —  W y s z ł o  zpod wła­
dzy edukacyyney : dozorca hon. 1; dozorców e- 
ta tow ych  2; nauczycieli  1 5; weszło napowrót ,  do­
zorców odstawnych 2, nauczycieli  2 6 —  po w y ­
danym examinie przyznano stopnie i od zwierzch­
ności potwierdzonvch : doktorów medycyny 9; 
lekarzów iszey klassy 1 3 ; lekarzów 2giey klassy 
6; lekarzów 3ciey klassy 4 ; prowizorów i szey  
klassy 1, 2giey klassy 2; subjektów 2giey klassy 
1..—  W  roku upłyn ionym,  na mocy nayw yżey  
potwierdzonego w dniu 20 s tycz.  przeszłego 1819 
roku urządzenia , o wynoszeniu do uczonych do ­
s to jno śc i  , o t rzymało  stopień kandydata: w od­
dziale l i te r a tu ry  6: w odziale nauk fiz. i matem.  
5 ; w oddziale nauk moral,  i polit. 8; stopień r z e ­
czywistych  studentów  : w oddziale l i te ra tury  
W oddziale nauk f izyko-matem.  4 ; w oddziale 
nauk moralnych i pol i tycznych 35 —  Dziewięciu



słuchaczów, po ukończeniu kursu nauk,  i okaza­
niu dobrego postępku,  o t rzymało  na  to świade­
c twa,  a jeden i list, pochwalny (*}. Za lepsze r o z ­
wiązanie zadań z oddziału nauk moralnych i 
pol itycznych i w  oddziale nauk medycznych,  o- 
trzymali  m edale zło te  s t u d en c i . Michał  R u m in  i 
VVłodzimierz F isc h e r ; srebrne: Grz egorz  C zer­
n icki , Alexander S zc zy p a n o w , An drzey  P esze , 
I iot r E in b r o d t , Grzegorz  Riasow ski i Bazyli 
lich o m a ro w .  Nadto  uznane godnemi śzczegól- 
ney pochwały  rozprawy : Alexandra Sochackie~ 
go, P iot ra Jow skiego, Dymit ra  Struyskiego , Xią-  
żęcia Jerzego D o łh o ru k ieg o , Mikołaja Orłowa, 
Grzegorza P acew a , Teodo ra  Sabinina , Nicefora 
Pebiediewa , Jana Sokołow a, Alexego Poszccho- 
nowa  i Salomona Pergukasowa. ___ W  roku od­
daliło się z un iw e r sy te tu :  doktor i;  magis t rów 
4 ; kandydatów i i ;  s tudentów i wolnych słucha­
czów 37;  —  w  przeciągu tegoż czasu, weszło do 
uniwersy te tu  po wydaniu examinow:  s tudentów 
i 4 i ;  wolnych słuchaczów 115 do in s ty tu tu  me­
dycznego 26. —  W sz y s tk ich  uczących się w tym  
roku w samym uniwersytecie  było 6o 5; a razem 
W uniwersytecie  i całym jego wydziale i o , g i 4 .

Członkowie uniwersyte tu ,  prócz pełnienia obo­
wiązków swojego powołania,  us tawami przepisa­
nych i polecanych od zwierzchności ,  zaymowal i  
Się Wydawaniem dzieł pożytecznych : prof. S zle - 
cer wydał p o w tó rn ą  edycyą drugiey części eko­
nomiki pol ityczney w języku rossyyskim ; prof. 
F iszer  kontyn uo wał  opisanie rossyyskich owa-  
dow w języku łacińskim i francuzkim , wyda l

( ) W oryginale wyliczone imiona ty ch  s tudentów.
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ta k ie  w języku franc, lis t  do Pandera, o n iektó­
rych  przedmiotach historyi natura lney, i W łaciń­
skim tablicę zw ierzą t,  należących do rodzaju bez- 
p ac ie rzo w y ch ; prof. Dwihubski w ydaw ał dzien­
nik pod ty tu łe m  : N ow y m agazyn historyi na­
turalney  , f i z y k i , chemii i  wiadomości gospodar­
skich ; professor Hawrylow  kontynuow ał wyda­
w a n ie , D ziennika historycznego  , jeograficzne- 
go i statystycznego  5 prof. K aczenow ski, pod 
ty tu łem  W iestn ik  E uropy  ; prof. Czumakow  w y­
dał Jeometryą analityczną i meclianikq ; prof. 
Dawydow  w języku rossyyskim, Z asady Logiki i 
Chrestomatiją łacińską ; adjunkt Smirnow, wydał 
Ł atw y sposób do poznania uiyw ańszych  praw  
rossyyskich  ; adjunkt Sniegirew  pow tórne w yda­
nie : Z yc ie  m etropolity moskiewskiego Platona__
Na rok następny akademicki w ybrani przez radę 
J od zwierzchności po tw ierdzen i ,  professorowie 
aw y c z a y n i : a) Dziekanami oddziałów : l i te ra tu ­
r y  : rad. kol. i kaw. M erzlakow  ; nauk m edycz­
nych  : rad. st. i kaw. M u ch in ; nauk fizycznych 
i m atem atycznych  rad. st. i kaw. Dwihubski• nauk 
m ora lnych  i politycznych: rad. st. i kaw'. Cwie- 
ta je w ; b) cz łonkam i kom ite tu  szkolnego : rad. 
kol. i kaw . Reiss *, rad. kol. i kaw ’. Kotelnickr, 
rad. kol. i kaw. Kaczenowski; rad. dw. Bołdyrew , 
rad  dw. i kaw. Czumakow, rad. kol. Perełohow. 
(a Gaz. P eters, Akad.)

Tow arzystw o zakładania szkól podług meii 
wzajemnego u czen ia , naywyżey potwierdź- 

* e , odpraw-iło d. 1 czerw ca r .  t. doroczne p 
•iedzenie, którego głów nym  celem był wybór n t  :
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Wych członków do ko m i te tu ,  na t r z y  lata na- 
Stąpnę. Na posiedzenie zaproszeni b y l i , na ó» 
snowie § 4 tego us taw To w a rz ys tw a ,  sami tylko 
członkowie rzeczywiści.  Posiedzenie odbywało 
się w porządku następującym : prezydent  T eo ­
dor  Hrabia T o l s t o y , w  krótkich w yra zach do­
niósł o celu zaproszenia cz łonków ; potym w i ­
ewał  sekretarza T ow a rzy s tw a  do przeczytania 
Sprawy z działań komitetu w roku 1821. Po 
przeczytaniu  sekretarz podał T o w a rzy s tw u  listę 
kandydatów do wyboru na nowych członków ko- 
niitetu Towarzystwa.  Przys tąpiono do samego 
w y b o r u ,  i na  t rzy  lata następne zostali prze* 
Tow arz ys tw o  wybrani  na urząd : prezesa towa­
rz y s tw a  : bokowy adjutant  Jego Cesarskiey Mo­
ści Xiąźę  Andrzey Golicyn  ; pomocników pre­
zydenta: pólkownik Xiąźę Sergiusz 'Tiubecki-, pół- 
kowmik l eo d o r  G linka ) s ek re t ar za;  radca t y t u ­
larny Bazyli G n  gorowicz-, kassyera tow arzys tw a  
kupiec pierwszego stopnia Mikółay Kusow ; człon­
ków obowiązkowych : ods tawny porucznik floty 
Hrabia  'Teodor Tołstoy  ; assesor kollegialny Mi- 
kołay Kutuzow  ; porucznik floty Mikołay Bestu-  
i e w ; rangi  7mey klassy Alexander  B orowkow ) 
radcy t y t u l a rn i :  Andrzey N i k i t i n ; Stefan Sie­
mionów  ; i akademik akademii kunsztów P io t t  
Tobrochotow. [Syn O jc z y z n y . )

T ow arzystw o  osad am erykańskie  ma za ceł 
główny , przenosić negrów na powrót  do A fr y ­
ki, i tam osiedlać,  dając im wolność, zaprowa* 
dzając między nimi cywil izacyą , i oświecają* 
prawdami chrześci]ańskicy religii. Dway ajenci, 
Wybrani od Rządu stanów zjednoczonych, i dwajy 

T z .  wileĄ% y.  I I I ,  N .  9, r. 1822. wrzesień,  j  1



członkowie tegoż to w arzy s tw a , pastor Andrioa 
i W d d b erg er , wyjechali w roku przeszłym do 
brzegów afrykańskich na b rygu , N avigateur. 
Na tymże statku znaydowało się 28 dorosłych 
już i zdrowych negrów z pewną liczbą niewiast 
i dzieci, dla pomnożenia przed dwoma laty przez 
zmarłego Bakona  założoney kolonii. Bryg przy­
był do Podgórza  - Lwiego  (Sierra - Leona) d. 9 
marca. Tameczny rządca angielski niezwłocznie 
uczynił dla nowych kolonistów wszelką pomoc, 
jakiey tylko potrzebowali. Z  właśoicielami bliż­
szych plantacyy nad Senegalem , w okolicach 
Friloun  zawarta została umowa , na mocy któ- 
rey  odstąpili oni część gruntów swoich dla no­
wo przybyłych osadników. Urzędnicy angielscy 
na Podgórzu - Lwiem wspomagali ajentów towa­
rzystwa, już r a d ą , już uczynnością wszelkiego 
rodzaju. Pozwolili im wchodzić w związki z po­
koleniem afrykańskiem Grend - Bassa , między 
5tym a 6tym stopni szerokości pólnooney. 
Naywiększą przeszkodę ajenci towarzystwa znay- 
(iowali w zniesieniu handlu niewolnikami. Żadne 
z pokoleń zachodniego brzegu Afryki, nie chcia­
ło zaniechać tak haniebnego przemysłu. Dla 
teyże przyczyny i uk ład y , które zwierzchność 
osady miała z pokoleniem Grend  - B a ssa , pozo­
stał bez żadnego skutku. W yżey  wspomnieli­
śmy , że pierwszym założycielem tey osady był 
P. Bakon  : stał się 011 of arą niezdrowego klima­
tu  : Pastor Andrioa , ajent rządu amerykańskie­
go W in n  i żona jego. równegoż doznali losu. T ym ­
czasem przybył do Podgórza  - Lwiego  medyk 
K ir e s , dla lekarskiey posługi W nowey osadzie. 
Rychło on dostrzegł, że klirna tameczne bardzo
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jest szkodliwe dla europeyczyków  i am erykanów  
północnycb : przeciwnie zaś negrowie , z jakiey- 
kolwiek kra iny  pochodzil i , z ła tw ością  do niego 
przyw ykali .  W  rzeczy samey , liczba zm ar ły ch  
negrów , przeniesionych na Podgórze - Lwie, b y ­
ła  bardzo mała —  Porucznik  Stokton,  k tó ry  p rz y ­
by ł z doktorem  E ire sem  , miał zalecenie , obey- 
rz eć  całe p o b rz eże , końcem upatrzen ia  dogo­
dnego mieysca na założenie osady. W y jec h a ł  
on z pomienionym medykiem d. 6 grud. r .  z. 
O k rę t  ich d. 1 1  zarzucił  ko tw icę w zatoce M e -  
surado.  K ró l tam eczny  cale poprzyjacielsku ich 
przyją ł , i, po niejakich tru d n o śc iac h , zaw arł  
z. n imi u m o w ę , względem przedaży znacznego 
pasa ziemi. W te d y  doktor E ir e s  pow rócił do 
Podgórza  L w i e g o , aby co nayrychley przenieść 
z tam tąd  negrów i posłaną z nimi żywność. K u ­
piona ziemia rozciąga się po obu stronach  rzek i 
M e s u ra d o , a i  do jey uyścia. Rzeka ta  należy 
do rzędu  znakomitszych w  A fry ce :  d ługo­
ści ma około 3oo mil ang ie lsk ich ,  i wpada do 
oceanu atlantyckiego. Z ródlo  jey nie daleko od 
źródeł N ig r u  i Gambii. —  P o rt  tam tey szy  stanie 
się w czasie nader znaczącym . A m erykańskie  
o k rę ty  kupieckie , p łynąc do IndyTy , i z ta m tą d  
powracając , nie ty lko się tu  za trzym yw ać , ale 
też  w świeżą wodę i p roduk ta  opatryw ać mogą. 
Z tegoto środka swych osad, rz ąd  Am eryki pół- 
nocney z r o b i ,  co tylko m o żn a ,  dla zupełnego 
zniszczenia , haniebnego handlu niewolnikami.. 
Negrowie , k tó rzy  dotąd  w stanach zjednoczo- 
n ych m ieszka li , wielką chęć okazują przenoszę- 
Dja się do A fryki.  W  samey Pensylwanii zn a ­
lazło się w ięcey  s ta  osób , oświadczających się

1 1 *



z t e m  życzeniem. W s z y s c y  ci negrowie wyzna ­
ją. wiarę ch rześc i jańską , i mają bardzo dobre 
świadectwo o swey moralności.  T ak im  sposo­
bem , przy  błogosławieństwie Opatrzności  i po­
mocy  czcigodnych przyjaciół rodzaju ludzkiego, 
Szybko w z ra s ta  w  Afryce osada wolnych ne- 
grów,  oświeconych dobroczynnem świat łem w ia ­
ry  chrześcijańskiey , i cieszących się już wszel- 
kiemi dobrodzieys twy towarzyskiego życia.  {Ru­
ski Inwalid.)

Tow arzys tw o  miłośników ksiąg  (Societe des 
^bibliophiles franęais) w P a r y ż u  , zawiązało się 
d. i s tycznia 1 8 jo .  Prezydentem jest m argra­
bia Chateaugiron  , sekre tarzem Gilbert da P ic-  
serecours , podskarbim W a lk e n a r , czł. ins tyt . j  
członkowie : Xiążna Raguzy (małżonka m ars z a ł ­
ka  Marmonta)  ^ Mr. de Noailles ,  , L ang les , i t. d. 
P ró c z  2 4 rech kra jowych członków,  mogą byd i  
przybierani  i cudzoziemcy.  Xięgarze nie mogą 
bydź członkami.  Celem tow arzys tw a  jest w y d a ­
wać xięgi,  n iedrukowane jeszcze i rzadkie,  w ję­
zykach f raneuzkim i o b c y c h , z t łumaczeniem 
francuzkiem.  Rękopisma żyjących autorów , t e  
tylko , k tóre s taną  się własnością tow arzy s tw a.  
Zbiór  ten  wychodzić będzie pod ty tu łem : M e ­
langes publiees p a r  la societe des bibliophiles 

f r a n ę a i s , w 8mce większego arkusza ,  ze wszel ­
ką wspaniałością typograficzną,  w liczbie e- 
xemplarzy dla f rancuzkich , 5 dla cudzoziem­
skich członków , i jednego do biblioteki królew- 
skiey. W szys tk ie  te exemplarze  naznaczone bę­
dą pieczęcią towarz}rs twa,  z wypisaniem imienia 
członka , do którego należy. Koszta druku za-
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ła twiają się z opłaty od członków , k tó rz y  obo­
wiązani  są corok wnosić po 100. fr.  Członko­
wie cudzoziemcy nic nie płacą.  Każdy członek 
ma prawo podawać xiążkę do druku , a podanie 
to przyymuje się większością dwuc h  t rzecich ,  
Za każdy tom takiego zbioru , publicznie prze- 
dawanego, towarzystwo 'płac i  100. fr. Pol i tyka w y ­
łącza  się od za t rudn ień towarzys twa .  (ó1. O )

Królewska Akadem ia  m u zyc zn a  nowo się u- 
tworzy ła  w Londynie .  Król  jest protektorem.  
Kom ite t  z osób w y b r a n y c h ,  na czele którego 
znayduje się doktor  C ro tch ,  sprawuje k ierunek 
interessów.  Będzie u t r z y m y w a ł a  pewną liczbę 
uczniów.  (Rev. E n c .  sierp. 1822.)

Królewskie tow arzystw o starożytności skandy­
nawskich , k tóre  się zawiązało ku pomocy w d r u ­
kowaniu  rękopisów,  do his toryi  skandynawskiey 
należących , wydało dziewią ty  t o m  swoich pa­
miętn ików , w  k tó r y m  zawierają się ważne wia­
domości o dawnych rękopisach,  znaydujących się 
w  bibliotekach publ icznych i p ryw a tnych-  (Rev,  
E n c .  sierp. 1822.)

In s ty tu t  a g ronom iczny  , w  dobrach narodo­
w y c h  Schleisheim,  w  królestwie baw’arskiem,  za­
ł o ż o n y  został,  stosownie do w y ro ku  królewskiego 
z  dnia 27 kwietnia  roku bieżącego , i zostaje pod 
bezpośrednią opieką m in is t r a  skarbu.  (Rev. E n c . 
•ierp. 1822.)

Tow arzystw o m u z y c z n e , pod ty tu łem A ca ­
demia E i la r m o n ic a . u tw orz y ła  się w Rzymir ,

11**
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Uf miesiącu kwietniu roku bieżącego. Składa się 
ze znakomitych osób. Jeden z członków , Xiążę 
P io tr  Odescalchi, jest naczelnym redaktorem w y­
bornego pisma Giornale Arcadico , do prenume­
rowania którego Papież zachęcił wszystkie gmir 
Dy. (Ziew. Enc. sierp. 1&22.)

W y n a l a z k i , O d k r y c i a  i  R o z m a i t o ś c i

t

v W  roku teraznieyszym przywieziony został! 
Z Paryża, do galery i obrazow w  hermitażu (w Pe­
tersburgu) obraz, tkany w fabryce gobelińskiey, 
wystawujący Piotra W., w czasie burzy na je­
ziorze L.adodze,. Osoby wyobrażone są w natu- 
ralney wielkości. Rysy Piotra W .  ożywione- 
męztw.em , wspaniałością i tą  spokoynością, któ­
ra  zwykle jaśnieje na czole bohatyra , w chwi­
l i  niebezpieczeństwa. Przestrach , malujący się- 
na tw arzach maytkówr, uderzającą stawi sprzecz­
ność obok stałości i krwi  zimney Piotra, kieru­
jącego rudlem. Ubiór Piotra nie zupełnie rusr- 
ki : ale prześliczna robota axamitu i innych czę­
ści każe zapominać o tey niedokładności, zupeł­
nie tak , jak doskonałość w wydaniu postaci Pio­
t r a  W,,, odsuwa rozsądzające oko od przygrubey 
nieco roboty w wystawieniu maytków. Zresztą, 
obraz ten jest jednym z naypięknieyszych w  swo^ 
im, rodzaju. (ArcA. P ó łn .),

V P; M a rło ś , napisawszy historyą Małorossyii. 
Udzielił wyjątki ze swego rękogismu, dla umiesz?
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czenia w dzienniku P. B u łh a ryn a  , wyd awanym 
w Petersburgu pod ty tu łem A rchiw um  Północne. 
Do opisu bi twy pod Beresteczkiem,  redaktor  po- 
mienionego dziennika przydał  spółcześny plan 
t e y  bi twy,  k tóry,  z mnó ztwem  innych dawnych 
rysunków i planów , znaydował się w pugillare- 
sie króla Stanisława Augusta.  Fac sim ile , czy­
li zdjęcie tego planu z oryg inału ,  s t arano się 
z naywiększa  wykonać dokładnością. Napisy,  zo­
s tawione w  języku p o l sk im , w takiey postaci, 
jak n a  oryginale , są nas tępujące : i )  Stawkai
K. I. M. ; aj Kopie Ussarskie z ludem koło w a ­
łu obozowego j 5) Szlachty Pospolite Ruszenie,  
i )  Quarciani  żołnierze;  5) Re imen ty  K. I. M.J 
6) Kozacy się potkali; 7) Potocki przychodzi  t e ­
go dma b i t w y ; 8) To  skrzydło ucieka ; 9) 'Fu
T ata rowie  w ro z s y p k ę ;  10) W i ę ź n i ó w  ścinają; 
l i )  T u  w rozsypkę;  12) T u  w  rozsypkę poszli; 
1.3) Han sam; i 4) T en  H u f  w rozsypkę;  15) Z  te­
go H u la  w ro z s y p k ę ;  16) Tabor  kozacki  zaw ra ­
ca się wzad.  (Arch. P ółn .)

\  P ó  włoskiey ziemi i F rancyi  południowey,.  
ż a d e n ,  p o d o b n o ,  k ra y w F.uropie nie zawiera 
W sobie tylu c iekawych pamiątek starożytności ,  
jak Tauryka .  Różne epoki dziejów, s tawią  się t am  
oku podróżnego obserwatora:  imie J fig en ii  przy­
wodzi  na pamięć woynę trojańską,  i podania he- 
ro icznych czasów Grecyi  p ślady dawney P a n -  
ty k a p e y , odnawiają w pamięci M itry d a ta  i wo- 
)enną s ławę rzymian;  szczędy baszt i warowni ,  
n a pół zburzonych,  są żywemi pomnikami  panow a­
ł a  genueńczyków ; nadto mnóz two s tarożytnych.  

» m edalow: i różnych  osobliwości , znaydy-.



wanych  w ziemi , w  grobowcach i rozwal inach
domów , ściągają uwagę śledzicieli starożytności ,  
i po części mogą posłużyć ku wyświeceniu i do­
pełnieniu historyi .  Mieszkający w Odessie, radca 
s tanu B laram ber  , wielką uczynił  przys ługę dla 
nauk , robiąc znakomity  i kosztowny zbiór  s ta­
rożytności  tego kraju , tudzież , uwiadamiając 
w  różnych czasach publiczność, o większey w a ­
gi odkryciach w  t y m  rodzaju. Niedawno wydał  
on krótką,  ale bardzo ciekawą xiążkę pod t y t u ­
łem ; N otice  sur quetques objets d ’antiquite , dć- 
couvertes en Tauride dans un turnulus etc.  tj. 
(W iad omość o n iektórych przedmiotach s taro­
żytności  , wynalezionych w jednym grobow'cu 
W Tauryce) .  Dzieło to jest drukowane w P a r y ­
żu , w tygoprafii  Didotow , pod okiem i z u w a ­
gami sławnego s t arożytnika  P. R aoul  - Rochette .  
A u t o r  ukończył  już drugą xięgę , gdzie cieka­
w ą  umieścił  wiadomość o kosztownym sw ym  
zbiorze medalów olwiopolskich,  k tó ra  także d r u ­
kuje się w' Paryżu.  [Ru. Inw.)

Zostający w służbie kompanii  rossyysko-ame- 
rykańskiey porucznik  C hram czenko , w  czasie po­
dróży za interessami  kompanii ,  w roku i 8 2 j s z y m ,  
od kry ł  nową ,  niemieszkalną,  wysepkę , pod sze­
rokością  północną 5g°28'28" podług chronometru ,  
a pod długością południka Gry nwicz i 6°45 '83“—  
Po ru czn ik  Chram czenko  spotkał  się na morzu 
ze slupem O d kry t je  , pod dowództwem kapi ta­
na  tVasiljewa,  i dowiedział  się , że ten  ostatni  
d. 11 łipca 1821 roku,  odkrył  zamieszkaną w y ­
spę , dotąd  od nikogo niezwiedzaną, mającą dłu­
gości 4o mil włoskich,  a położoną pod szer.  p ó łm
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5 o 5g 67", długości G ry nw ic z  i g 3 0i8'2». W n o -  
*łc ruożna j że mieszkańcy tey  wyspy są zp o k o -  
lenia aleutskiego , dla tego, ze kapi tan H asil- 
]ew  mógł  z nimi rozmawiać przez aleutskiego 
t łumacza.  Mieszkańcy znalezioney wyspy , zo- 
Wl;ł ją w swoim jeżyku N u n iw a k ',  kapi tan zaś 
dał jey imie slupu swojego , O dkrytje .  —  Przy 
tern widzeniu s i ę ,  kapi tan W a sil jew  opowiadał  
Panu C kram czenho , iż w czasie żeglugi swey w r o ­
ku przeszłym , wyjechawszy z portu ś. Franci- 
*zka  d. 12 lu t . ,  dosięgał 7 szer.  półn. (za­
tem 1 g ' daley od Cooka),  i t rzymając  się za­
chodniego breegu Amer yki  - Pó łnocney,  odkrył  
nowe dwa  p rz y lą d k i , które nazwał  imionami  
dwóch sławnych rossyyskich żeglarzy , W . JM.
Gołownina  i P. J. R ik o r d a  Należący do w y -
praw’y kapitana H a s i l j e u a  slup B ia h o n a m ie-  
rennyj  p łynął  wdół  wschodniego brzegu Syberyi t 
a doszedłszy 6g° i kilku m i n u t , dla n ieprzeby­
t y ch  lodow , nazad powrócić  musiał.  (Arch. 
jP ćłn.)

V Pie rwszych  dni lipca r. t .  ukończone zosta­
ło popiersie nieśmiertelnego rossyyskiego l iryka, 
D e r  Lawina. Dzieło Pana M . J. Iw anow a , piękno­
ścią swą odpowiadające wielkości wyobrażonego 
męża.  Popiersie to, znamionujące się podobień- 
swem rysów,  dokładnością rysunku , pięknością 
roboty,  należy do rzędu naylepszych w swoim ro­
dzaju, i artyście zapewnia prawo do wdzięczności 
oświeconych spółziomków. Znajomy skulptor,  
P. M aros ,  widząc to  popiersie,  oświadczył po­
ważenie swe dla Pana Iwanowa.  (S y n  Oycz  ),



i 3 o

Adm iralicja  angielska, przed kilką laty, po* 
leciła kapitanowi Smith  , porobić szczegółowe 
karty  różnych części śródziemnego morza. O- 
świecony ten hydrograf, dostatecznie zadosyć u- 
czynił temu wezwaniu, a tern samem nader zna­
komitą zrobił przysługę dla wędrowników i 
żeglarzy. Od marca roku teraźnieyszego z a jm u ­
je się on zdeymowaniem afrykańskiego brzegu, 
zaczynając od Tripolu, i doszedł już do Alexan- 
dryi. Trudna ta praca, nie tylko pomnaża hydro­
graficzne nasze wiadomości; ale też przez do- 
kładnieysze oznaczenie różnych punktów , w y­
świeca położenie wielu mieysc w dziełach da­
wnych pisarzów , jakoto : Herodota , Strabona, 
Leona afrykańskiego , i t. d. (B.. /.)

O rząc  na pewnem polu w Prussach wschod- 
tiich , znaleziono 96 sztuk starożytnych monet 
złotych. W  liczbie tey : 4o monet cesarza Te- 
odozyusza; g W alentyniana , 21 Iłonoryusza, 1 
Konstanoyusza, 9 Arkadyusza, 2 Jana, 5 ce- 
sarzowey Gallii Placydy, i Eudoxyi, 1 Pulche- 
ryi , 2 Honoryi, i 2 z wizerunkami nieznajome- 
mi. (R . /.)

Uczeni niezupełnie się jeszcze zgadzają w zda­
niach swych , względem pierwszego wynalazku 
sztuki typograficzney, Holenderskie Tow arzy­
stwo umiejętności, pytanie to obrało za przed­
miot jednego ze swoich zadań. P. Konning o- 
trzymał tę nagrodę , za dowiedzenie , w nader 
gruntowney rozprawie, że pierwsze próby sztu­
ki  drukarskiey zrobione były W wieku i 5tym 
W l larlem  , przez Lorenza Kostera. Rada tego
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miasta, w  następnym roku i 8 s 3 zamyśla obcho­
dzić czw artą  slóletnią pamiątkę tego wynalazku.

Pisma publiczne nie dawno donosiły  o stra-  
Ifzliwem trzęsieniu z i e m i , które takiemi n ie ­
szczęściami dotknęło miasto Alep ( i 3 i 16 lip. n.s.).
W  tymże czasie zdarzyły się trzęsienia w oko­
licach , dalekich od Alepu , jako to, w Karlszta- 
dzie w Szwecyi, Dunter  w A nglii , i t. d. W  Pe­
tersburgu , otrzymano list z Tomska , pisany 28 
dipca (9 sierp. n. s . ) , w którym donoszą , że i 
tam dnia tego o godzinie 7, m. 10 wieczorem, 
dosyć mocne dało się uczuć trzęsienie ziemi. Do­
my się trzęsły , ludzie z nich wybiegali , sły­
szano huk straszliwy , kierunek uderzeń z pół­
nocy na południe, trwał blizko minuty. Czas był 
spokoyny i świetna pogoda, termometr skazy­
wał 2o° R ,. (Cont. Impart.)

\  W  okolicach Frejenwald, miasteczka nad O- 
d rą ,  znajomego a wód leczących, znaleziono roz- 
Waliny ogromnrgo gmachu, w starożytności, po­
dług zdania uczonych , poświęconego bogini Fre» 
ja  (bóztwo miłości i radości u Skandynawów). 
Dawniey w temże miasteczku , w sadzie jednym 
Znaleziono mnóztwo popielnic srebrnych , tu ­
dzież kolców , nożów i t. d. Tak więc mitolo- 
gija skandynawska rozciągała się i W krajach sła* 
wiańskich. l{Arch. Pó ln).

J w  W ę g rz e c h ,  w  palalynacie tolnayskim, 
w winnicy j'-dney , należącey do wsi Keni, pod 
korzeniem starey macicy winney, znaleziono pte-
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• r ę ć  meta l lową,  2  cale średnicy mającą.  N a  
ś rodka  znayduje się k rzyż  podwóyny,  a naokoł# 
między  dwiema obrączkami  nas tępujący napis:
S  M A R I E .  F I L I E .  L A Z C A R J S .  1 M P E R A T O -  
R I S .  G R E C O R U M .  (Małżonkakróla  Beli IV,  aa 
k t ó r ą  on woynę, prowadzi ł z jey oycem, Andrze­
jem Jerozolimskim).  Pieczęć t a  z łożoną została 
vr muzeum narodowem w Pesth.  [Arch. Półn.).

W  Anglii wchodzi teraz  w e  zwyczay sz tucz ­
ne pozłacanie łańcuhow mostow ych , per ilow i 
innych  robót  z lanego żelaza , na  działanie po­
wie t rz a  wystawionych.  W  Indyacb od dawnych 
bardzo czasów sposób ten jest znajomy i używ a­
ny.  Składające tę  pozłotę rzeczy są bardzo proste: 
o ł ó w ,  kiey i lakier oleyny. Pozłota  taka nada­
je żelazu widok bardzo piękny i od rdzy zabez­
piecza. (Syn Oycz) .

T o w a rzy s tw o  starożytności  w Szkocyi o t r z y ­
mało me dawno nader ciekawe odkrycie W  cza* 
*ie robienia juniońskiego k ana łu ,  w hrabs twie 
majdlosejańskicm , na  brzegu błota Buto , robo­
tn icy ,  wykopawszy 9  stop s twardniałego ilu i f  
fitop piasku , natrafili  na glinę t w a r d ą  g ra nat o ­
wego koloru , a w środku jey , o cz tery  stopy 
od powier zchn i ,  znaleźli siekierę miedzianą,  
bardzo pięknie robioną, 3 cale szeroką a 5 d łu­
gą.  Głębokość,  w  jakiey siekiera ta leżała w tw ar -  
dey gl inie,  ki lką stopami piasku pokrytey,  każe 
*ię domyślać,  że ona się tam dostała pierwiey, n i -  
lieli pędem wody ów slóy piasku naniesh-ny#zo­
stał .  Odkrycie to  może posłużyć ku wsparc ia 
flomyslu , że k r a y ‘ten  pierw iey7 jeszcze, nim m a
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Wody dzisieyszą postać nadały , by ł zamieszkany  
przez naród , któremu sztuki i w oyna  były zna­
jome. (Syn O ycz .y

W  okolicach Abbeville , w  północney F r a n -  
cy x) w piaszczystey z i em i , w  głębokości 2 5 stóp, 
znaleziono kości słoniów i no so ro ż c ó w , rogi 
n ieznajomego gatunku jeleni i pasczę zw ie rz ę ­
cia. mięsoże rnego,  k tó rą  P. T r o le , na tu ra hs ta  
W mieście tern żyiący,  za lw ią  poczytuje. Z d a ­
niem Jego, w okobcach ow'ych,  przy staraniu,  
moźnaby wiele podobnych ciał kopalnych od­
kryć .  (Syn O ycz  ).

Pasza eg ip t sk i , M ehem et A l i , s tara  się o 
zaprowadzenie szkół wyższych w prowincyi  
swojey. Urządza liceum , na wzór  francuzkich : 
pomaga mu w7 t i m  Nurredi  Effendi , k tó ry  się 
We F ranc y i  uczył.  W  s taraniach jego pom a­
ga mu także jeneralny konsul francuzki D rovet-  
t i  i inżynier Pascal Cosłe,  k tó ry  kieruje robo­
tami  kanału w M agnudii .  Bazyli Fake  przeło­
żył  na język arabski niektóre dzieła Vol tera,  
Rol l ina .  Fenelona , Volneja i Beocaria.  Hadżi  
O szrn a n , młody tu rcz y n  znakomitych zdol­
ności , bierze teraz  w Paryżu n a u k i , na k ła ­
dem Mehemeta - A l i , a szczególniey się przykła­
da do l i te ra tury  f raneuzkiey i sztuk.  (S. O.J.

W  Edimburgu pewny chemik wynalazł  spo­
sób wyprawiania  s k ó r , w przeciągu Gciu ty g o ­
dni , z oszczędzeniem połowy kosztów,  dotąd w y ­
kładanych.  F ran c u zcy  i innych narodów che­
micy nie mało już sposobów prędkiego wypra w ia ­

s z .  wileń. T . I I I ,  N ,  g,  r. 1822,  wrzesień.  12
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nia skór o d k r y l i : jednakże pospiech t en  nie 
okazał się pożytecznym.  (O estr. Beob .)

Nie daleko N o w eg o -Jo rku , zabito pospolitego 
węża;  znaleziono w nim gSro dzieci: wszystkie się 
czołgać mogły,  i miały od 2 ch do 5ciu całów dłu­
gości. (Oester . Beob )

Z  Petersburga (w północney Ameryce) d o ­
noszą pod 9  s ierpnia : iż tam jednemu człowie­
k o w i , N en ie  nazwiskiem , udało się oswoić pa­
r ę  wężów,  z rodzaju g rzeg o tek , samca i samicę, 
k tó re  on teraz  za osobliwość pokazuje. Pojętność 
t y c h  z w ie r z ą t ,  ich wesołe ig ra szk i , sposób pie­
szczenia się ze swerni karmicielami  ; śmiałość, 
E jaką je właściciel b ierze ,  kiedy chce w jakiey- 
kolwiek mieć postawie;  kiedy rękę  do gęby 
im wkłada , i zęby ich pokazuje , naokoło k tó ­
r y c h  jad śmiertelny jest ukryty;  rzeczywiście ka ­
żdego z pat rzących w  zadumienie wprawia.  Dla 
okazania , ż« jad tych  wężów również jest szko- 
dl iwy,  jak i i n n y c h ,  podrzuca  im mysz żywą,  
k t ó r ą  samiec natychmias t  ukąsi.  W e  dwadzie­
ścia minu t  ginie mysz w  naywiększych konwul- 
syach.  Godna i to  uwagi , że wąż ten raz t y l ­
ko mysz kąsa , zapewne os t rzegany ins tynktem,  
że ukąszenie jego jest dostatecznem.  In na  mysz 
także  podrzucona i od węża ukąszona,  w i5  p r a ­
wie  minu tach zdechła.  {Oestr. Beob.)

P.  B a f i , chemik , rodem z P er goli  (w pań. 
pap-), o trzym ał od w ic e k r ó la  E g ip tu ,  lOo.ooO 
talarów w  podarunku i ty tu ł  beja, za w ynalez ie ­
nie sposobu robienia saletry , bez użycia  ognia,



i 3 5

za pomocą samego ciepła słonecznego. Przed 
tein odkryciem,  100 funtów sale t ry  kosztowało 
wicekrólowi dziesięć t a l a r ó w ; koszt ten  zna­
cznie się zmnieyszył  przez użycie nowego w y ­
nalazku. l ' abryka,  za łożona przez P. B a f i  na 
wielkim ry n k u  M e m fis  , w roku o s ta tn im ,  do­
starczyła cMa woyska egipskiego 3,58o,ooo fun. sa- 
lcŁr.V («oo fantów egipt. ró wne  są 100 funtom 
*ngielsk.) (Rev. Enc.)

W  północney Ameryce  Pan N e a l  wynalazł  
prassę drukarską,  na fetórey można zarazem po 
ob u . s t ro n ac h  arkusze wyt łaczać .  Obok tego do­
noszą  pisma publ iczne ,  iż PP.  Krjnig i  B auer , 
W blizkosci W i i rz bu rg a  mieszkający,  w  pr zy to ­
mności licznego zgromadzenia osób , nauką i do- 
i toynoscią  znakomitych , robili próbę prassy 
drukarskiey,  przez  siebie wynalezioney i w’ydo-  
skonaloney.  Machina t a  składa się z m n ó z t w ł  
kół i szrub żelaznych i m os iężnyc h ,  z naywię-  
kszą  dokładnością robionych.  Ńow e to  dzieło 
sztuki  tnechaniczney,  n iezaprzeczonym jest do- 
W odem zdolności ludzkiey do w y n a la z k ó w ,  co­
raz  uow'ych. Rzeczona machina w  godzinie 
>o8o arkuszy w y t ł a c z a ,  które są zupełnie czy­
ste i dokładne ; gdyż żodney tu nie ma za wad y '  
?  l u c h u ,  owszem jak naywiększa jednostayność 
1 równość .  Jeden chłopiec kładzie w' górze na 
Machinę papier : ten  po kilku tas iemkach zbiega, 
Ma pierw szą  formę , i za pomocą walca w y t ł a ­
cza s ię ;  p 0 czem wzdłuż całey machiny schodzi 
na drugą  fo rm ę :  gdy wr tymże czasie drugi  a r ­
ch^* . V' ^ ^ acza na P>erwszey fo rmie;  drugi 

°piec powracające z drugiey formy arkusze
12*
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p rz yym ui e  i na s t ronę  odkłada. W s z y s tk o  to 
od bywa  się z  taką  szybkością ,  iż zaledwie 
okiem dost rzedz można obrotu  machiny.  Dwóch 
ludzi obraca wielkie k o l o , k tóre  znowu samo, 
m nóztwo  kół i walców porusza. Machina paro­
wa  zastąpi  mieysce robotników,  kiedy się pras-  
sa na mieysou dla niey przeznaczonem ustawi .  
W s p o m n ie n i  wyźey wynalazcy w  l S i ń  zrobili 
prassę w  Londynie dla redakcyi  gazety the T i­
m es , k tóra  wszakże tak d o sk o n a lą , jak tera -  
żn iey sza ,  nie była.  PP. K ónig  i B a u e r , sami 
wyu czyl i  swoich robotników , ze wsi Z e ll.  
Cztery ,  zupełnie podobne prassy d ru k a r s k i e , są 
teraz  skończone,  i w krótkim czasie będą odpro­
wadzone na mieysce ,  dokąd są zamówione.  K a ­
żda z nich  do 120 ce tna rów waży.  W s z y s tk i e  
sztuki  żelazne, i mosiężne odlewane są w hamerni ,  
przez  wynalazców załoźoney. Fundamenta ,  na k t ó ­
ry ch  się formy s t aw ią ,  z naywiększą  dokła­
dnością robione,  i ramy,  k tóremi  się formy 
u twierdzaj ą ,  mogą bydź do zw yczayny ch  prass 
u ż y t e : lecz wielka prassa może się używać
w d r u k a r n i a c h , gdzie znaczna liczba roboty,  
W krótkim czasie wychodzić musi. (O estr . Beobi)

P.  F. F a b e r , k tó ry  przez  t r z y  łata bawił  
w  Is l andy i , i górzys tą  tę  wyspę w  różny ch  
przeszedł  k i e r u n k a c h , zrobił  znakomitą  kolle- 
kcyą  ptaków i ich jay, k tóre teraz złożone są 
w  muzeum królewskiem.  Nie dawno wydał  on, 
W języku ł a c iń sk im , początkową wiadomość o 
swych odkryciach , pod ty tu łem ; P rodrom a  
O rn ito log ii is la n d zk ie j . [Rev. E nc.)



jIl
Kupcy hiszpańscy sprowadzili pew ną liczbę 

Wielbłądów , z gatunku h e r r y , w A fryce środko- 
Wey znalezionego , a to w  celu przyswojenia tych  
zw ierząt w  Hiszpanii. Chodzą one bardzo szybko r 
jeden w 7miu dniach przebył drogę z Senegalu 
do M o gador, to  jest, przestrzeń  i4 t u  stopni je- 
ografiezney szerokości (35o mil frąncuzkich). 
[Rev. E n c .)

W a c ła w  H a n k e , w P r a d z e , w ynalazł nay- 
dawnieyszY, ile dotąd wiadom o, rękopis prawa 
czeskiego z wieku X IV , k tó ry  pod względem 
staroży tnego  języka s ław iańskiego, wiele osobli­
wości ma w sobie zawierać. [Kur. W a r .)

W  W arszaw ie  ogłoszony został p ro sp ek t  
na dzieło H istorya  A lexa n d ra  W . , w języku 
francuzkim w W arszaw ie  drukujące s i ę ,  n ap i­
sane przez D em etryusza  de Gobdelas , doktora 
filozofii i dyrek to ra  szkoły cen tralney w Jassach. 
[Kur. W a r .)  __________

K om m issya oświecenia królestwa polskiego, 
przedstawione sobie przez tow arzys tw o  x iąg  
elem entarnych  dzieło, L ite ra tu ra  F rancuzka  d la  
s z k ó l , uznała za użyteczne dla młodzieży i po­
mocne dla nauczycieli. A utorem  jest P. Józef Z ie­
liński. professor w  liceum warszawskiem , k tó ry  
dawniey w yda ł gram m atykę francuzką. [K. W .)

\ l  D n ia  i 3 pazdziern. r .  t. w  W e n e c y i  u m ar ł  
• law ny sku lp to r  Canova. (O estr . Beob.)

1 2 * *
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W IA D O M O Ś C I  B IB L IO G R A F IC Z N E .

Do l l is to ry i  liter. pols. dodatek Jana  G. S t y ­
c z y ń s k i e g o .

(C iąg  i5 ty  Ob. T . I I .  4g6)

C X X V I.  (Bent. I I ,  452 ) A lexego P odem onta- 
na  (z Pijemontu) m edyka i filozofa tajemnice; 
w szystkim  obojey płci, nie ty lko  ku leczeniu ro z ­
m aitych  chorob, począwszy od głowy aż do stop, 
harzo po trzeb n e ;  ale i gospodarzom, rzem ieśln i­
kom, zwłaszcza przednieyszych i subtelnieyszych 
robot, do ich rzemiosł należących i innym  w iel­
ce pożyteczne. Z  łacińskiego języka na polski 
p rzed  ty m  przełożone, i w porządek dobry w p ra ­
wione; przez Sebastyana  S l a s k o w s k i e g o  (Slesz- 
kowskiego); do k tó rych  przydane są lekars tw a 
w yborne i doświadczone na rozmaite choroby, t e ­
raz  dla żądania wielu godnych osob p rzedrukow a­
ne. W  Supraślu w druk. X X . Bazylianów r. 1 7 5 8  
in  4to str .  4o6. P rzem ow y A lexego  s tr .  II; rege­
s t ru  str .  X V I I ,  niel

Oprócz Krasickiego (i) i A rnolda (2), z k tó ­
ry c h  p ierw szy nazyw a tłum acza naszego S lęsz - 
kowskim , a drugi Sszleszkow skim ; u innych  (3) 
czy ta m  S l e s z k o w s k i . Musiała więc zayść mył- 
ka  drukarska w samym naw et ty tu le ;  zwłaszcza, 
ze się i w w yrazie  Podem ontana  niepostrzeżono. 
W ie d z ie ć  jednak potrzeba , że i Pedem ontan nie 
jest nazwiskiem  au to ra  w łoskiego , k tó ry  się ze 
swojem imieniem rodowem u k ry ł  pod w y razem  
P edem ontanus, Piem ontois (4), co znaczy P ijem o ń -

(1 )  Zbiór wiadomości i t. d. II ,  5oo.
(*i Roczniki tow arzystw a  warszaw. VII,  261.
(5) Janocicm a  II, 259. O litewskich i polskich praw ach  

Czackiego  II,  99. i  w Slowm ku polskim L indego .



czyk;  dla tego należałoby go mianować A l e x y m  
Pijemońozykiem (z Pijemontu),  a nie Pedemon-  
tanem.

Tłumaczenie to z łacińskiego przekładu Jana 
Jak. k f  ecker (5) zamyka xiąg IX ,  z przydatkami  
Sles/kowskiego,  które ledwo nie pod każdym roz- 
działem są umieszczone. Ks. I (ma rozdziałów i5), 
o zdobieniu i leczeniu głowy, i członkow jey. I I  
(roz. 4). o leczeniu gardła,  i płeć z karkiem,  aż do 
pach. U l  (roz. 7 ), o leczeniu p i e r s i , bokow, i ich 
w n e t r zn y ch  członkow. IV. (roz. i i ) ,  mająca w so­
bie lekars twa , a osobliwie p rzyp rawy rozmaite 
pokarmów,  na choroby brzucha,  i jego członkow 
Wnetrznych.  V (roz. 3). mająca w sobie naukę 
leczenia lędźwi, nerek,  cz łonkow rodzaynych , i 
biodr. VI  (roz. 4), o leczeniu nog, rozmai tych 
sadzelow, i ran,  także ooleykach,  wódkach, i m a­
ściach ku nim służących.  VI I  (roz. 1 0 ), o ro zm a­
i tych wonnych przyprawach,  tak  zdrowiu,  jako i 
ochędostwu, i przyjemności służących. VIII  (roz.ió),  
o sztukach wielom s k r y t y c h ,  rozma i tym rzemie­
ślnik om, zwłaszcza przednieyszych i subtelniey- 
szych robot,  do ich rzemiosł bardzo pożytecznych.  
I X  (roz. 7 ), o winiech.

A u t o r  tego pisma w języku włoskim,  A le x y  
( jak sam powiada w przemowie),  pochodząc ze 
ślachetnego domu,  w dziec ińs twie swojem pilnie się 
do nauk przykładał ;  nabywszy poźniey znajomo- 
ści języków łacińskiego, greckiego,  hebrayskiego,  
chaldeyskiego, arabskiego i innych,  dla zgłębienia 
tajemnic przyrodzenia przez lat £>7 podróże o d ­
bywał ,  naresztę w  83 roku życia mieszkał w Me-  
dyolanie. Lecz kiedy żył? ani Bayle, ani More r i  
nas nie uczą. Dopierom się z dzieła samego (str.  
2 2 2 —3 ) dowiedzia ł ,  że r.  i 5 i5  z Jerozol imy do

(4 ) O b. D ictionaire  etc. par B a yle . 5me edit .  I, 160. Le 
_ S r(*nd Dictionnaire etc . par M oreri. lgnie edit  I, 206. 

\P) Diet M oreri. V III ,  362. W e k e ia  t łumaczenie  wyszło 
r * i663 in 8vo w Bazylei.



W ł o c h  po wr aca ł ,  i że w  ro k u  154:7 u leczył  p e ­
w ne go  m n ic h a  vy k lasz torze  s Onuf rego .  Mus ia ł  
się w ię c  urodz ić  w drug ie y  połowie X V  wieku ,  
i na pocz ą tku  po ło w y  dr u g ie y  nas tępnego  w i e k u  
s t a r o ś ć  swoję zakończyć .

W e  w ła s n y c h  p r z y d a tk a c h  S leszkowski  czasem 
też  m ów i  o sobie. T a k  na  s t r  69 powiada : „ M i a ­
łem ( se kr e tn y  sposoh leczenia wola pod gar łem)  
od f ra nc uza  P i o t ra  Rrynd eusa ,  p rofessora  Ingol-  
s tad- luego,  p r ecep tor a  mego,  k t ó r y  jeszcze i t e ­
raz  (rok 1620) w  t a m t y c h  k r a in a c h  e x p e r y e n c y ą  
w7 leczeniu chorob s ł a w n y  jest . “ Na  s t r .  35 : „na  
t y m  p ie rw s z y m  w y c h o w a n i u  zdrow ie  ciała i u m y ­
słu należy,  dla tego wielem o t y m  pisał dla p o ­
ż y t k u  o y c z y z n y  mojey.  Ażeby  m a tk i  nasze pol ­
sk ie ,  d o b ry m  i z d r o w y m  mle kie m dzieci  swoje  
k a rm ią c ,  lepsze po ty m,  niżli do tego czasu,  w y ­
c h o w y w a ły :  boć zgoia t r u d n o  o zd rowego syna,  r z a ­
dki  k t ó r y b y  nie chorow ał, jeśli nie na  ciele, t edy  n a  
umy śle  “ N a  s t r .  100. Częs tokroć  się p r z y t r a ­
fia, że ludzie gdy ich  smrodl i we ,  zgnile,  i z a r a ­
ź l iwe  p o w ie t r z e  zaleci,  albo nagle zaduszeni  u -  
padają,  albo um iera ją .  T a k i e  pow ie t rze  pospolicie 
się naydu je  w jaskiniach,  w  pu s t y ch  s tudniach ,  
yv do łach  w k t ó r y c h  zboże chowają ,  i indzie i g d y  
k t o  jad owi te mi  r z e c z am i  kadzi .  O  c z y m e m  ja 
sze rzey  pisał  w książce  de p ra eserva tione  d ve-  
nen is  “  N a  s t r .  585— 7, g o rz k o  n a rz e k a  na fał szo­
w a n e  w in a ,  a  szczególniey piwa.  ,, Rzadko ( m ó ­
wi)  zwłaszcza  t u  w K ra k o w ie ,  naleść wi no  bez 
p r z y  sady ,  a w i e r z ę  żeby i t u  w  K r a k o w i e  nie je­
den  r ad  by ł  bez wina ,  g dy by  go to  potka ło,  co 
n a s z y c h  wie lkopolanow,  i m a z u r ó w  ich sąs iadów,  
k t ó r z y  m ają  dobre  piwa.  W i e l k i e  bo w iem  w y ­
s tępki  p r z e c iw k o  R p t e y  k r a k o w s k i e y  dz ie ją  się 
od n i e k t ó r y c h  p r y w a t n y c h  osob, t a k  w  w a r z e n i u  
sw oy sk ic h  p i w , jako i w  s z y n k o w a n i u  p r z e ­
w o ź n y c h .  Jeśli  się bowiem udasz  do p rz e w o ź n e ­
go p iwa,  k t ó r e  t e r a z  pospolicie Czechowskie jest* 
t o  r z a d k o  samo w  sobie naydziesz  podobno m n ie -



mają, k tórzy je szynkują,  że bardzo piiane, i dla 
tego tw orzą  je, jako włosi zwykl i  mocne wino, żeby 
się nim ludzie okrutnie  nie popili : aliści w n e t  
drugi  miasto tego co się miał upić, wraca  się do 
domu z brzuchem jako z bębnem.41 Naresztę  zga­
niwszy opawskie czarne piwo, po uwielbieniu pi­
w a  d w u ro żn ym  zwanego, kończy swoje przydatki :  
, , Ja  będąc p ry w a tn ą  osobą nie mówię tu  o tym,  
ile należy do Rptey,  ale ile phyzykowi  przys toi  
physice  ukazać, co zdrowo ciałom ludzkim,  a co 
szkodzi:44

C X X V I I  (Bent. II,  453) Ekonomika lekarska,  
albo domowe lekarstwa przez Jakuba Kazimierza  
H aura  dla publiczney w iadomości ku zara towaniu  
zdrowia  ludzkiego wynaleziona,  k tóra okazuje zna­
ki  wszelkich chorob ludzkich i skuteczne lekar­
s tw a  na też podaje. Z  przydatkiem sekretów le­
karskich  H irneysa  (niegdyś sławnego doktora) 
przedrukowana.  W  Bardyozowie i 7 g 3 i n 8 v o  str.  
229. Summaryuszu str.  XI, nieliczb.

CXXVIII.  (Bent. II, 5o3.) Pubhusza W irg i l iu sza  
M arena  księgi wszystkie to  jest: ksiąg dw anaśćie 
o Eneaszu Troiańskim (AEneida) przekładania 
Jędrzeja  K o c h a n o w s k i e g o .  Ksutg czworo Zie- 
m iań s twa (Georgica) p r z e k ła d a n a  W o le r y a n a  
O t w i n o w s k i e g o .  Ksiąg dziesięć Pas terek (Buco- 
lica) przekładania X. Ignacego  N a g u r c z e w  s k i e -  
G o  S. I. Razem do druku podane,  s taran iem 
J. Z. (Załuskiego) R. K O. W .  k tó ry  przydał  B i-  
bliotheeam Poetarum Polonorum  , qui pa łr io  ser- 
mone scr ipserun t , to jest Kata log troiaki  Pol­
skich wierszopisów oyczystym językiem piszą­
cy c h ;  I Łacińskich rzeczy T łum aczów  II.  A u ­
to ró w  bezimiennych.  III  Autorów według imion 
porządkiem abecadłowym (czy w  d r u k u ,  czy 
w piśmie) w W a rszaw ie  nakładem Krzyszto fa  
Bogum. Nicolai bibhopoli w Marywillu MDCCL1V.  
ln 4 t 0. (z jedną ryciną).  P rzemowy E d y to ra  
k a r t  II. Tłumaczen ia  Wirgil iusza str.  527 Bi­
blioteki Załuskiego s t r .  100. Życia Wirg i l iusza
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przez Donata po łacinie opisanego,  a na polskie  
przez J. E M. (Minasowicza) przełażonego st XVII ,  
niel. J wierszy pod napisem R o za  i Z y c ie  do­
m owe  .str. V, niel.

CXXIX. (Bent.  I, 5 1 7 .) Smutne  Zale po utra­
conych Dzieciach (córce  i svnu) w roku cd nar.  
Fans. M. DC. XC. VIII.  ( 1 6 9 S.) napisane (przez  
S ta n is ła w a  M o r s z t y n a ) in 4t'o. Przypisania żo ­
nie swojey str. I I ,  niel. Żalów (których jest 
dziesięć) str. 43. Na końcu dzieła wyrażono:  
W Krakowie  w Druk. Mikołaja Schedla.

CXXX.  (Brnt. 1, 55o.) Psyche z Łucyana,  Apu-  
lejusra , Marina. Cid albo Roderik komedia hi­
szpańska- I l ippoht  jedna z tragedyi Senekr. An-  
droinacha tragedya z łrancuzkiego przet łuma­
czona. O dez wy  Typografa str.  III. niel., w któ -  
rey  uwiadamia czytelnika , że „Psychę i Ridr i -  
ka napisał A n d r z e j  M o r s t i n  Referendarz na ten  
c z a s ,  a potym Podskarbi W  je]. Koron, cz łowie k  
w e  wszystkim in co m p a ra b i l is ; l l ippoli t  i Andro-  
macha są przetłumaczone  prze* synowca lfgo  
Kasztelana Czerskiego ,  W o jew o d ę  potym Mazo­
wieckie go .“ Do'Stan.  l ima wierszem str. II, 
niel.  Dzie ła str.  3 6 o ; i VI.  str. poprawy om y ­
łe k  drukarskich in 4 lo.  bez mieysca i roku (wier-  
i i em ) .

CXXXI.  (Bent.  I, 2 9 6 .) Dzieło Boskie albo pie­
śni Wiednia  wybawionego , i inszych Transakcyi  
w o y n y  Tureckiey ,  w r. i683 szczęśl iwi# rospo-  
c z ę t e y  w  Krakowie  v  d r u k .  W o y c ie c h a  Gó re ­
ckiego (6 ) ,  R. P tc84 1 1 0 . (gockim drukiem).  
Przypisanie AleNacdrowi Królewiczów i Pohki f  mu  
s. II,po któretn podpisP^esprizjaziKocHOWSKi z Ko-  
chowa  Dworzanin J. K. M. Dzieła str. 4o na str. 38 
w y r a ż o n o :  koniec p 'e i ' • p ie r w s z e j .  Od str. 3g 
jest odezwa do czytel . .  .a,  w którey  autor me  
ty lko  się oświadcza , i e  ,.dawno już abdikował  
P oesim  Polską , (swoją) niegdyś w młodszym wie-

(6j Ob J. S. Bandtkiego : H isto ry ą  drukarń  kruków  st. iio.
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ku za b aw ę ;  °d  in terim  annalibus P a triis  poświę­
c iwszy pióro4,. że ,,aby to (wiktoryą wiedeń­
ską) k to  językiem P o l k i m  wydał  dotąd tye 
wie44. że ponieważ ,,Oktawa w i e r s z ó w , n a ­
zwisk i imion wielkich ludzi na woynie obe­
cnych , za wrzeć  r.ie mogła ; dla tego te specifi­
c a t io n s  fu s iu s  (kładzie w Kommen ta ry  uszu t ey -  
że woyny po łacinie przez siebie napisanym)*4. 
ale nadto m ó w i :  „będzieli w  cz as ,  poprawić (tę 
pieśń) zechcę , i kończ yć ,  użyczyli Bóg zdrowia.44

CXXXII.  (Bent.  I, 4 3 6 ) Sim ona  S i m o n i d e s a  
(Szymonowicza) Sielanki. T e r a z  znowu p rz ed ru ­
kowane z pierwszego exemplarza , z przyczynie­
niem Nagrobków zielonych ^inszego autora) w K r a ­
ków le , w druk.  Fr.  Cezarego 1686. in 4 to. a r ­
kuszy l i śc ie  (gockim drukiem).

CXXXIII.  (Bent. 1. 3yg.) Ogłoś processów kri-  
minalnych na żydach. O ró in e  rxcessy, ta k ie  
morderstwo dzieci. Osobliwie w SandomierzuV. 1698 
prześw iadczone. W  prześwietnym Trybunale  ko ­
ronnym przewiedzionych.  Dla dobra pospolitego  
wydany od X. Stephana  Z u c h ó w  s k i e g o  cboyga 
P r a w a  doktora  etc.  JT tey  spraw ie n ieg d y  akto­
ra  r. 1700 in 4to. Przypisania wierszem Stanis.  
Szembekowi  Biskupowi Kuiaw.  ka r t  VII. Ogłosu 
k a r t  54 (7),  wierszem.  Zbioru wyroków prze­
ciw żydom po łacinie prozę pisanych ka r t  38 
o i e h ; wśród którego znayduje się po polsku 
K rótka in form acya  tegoż Processu , z p rzyd a tk iem  
niektórych  rzeczy , w w ierszach n iew yra zo n yc h ; i  
Supplem ent do tego processu z róŁnych autorów.

C X X X I V . Wier sze  zbipraney.drużyny z rękopi-  
sma pewnego wybrane i ku zabawie cz yta i ącym 
do druku podane, w W a rs z a w i e  w druk.  Mitzle-  
rowskiey 1772 in 8vo. s tr .  42 . Są t u  między io- 
nemi  wiersze Mikołaja Reja.

(D a lszy  ciąg  nastąpi)

(7)  P rz e z  j ed n ę  k a r t ę  r o z u m ie m  dvriu s t r o n i c / .
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ISiOAE PISMA PERYODYCZNE.
W  W a r s z a w i e  z d r u k a r n i  Gl i icksberga , pod 

dn iem  2go l ipca r .  t . , wysz ło  u w i a d o m i e n i e ,  o 
m a j ą c e m  się w y d a w a ć  n o w e m  piśmie  pe ry o -  
d y c z n e m , pod t y t u ł e m  B r o n i s ł a w a  c z y l i  P a ­
m i ę t n i k  P o l e k ’ o b e y m o w a ć  mające  : Literaturę  
i P o e z ją  ; H is to ry ą ; Podróże  ; Biogra fiją ,  szcze- 
gó ln iey wiadomośc i  o kob ie tac h  , k t ó r e  na pamięć  
z c n ó t  z a s ł u ż y ł y ,  W iadomości naukow e ; M u z y ­
k ę ; Albunea Samotnica  (na w z ó r  pus t e ln ików,  
w  r ó ż n y c h  j ęzykach  w y c h o d z ą c y ch  , me  sarnę 
k r y t y k ę  obyczajów płci  swojey ,  ale też  w z o r y  
obo w iązk ó w  m a tk i ,  gospodyni,  ob y w a te lk i ,  s ł u ­
g i ,  w y s t a w a j ą c a  i t .  d ; Mody.  W y c h o d z i ć  m a  
w  sp o sz y ta ch  ze 3ech lub 4ech  a rkuszy ,  w dnia ch  
i s z y m  i i 5 t y m  każdego  miesiąca.  Do każdego 
n u m e r u  będzie  p r z y d a n a  r y c i n a  ko lor owana .  
P i e r w s z y  n u m e r  mia ł  w y y ś d ź  dnia i s ie rpnia  
r .  t.  1822. P r o s p e k t  podpisała.  VPanda z domu de 
Fryse  M ałecka.

P r e n u m e r a t a .
J. J. P iller , księgarz i t yp ograf  we  L w o w ie ,  

przez  uwiadomienie datowane d. 17 wrześ r. t.,  
ogłosi ł  prenumeratę  na nowe dzieło,  pod ty tuł em :  
P ra k tyc zn a  nauka  gorzalnictwa z niemieckiego  
J. H. L. P is to ryu sa , z dołączeniem opi.fu nowe­
go gorżalnego apparatu jego w ynalazku  przez  
C. Janowskiego.  Przydano ku wyjaśnieniu rze­
czy ,  w y k a z :  iak wodą roztwarzać  spirytus i go­
r z a ł k ę ,  tudzież,  wiele r y c i n ,  wyobrażających  
rozmaite  apparata gorzalne , i cz tery tablice,  za­
miany b e r l i ń k i c h  w a g ,  miar d łu go śc i ,  oraz,  
miar  do rzeczy  s ta łych i p ły n n y c h ,  na wagi  1 
miary dawne koron ne,  l i t ew sk ie ,  nowe polskie 1 
wiedeńskie .  W y d a n ie  ma nastąpić  w poło wie  
l i stopada roku bieżącego.  Prenumerata  w e  
L w o w i e  zł.  pols. 12 . ,  po wyyśc iu  dzieła cena  
jego będzie zł.  poi. 16.


